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„L udzie, ra ch u n k u !“ — za
w ołał k iedyś pełnym  gło
sem  pew ien sa ty ryk , k tóry  
n ie  mógł się doczekać kel
nera . Ludzie, rachunku ! — 
chciałoby się zaw ołać po 
lek tu rze  osta tn ich  en u n c ja 
cji n a  tem at naszej ekono
m iki. Z aw ołan ie  tak ie  w szak 
że n ie  przystoi. Po pierw sze, 
dość tan i to k a lam b u r o za
b a rw ien iu  w praw dzie  ża rto 
bliw ym , a le  i h isterycznym , 
a  w szelka h is te ria  nic m a 
sensu ; Po drugie, byłoby 
hasłem , a  h asła  tra c ą  sw o
ją  moc i dz is ia j m ało są 
sku teczne; Po trzecie, grze
szyłoby dw uznacznością i 
w ew nętrzną  sprzecznością: 
chodzi o rach u n ek  n ie  kel
nersk i, a  uczciwy, ckonom lcz 
ny , a  tego n ie  sposób p rze
prow adzić  rac jona ln ie  w 
hasłow ym  pobudzeniu.

N iem niej pow ażnie chcę 
tu  pom ów ić o po trzeb ie  r a 
chunku , a  raczej ra ch u n 
ków  w sensie  bodaj czte
rech  podstaw ow ych działań , 
k tó rych  n a  ogól n ie  lub iliś
m y w szkole 1 za k tórym i 
n a  ogól n ie  p rzep ad a ją  n a 
sze dzieci; (ach, ta  fa ta ln a  
m atm a); tych stosow anych 
w  życiu rozsądnych jednos
te k  i społeczeństw  działań,

k tó re  n a  ogół u  nas są  w  
pogardzie (przepraszam , ale 
będę p aństw a  z a n u d z a ł  
cyfram i!); o po trzeb ie  te j 
dyscypliny, w  k tó re j w yda
liśm y w praw dzie  paru  „glo
balnych" speców , ale to ja k 
by n a  po tw ierdzen ie  regu
ły, żc jako  zbiorow ość w 
n ie j na jb ieg lc jsi nie jes teś
my, a w  każdym  razie  n ie  
gustujem y.

A sum pt do dem onstracy j
n e j pochw ały rachunków  i 
lansow an ia  ich do rang i n a 
rodow ego hobby d a ją  w łaś
n ie  w spom niane en unc ja 
cje, w ygłoszone z okazji V 
K ongresu Z w iązków  Z aw o
dow ych. N ie jes t rzeczą przy 
padku, że drobiazgow o ra 
chunkow a an a liza  kon t n a 
szej ekonom iki p rzedstaw io
n a  została  tak  licznem u gro
nu , rep rezen tu jącem u  tak  
szerokie publiczne forum . 
Bez pow szechnego udziału w 
n ie j lego forum  i przejęcia  
się je j w ynikam i, bez pow
szedniego respek tow an ia  
tych w yników , n ic  w yjdzie
m y z pew nego dołka, w  
jak im  ugrzężliśm y.

Cóż to za dołek i jak ie  
jego w ym iary?  N ajg łów nie j
szy chyba ten , że

żyjem y obecnie na  

kredyt,
znalazłszy  się w  długach , w  
k tó re  da le j b rn ąć  nie spo
sób. Nasze u jem ne saldo w 
b ilansie  hand lu  zag ran iczne
go przekroczyło w szelkie do 
puszczalne rozm iary . Doty
czy to zw łaszcza hand lu  z 
k ra ja m i kapita listycznym i. 
W yszliśm y na  tym  hand lu  
jak  Z abłocki n a  m ydle n ie 
dlatego, żeśm y Zabłoccy, a le 
ra c z e j 'z  pow odu onego m yd
ła. Była nim  i pozostaje 
w ad liw a s tru k tu ra  naszego 
eksportu . T a o s ta tn ia  n ie 
koniecznie je s t dziełem  pod 
w ładnych m in is tra  T rąm p- 
czyńskiego, choć i Ich pracy, 
jak  to w yn ika  % p rzem ów ie
n ia  W ładysław a G om ułki, 
n iejedno  m ożna by zarzu 
cić. W adliw ą s tru k tu rę  h an 
dlu z  k ra jam i kap ita listycz
nym i determ inow ał w  os
ta tn ich  la tnch  profil naszej 
p rodukcji tow arow ej, przez
naczonej n a  eksport. Była 
to p rodukc ja  częściowo su-
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„Ślubny portret"  — Małgorzata K u ligow ska
Jedna  z  prac' z tegorocznej subskrypc ji  grafik i rozpisanej przez Z P A P  — Okrąg Łódzk i i „D ziennik  Ł ó d z k i”

Jed n ą  z  a tra k c ji tegorocz
ne j w arszaw skiej im prezy 
„Jazz  — Jam boree  62“ m ia
ły być w ystępy zespołu 
szw edzkiego. D latego też sw ą 
w ielogodzinną w ędrów kę po 
W arszaw ie ukończyłem  w łaś 
nie w  „H ybrydach“, gdzie w 
sąs iadu jącym  z sa lką  m u
zyczną b a rk u  n iec ierp liw ie  
o czek iw a łem . na  p rzed filhar- 
m oniczny w ystęp  Szwedów. 
B ilet w stępu nabyłem  bez 
żadnych trudności. C ieszy
łem  się z tego pow odu n ie
zm iernie, doskonale  bowiem 
pam ięta łem  te  czasy, w  k tó 
rych nabycie  b ile tu  na ka
m era ln e  koncerty  w „H ybry
d ach “ było oznaką nadzw y
czajnego  w p ro st szczęścia. O 
20,15 n a  o taczających  barek  
s to łkach  rozsiedli się Szwe
dz i,.B y ło  ich pięciu, wszyscy 
k ró tk o  przystrzyżeni, jasno
w łosi, wszyscy bardzo mło
dzi. O 20,30 rozm yślan ia  
m oje p rzerw ał pa łk e r Szw e
dów , k tó ry  dynam icznym , 
d w u nasto tak tow ym  „brec- 
k iem “ w prow adził zespół w 
k lim a t now oczesnego bluesa. 
U tw ór rozpoczął się ta k  na
gle, iż z lękiem  pom yślałem
o  sw ym  — być może już 
za ję tym  — m iejscu w salce 
koncertow ej. Szybko więc 
w kroczyłem  do rozw ibrow a
n e j m uzyką salk i. Ale u sta
w ione pod ścianą rzędy 
krzeseł n ie były zajęte, 
sm u tno  tu  było i pusto, 
sm utn i byli także  jasnow ło
si, w span ia le  g rający  Szwe 
dzi. W tym  czasie przylegle 
do  sm utnej sa lk i pokoje e- 
m itow ały  z sieb ie  w rzask i i 
śm iechy byw alców  „H yb- 
ry d ‘,‘. W jednym  z n ich  g ra 
n o  w  k arty , w  innym  b ia
ła  pingpongow a piłeczka 
ju ż  od  paru  godzin bez
m yślnie o b ija ła  się o d rew 
n ian e  nogi pingpongfstów .

. Do m iejsc n a jch ę tn ie j og lą
danych  należał barek . S m u t

no i pusto  było  ty lko  w m a
lej salce, w  której znakom i
ty zespół szw edzki g rem ial
n ie k łan ia ł się po skończo
nym  utw orze jedynem u, na
g radzającem u go braw am i 
słuchaczow i. Z resztą stucha- 

■czem tym  też był m uzyk.
Jazz  jest — a w łaściw ie 

byl — m uzyką od la t dyskry- 
m inpw aną. K ilkanaście la t 
tem u  jeden  z kom pozytorów  
nazw ał go „m uzyką nędzy 
duchow ej“.- Jeszcze n iedaw 
no byli" ta'cy. którzy tra k to 
w ali jazz jako  ■ w ynatu rza
nie m uzyczne ko lidu jące  z 
naszą socjalistyczną k u ltu 
rą . Czasy te m inęły bezpo
w rotn ie , a  w raz  z nim i o* 
k res  w ielk iej popularności 
jazzu. O dkąd sa le  F ilharm p- 
nii i k lubów  studenck ich  
rozbrzm iew ać zaczęły echem  
tej m uzyki, jazz zaczął t r ą 
cić sw ych W ielbicieli nie
m al tak  szybko jak  ich zys
kiw ał. Sytuacja  zm ien iała  
się rap tow nie. Dziś n aw et w  
studenckich  k lubach  — nie
daw nych  op iekunach  1 przy 
tu tkach  jazzu — młodzież 
dom aga się muzyki rozryw 
kow ej. Jedynym  dziś zaw o
dow ym  zespołem  jazzow ym  
jes t o rk ie s tra  Z ygm unta Wi- 
charego, zm uszona co p raw 
da przez publiczność do ko
m ercja lizac ji sw ego p rogra
m u, lecz nadal w 50 proc. 
p rogram u w ierna  d ix ie lando  
wi. Zdecydow anie zm ieniły 
się za in teresow an ia  m łodzie
ży w naszych szkołach m u
zycznych. W klaśach tych 
szkól — podczas p rzerw  — 
gra się te raz  big beat, tak  
jak  kiedyś g ra ło  się jazz. 
W ten  to  sposób polskie śio-
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rowcowa (węgiel) 1 głównie 
rolno-spożywcza (Innej w 
dostatecznej ilości i jakości 
n ie  mieliśmy). T a nasza po
daż eksportowa podlegała 
w skutek spadku popytu i 
w skutek dyskrym inacyjnej 
polityki krajów  tzw. wspól
nego rynku, systematycznej, 
a ostrej obniżce cen. Na ob
niżce tych cen w ciągu kil
ku la t ponieśliśmy ciężkie 
straty . One le i  przyczyniły 
się do owego najwyższego 
napięcia bilansu platnlczégo.

Wobec tego może nie n a
leżało go „napinać“ i nie 
handlować 7, tym i, którzy m a 
ło nam  płacili? Ba, kiedy 
rzec?, w tym, żc w ym iana z 
zagranicą, w  tym  z nieprzy
chylnymi naszym interesom 
krajam i kapitalistycznymi, 
jest naszą życiową koniecz
nością. W ydobywając k raj z 
gospodarczego zacofania zbu 
dowaliśmy takie przemysły, 
jak  ciężki, maszynowy i 
chemiczny. S tanow ią one o 
naszym potencjalnym „do- 
rozwoju" we współczesnym 
świecie. Równocześnie jed* 
nak nie mamy, bądź nie 
zdołaliśmy jeszcze stworzyć, 
rodzim ej bazy surowcowej 
dla tych przemysłów. Z tej 
prostej przyczyny, że łatw iej 
wznieść, powiedzmy, najno
wocześniejszą fabrykę obra
biarek, niż uruchomić kopal 
nię rudy żelaznej, nawet, je 
żeli je j pokłady się odkry
je. Stąd nieodzowność im
portu szeregu surowców, Za 
równo tych. w które nie 
obrodziła nasza т а 1каЫ е- 
mia, jak  i tych, które k ry 
ją  się jeszcze w je j łonie, 
a których poród wymaga 
jeszcze wiele, czasu i atlasu. 
Niestety, ów nieodzowny im 
port surowcowy, a  także 
inwestycyjny (maszyny 1 u- 
rządzenla, aparatu ra  1 częś
ci zamienne) oraz zbożowy,
o którym  za chwilę, prze
waża szalę na naszą nieko
rzyść. Równowagę może 
przywrócić tylko

. ciężar gatunkow y na- 

szego eksportu.

dziś 1 będą ju tro  w  cenie
na rynkach św iata, a  w łaś
nie coraz bardziej skompli
kowane i precyzyjne maszy
ny oraz artykuły przy ich 
pomocy w ytwarzane. Z tych 
ostatnich z kolei nie części 
garderoby, podlegające fluk 
tuacj! mody, będą się liczyć, 
lecz tzw. artykuły trwałego 
użytku. Czy stać nas n a  
konkurow anie w  zakresie 
tych ostatnich n a  rynku świa. 
towym? Niewątpliwie! Czy 
państw o wiedzą, że w ciągu 
kilku ostatnich la t s ta liś
my się szóstym w świecie 
producentem  1 którym ś z 
rzędu eksporterem... rowe
rów ? Tak, tak. W tym  roku 
Zjednoczone Zakłady Rowe
rowe w  Bydgoszczy i Za
kłady Metalowe w  Skar
żysku produkują Ich na 
sprzedaż za dolary 180.000 
sztuk. Przy tym te pierwsze 
oferują kupcom do wyboru 
i koloru 32 typy welocype- 
dów.

Wielkość 1 bogactwo asor
tym entowe naszych artyku
łów przemysłowych oraz za
cieśnienie współpracy z k ra
jam i RWPG -  oto w ektor 
naszego rozwoju. Wektor 
tym bardziej ponętny i 11- 
przywilejowany, że poparty 
dodatkowym i m iliardowymi 
nakładam i na produkcję 
eksportową.

Drugi wym iar naszego 0- 
becnego dołka stanowi za
ostrzony w tym  roku, a cią
gły od lat 
d eficyt zbożow y.
Jak  to właściwie jest z tym 
zbożenl? Niektórzy skłonni 
do abstrakcji powiadają: 
przecież przed wojną micliś 
my dość zboża, a  nawet 
jeszcze eksportowaliśmy. 
Prawda, eksportowaliśmy. 
Ale czy rzeczywiście m ieliś
my go dość, albo w nad
miarze! Zboże, płody rolne 
i inne naturalne, surowcowe 
płody ziemi, to było wszyst
ko, co mieliśmy do zaofero
w ania w handlu zagranicz
nym. Inni je  przetwarzali, 
bogacąc się, a my upraw ia
liśmy tę pólkolonialną, ra  
bunkową sam ounlcestw iają

cą wyprzedaż płodów «le
tni kosztem niedożywienia 
ludności, głównie rolniczej, 
stanowiącej wówczas 00 pro
cent ogółu Polaków. Dzi
siaj s tru k tu ra  ludności Pol
ski uległa zasadniczemu 
przeobrażeniu. Nie ma już na 
wsi owych milionów zbęd
nych rąk do pracy. Ludność 
rolnicza stanow i już tylko 
38 proc.. Uległa też zasad
niczej zm ianie struk tu ra  spo 
życia indywidualnego 1 zbio
rowego. Gotowym zaryzyko
wać naw et twierdzenie, że 
i za króla Sasa Polacy tak 
nie jedli, nic pili, nie po
puszczali pasa. Oczywiście, Po 
lacy en masse. Mięso l tłusz
cze, które przed laty stano
wiły w  garnku I na stole 
chłopskim, a  także robotni
czym, rarytas, jak  dzisiaj 
papierosy o te j nazwie w 
kioskach „Ruchu“, stały się 
dziś mimo przejściowych 
niedoborów, głównie gatun
kowych, artykułam i powszed 
niego i powszechnego spo
życia. O Ile średnio rocznie 
w latach 1933 1937 przecięt
ny statystyczny Polak spo
żywał 19,в kg mięsa i tłusz
czów, o tyle w roku 1961 
„wrzucał“ ich „na ruszta“ 
52,5 kg. Ile to jest więcej? 
Prcszę porachować, albo le
piej zajrzeć do tabelki, po
mieszczonej w  pełnym 
brzm ieniu tekstu referatu 
Ignacego LogiSowińskiego 
(„Trybuna Ludu“), gdzie 
wyliczono wskaźniki wzros
tu  konsumpcji artykułów  
spożywczych i przemysło
wych codziennego użytku, a. 
także etanu posiadania a rty 
kułów użytku trwałego. Znaj 
du ją się tam wszelkie In
ne wyliczenia dotyczące mię 
dzy Innymi stopy życiowej, 
łącznie z inform acją, że w 
latach 1958-1961 w stosunku 
do roku 1957 koszty utrzy
m ania rodzin pracowni
czych wzrosły o 12 proc., a 
tak ie  dlaczego tc koszty mu 
siały wzrosnąć. Ale to dy
gresja.

Wróćmy do problem u mię 
sa, tłuszczów i zbóż. Zwią
zek między pierwszymi i 
drugim i o tyle jest ścisty. 
że przecież skądś te pierw 
sze muszą się brać. Ogrom
nej ilości zbóż l pasz w y
maga wysoki poziom naszej 
produkcji zwierzęcej. Tę os

ta tn ią  eaJ nafcawje w y w
kie spożycie mięsa J tłusz
czów w kraju , a nalać» o- 
płacalność hodowli a punk' 
tu  w idzenia eksportu. N a' 
szym narodowym talentom 
populacyjnym (400 tysięcy 
nowych obywateli rok w 
rok) nie towarzyszy nieste
ty płodność naszej ziemi. Bę 
dąc w tych samych w arun
kach klim atycznych 1 ma
jąc mniej więcej tę samą 
jakość gleb, co powiedzmy» 
Belgia. Dania i Holandia, 
potrafim y zbierać z hektara
0 80-100 proc. mniej. Po' 
trafim y? Jest to nie tylko 
kw estia umiejętności naszych 
rolników, n ikłej ich wiedzy 
agrotechnicznej objaw iającej 
się w nieracjonalnym  nawo
żeniu, ale również spraw a 
niemożności intensyfikacji 
produkcji rolnej z uwagi 
na rozdrobnienie gospodar
stw  i niedostateczną mccha 
nizację prac w  rolnictwie. 
Bezpośrednim skutkiem  tej 
ostatniej jest notoryczne o- 
późnianie robót polnych. 
S traty  z tego tytułu sięga
ją  10-12 proc. plonów. Po
za tym  ciągle jakoś wolimy 
piosenkę
„w io, koniku** a nie  

„w on, koniku**.

W rezultacie mamy w Pol 
see około 2.800 tys. koni co 
stosunkowo na 1 ha stanowi 
pogłowie jedno z najw yż
szych w świecie. Ż re to rocz 
nie 3,5 miliona ton zbóż, 
tzn. więcej niż konsum uje 
w tym samym czasie mąki
1 pieczywa ludność miast. 
Ale znowu spraw a nie jest 
taka prosta. Zanim konio 
zastąpi się maszynami, tych 
ostatnich musi być pod dos
tatkiem . Wyznacza to roz
m iary produkcji I usług 
przemysłu maszynowego na 
rzecz rolnictwa, Przemysł 
chemiczny w zakresie nawo
zów sztucznych, środków 
chwasto- 1 owadobójczych, 
a  także syntetycznej produk 
cjl sztucznego białka paszo
wego m a również swoje do 
zrobienia, To jeszcze nie 
wyczerpuje powinności prze 
mystu wobec rolnictwa. Ge
neralne uregulowanie sto
sunków wodnych, które by 
chroniło nas od kaprysów 
aury, jeżeli tak niewinnie 
można nazwać coroczne klęs 
k | powodzi albo suszy, nie 
obejdzie się również bez 
przemysłu.

W sum ie w ypunktowany 
tu  tylko z grubsza niedoroz
wój rolnictw a 1 jego skutek
— deficyt zbóż i pasz, cią
ży na całokształcie naszej 
narodowej gospodarki. Bez
pośrednio i pośrednio. Bez
pośrednio — obciążając wy
datnie nasz bilans płatniczy. 
Pośrednio -  ograniczając 
możliwości eksportowe prze
mysłu maszynowego, który, 
jak  rzekliśmy, musi współ

Л Ш Ш  w  m echanizacji ro l
nictw a, co powoduje 1 ta 
kie niepomyślnoścl, Jak ko
nieczność w yrów nyw ania 
luk w eksporcie różnymi 
półproduktam i, jak  np. wy" 
roby walcowane.

Ponieważ jak  sądzę. Ho 
nie d la  wszystkich jest Jas
ne, trzeba powiedzieć, że 
onże niedorozwój naszego 
rolnictw a jest k lam rą zacis
kającą naszą życiową sto
pę. Nie można swobodnie 
m anewrować w podnoszeniu 
dochodów grup pm cowni- 
czych najniżej 1 średnio za
rabiających, nie m ając nad
wyżek rolnych, gdyż grozi 
to zachwianiem równowagi 
rynku. Dość bezwzględne 
jest bowiem praw o elastycz 
ności popytu: o ile docho
dy ludności rosną, to rośnie 
proporcjonalnie spożycie nie 
ziemniaków, albo chleba, ale 
w łaśnie mięsa, tłuszczów i 
nabiału, I dość nieproporcjo
nalnie w zrastają zakupy a r
tykułów przemysłowych (np. 
mebli), których w związku 
7. tym także musi być pod 
dostatkiem.

Krótko mówiąc Intensyfi
kacja produkcji rolnej jest 
tym kluczem, który otw iera 
Sezam sytości i obfitości 
wszelkich dóbr, Sezam, do 
którego z takim  trudem  raz 
biegnąc, raz idąc i ciężko 
sapiąc, zmierzamy. Główny 
to klucz, choć nie jedyny, 
bo zamki doń są również 
liczne I skom plikowanej kon 
strukcji.

Od paru lat uczciwie mó
wimy, że Sezamu nie osiąg
niemy za pomocą zaklęć. Od 
niedaw na dodajemy, że wy
trychy też na nic się zdają. 
Myślę, oczywiście, o postę
pie technicznym. W te j mie
rze dokumenty kongresowe 
także dokonały rachunku. 
W ynika z niego dowodny 
wniosek, że
tem po postępu tech 

nicznego u nas jest 

ślim acze.

Historia z frezem typu 
Karasiowa w Zakładach H. 
Cegielskiego w Poznaniu 
(patrz referat I  Logi-Sowiń- 
skiego) m a w alor anegdoty
i dobrze byłoby, gdyby sta
ła się treścią rozmów towa
rzyskich w kraju, zwłaszcza 
wśród ludzi przemysłu. Dy* 
daktyczność m orału te j his
torii znowu prowadzi do 
rachunku. „W Z jednoczeniu 
P rzem ysłu  B aw ełn ianego  e- 
fok ty  ekonom iczne zak łado
w ych p lanów  postępu tech - 
n icznego ocenia  się na 343 
m ilionów  złotych w  roku  
1962, zaś n a  rok  1963 prze
w id u je  Siię uzyskanie oszczęd 
nośei n a  kw otę 425 m ilio
nów  zło tych“. Analogicznie, 
jak to ew identnie wykazu
je referat I. Logi-Sowińskle- 
go — inne zjednoczenia l

resorty  т о м  wygoapeflare*
wać z tego źródła mająteK 
idący w  m iliardy złotych. 
Rzecz, w tym, żeby przes
tać deklinować ten tem at na 
wszystkich szczeblach, a. 
przejść do upartego w dra ' 
żania postępu technicznego. 
Temu celowi służy wezwanie 
związków zawodowych do 
zajęcia się tą problem atyką, 
a  także decyzja w łączenia 
do samorządu robotniczego 
najbardzie j pożądlanych w 
tym  względzie partnerów  tzn. 
przedstaw icielstw a NOT i 
ZMS.

Rachunek z innej beczki. 
Mówiąc o produkcji ekspor
towej, przewodniczący CRZZ 
wymienił pięć łódzkich za
kładów bawełnianych, ktjjre 
zdołały poprawić jakość I 
zmniejszyć tzw. odrzuty eks
portowe o 30 proc. Wynik 
ten osiągnięto dzięki zapo
biegliwości samorządu. Ale 
obok te j zasłużonej poch
wały następuje wyliczenie, 
ile milionów dolarów za
oszczędziłby cały przemysł 
bawełniany, gdyby w nim  
wszystkie samorządy wyka
zały równą dbałość i zapo
biegliwość. Dbałość ta  pole
gająca na rzetelnym opero
w aniu ołówkiem, bądź le
piej długopisem, w zakresie 
czterech podstawowych dzia 
łań rachunkowych, potrzeb 
na jest we wszystkich dzie
dzinach: w inwestycjach 
krótkiego i długiego cyklu, 
w budownictwie mieszkanio
wym, w  gospodarce m ater- 
iałowej Ud.

Nie jestem  w  stanie na
wet streścić tych wszystkich 
rachunków, w  które obfitu
ją  kongresowe teksty. W wy 
obraźnl lalka układają się 
one jako rebusy 1 praw ie 
zagadki detektywistyczne, do 
których rozw iązania W’arto 
by się zabrać z rów ną pas
ją, z jaką  oglądamy „Kob
rę“. Pożytek z tego byłby
o tyle większy, że m iast 
czczej, myślowej satysfakcji, 
płynącej z w yjaśnienia za
gadki, powiększylibyśmy wy 
datnlc naszą narodow ą kie
sę.

W racając do przenośni Se 
zamu dobrobytu 1 kluczy 
doń, pragnę powiedzieć, »e 
wzory ich kierownictwo par 
ty jne kraju  narysowało nam 
ostatnio w yraźniej 1 precy
zyjniej niż kiedykolwiek 
przedtem. Można naw et rzpc, 
że dano nam  do rąk  dość 
szczegółową dokum entację 
technlczno-roboczą tych 
kluczy. Nie pozostaje nic 
innego jak dokładnie rozej
rzeć się w te j dokum enta
cji i bacząc na dyrektywy 

t z niej wynikające przystąpić
* do pracy. W myśl kongreso

wego jakby m otta: „Czego 
uprzednio nie w yproduku
jesz — tego i nie skonsu
mujesz“.

ZBIGNIEW CHYLIŃSKI

Dalszy  ciqg

ze słr. 1
dow isko  jazzow e p rzesta ło  
pow iększać się w  o sta tn ich  
la tach  o m łody, zdolny n a ry  
bek. D w a la ta  tem u  „k ró l“ 
polskiego jazzu Zbigniew  
N am ysłow ski by! d o  łez 
w zruszony  w ieścią, iż w  jed  
nym  z  w ojew ódzkich  m iast 
do g rona jazzm anów  d o łą 
czył m łody, zdolny i o  dzi
w o tradycy jny  puzonista. Pow  
nych  n iepokojących  zm ian  
doszukać m ożem y się ró w 
nież w  naszej p ras ie  jaz 
zow ej. Z decydow any d aw 
n ie j p rzeciw nik  rock  an d  
ro lla  — m iesięcznik  „Jazz“ 
w prow adził w  o s ta tn ich  m ie 
s iącach  n a  sw e łam y ru b ry 
k ę  pośw ięconą m uzyce roz
ryw kow ej, a  w  szczególnoś
c i big-beatow i. W prow adził 
ją  ponoć na prośbę  czy te ln i
ków . N ie m ożna m ieć o to  
p re ten s ji do  redak to rów  p is
m a. W szak obecnie „Jazz“ 
rozchodzi się dużo  lepiej niż 
w  czasach, w k tórych  tr a k 
to w ał ty lko  o jazzie, a tym  
sam ym  m a te ra z  w iększe 
m ożliw ości ag itow an ia  mło
dzieży d o  gran ia  i s łu ch a
n ia  m uzyki jazzow ej. Prze-

str.

2

r a ż a  tu  jed n ak  b ra k  kon sek 
w encjl u redak to rów  „Jaz
zu “ i m ożliw ość p rób  d a l
szego tem atycznego  „uroz
m a ican ia“ m iesięcznika. In 
na s ta ła  jazzow a ru b ry k a  
w  „S ztandarze M łodych“ też 
u legła „kom ercjalizacji" . 
W ięcej tu  te raz  P resleyów  
niż D avisôw , E lllng tonów  i 
A dde.'leyôw .

II I
Z pew nością  d la  w ielu  

problem  jazzu n ie  istn ieje , 
w ielu szczerze pow ątp iew a
o  w artośc iach  te j m uzyki. 
T ru d n o  dziś au to ry ta ty w n ie  
stw ierdzić , czy jazz  je s t wiel 
k ą  sz tu k ą  1 na  pew no śm ie
szyć m ogą ci jazzm ani, czy 
teo re tycy  jazzu, którzy  d ro 
gą speku la tyw nych  rozw a
żań u s iłu ją  w ykazać zm ierzch 
m uzyki klasycznej i bliskość 
hegem onii jazzu w  sa 
lach  koncertow ych. Jazz  jes t 
jed n ak  dem okratyczną m u
zyką 1 to  zarów no w sensie  
odbioru  ja k  i w ykonaw stw a, 
je s t p ierw szą n ą  św iecie mu 
zyką tra k tu ją c ą  z tak im  sa 
m ym  szacunkiem  każdy z 
m uzycznych instrum en tów . 
F ak t zaś w targn ięc ia  jazzu 
do  F ilharm onii, fak t coraz 
częstszego łączenia się jazzu 
z now oczesną poezją  i bale
tem  (jak  to  było  n a  o s ta t
n im  Ja z z —Jam boree) mówi 
sam  za siebie. Jazz  co raz  od 
w ażniej i częściej w kracza  
tam , gdzie do  te j pory 
w szechw ładnie  panow ała  
k lasyka. Poza ty m  w  dzisie j

szych czasach  jazz  w y d aje  
się na jlepszą  form ą um uzy
k a ln ia n ia  społeczeństw a, a  
w  szczególności m łodej je
go części. O biek tyw ni zgod
n ie  s tw ierdza ją , że nigdy n ie  
było  u m łodzieży naszej tak  
w ielk iego za in teresow an ia  
m uzyką, ja k  w łaśn ie  w cza
sie -inwazji jazzu n a  nasz 
k ra j. Z nam  w ielu  takich , 
k tó rzy  poprzez jazz tra fili 
do  F ilharm onii, k tó rzy  dzię
ki jazzow i nauczyli się słu 
chać B acha i B eethovena. 
W niosek s tąd  prosty  -  jazz 
n ie  je s t zbyteczny i żałow ać 
należy, iż na tężen ie  za in te 
resow an ia  n im  z roku  na  
rok m aleje.

/
IV

P ocieszającym  zjaw isk iem  
je s t to, iż odchodzącym  od 
jazzu  słuchaczom  n ie  tow a

rzyszyli i n ie  tow arzyszą 
m uzycy. W czasie szału  roc
k a  żaden ze zdolniejszych 
jazzm anów  n ie  zd radził jaz 
zu. P o jaw ia jące  się po rock 
a n d  ro llu  ca lipso  było  m i
n im a ln ie  niebezpieczne, zaś 
p anu jący  obecn ie  n a  e s tra 
dach  tw ist zab ra ł jazzow i 
ty lko  tych  w ykonaw ców , któ
rzy  m u byli zupełn ie  nie
po trzebni. M im o n iem ożli
wości zarobkow an ia  ta k  zw a 
nym  czystym  jazzem , m im o 
n ieak tualności pow iedzenia 
„jazz to  p ien iądz" n iem al 
wszyscy jazzm ani k o n tynu 
u ją  sw ą  jazzow ą tw órczość. 
B akcyl jazzu je s t tak  sil
ny, źe n aw e t św iadom ie 
chcący z n im  zerw ać w ra 
c a ją  w  końcu na jego łono. 
I w  naszej Łodzi znaleźć 
m ożem y Jazzm anów , którzy  
sp rzed a li in s trum en ty , by

zerw ać z m uzyką, a  następ
nie kup ili in s trum en ty , by 
ją  przeprosić. Jed n ak  n aw et 
ci n a jb a rd z ie j w iern i i od 
d an i zd a ją  sobie sp raw ę z 
n iew eso łej sy tuac ji. N ie m a 
gdzie grać, n ie  m a d la  ko
go — n a rzek an ia  tak ie  sły
szy się ciągle. S y tuacja  w 
jak ie j znalazł się opuszczo
ny przez  słuchaczy jazz, 
s ta ła  się p rzyczyną do  pow 
stan ia  teo rii o dpadu  sno 
bów . Tw órcy te j teo rii zda
ją  się cieszyć 7. fak tu  zaw ę
żan ia  się k ręgu  odbiorców , 
z procesu e lita ryzow an la  się 
jazzu. Hasło „sztuka dla 
sz tu k i“ d a je  się słyszeć co
raz  częściej i w  tym  chyba 
w łaśn ie  tkw i n iebezpieczeń
stw o, B ow iem  jazz  ty lko  
w tedy  był „silną“ m uzyką, 
gdy odbierany był powszech 
n i^

N a d ługo  pozostaną w  m ej 
pam ięci w spom nien ia  z pew  
nego jam u  (jam , to  nocne 
spo tkan ie  m uzyków ). Rozża
len i n a  słuchaczy jazzm ani 
n ie  dopuścili d o  udziału  w  
tym  jam ie  n ikogo  z niegra- 
jących. G rającym i i s łucha
jącym i zanazem  m ieli być 
m uzycy z dw óch doskona
łych polskich tradycy jnych  
zespołów , k tó re  spo tkały  się 
ze sobą p rzypadkiem  w ob* 
cym  Ola sieb ie  w ielk im  mioś 
cle. T rudno  n ie  żyw ić sza
cu n k u  d la  tych, k tó rzy  po 
w ielogodzinnej, w yczerpu ją
cej p racy  estradow ej, zapo- 
m lna jąc  o zm ęczeniu, zb ie
r a ją  się, by grać i to  grać 
już  ty lko  d la  siebie, n ie d la  
b raw  i ш е d la  pieniędzy. 
Ja m  p rzeciągał się d ługo w  
ciem ną noc. S łucha jące  pod 
o knam i i d rzw iam i n ieliczne 
g rupk i m łodzieży rozchodzi
ły się powoi i do  dom ów . 
G dy patrzy łem  na zroszoną 
potem  tw arz  jazzm ana im 
prow izującego  dziesiąty  .z 
rzędu chorus, pom yślałem  

sobie, że m ożna być św ię
tym  n a  ziem i 1 jak  św iętych 
s łuchałem  tych, k tórzy  g ra 
jąc  n ie  w yglądali b rzasku  
dn ia . K iedy o  p ią te j n ad  
rar.em  dochodziłem  do zam 
k n ię te j b ram y hotelu , jesz
cze raz  do leciała  m nie z od 
da li sm u tn a  m elodia, sm ut
na  i nostalg iczna, m im o za
w rotnego  sw ego ry tm u . 
ANDRZEJ MAKOWIECKI



STOKROTKA“
T r u d n o  pisać z en tuzjazm em  o te j kom edyjce, k tó rą  zrea

lizow ał „ fachm an“ w tej dziedzinie bo reż. M arc AHegrèt, 
tw ó rca  w yśw ietlanej u nas konfodłi k rym inalnej „Jn lle t- 
ta "  • z Dany Robin. Otóż „S tok ro tka“ z B rig itte  B ardo t 
w  roli g łów nej jes t ńa  pew no w tibikiem  karow ym  nie tfo , 
pogardzenia  d la  CWF. B analna  in tryga  .,z n eznośną 
dziew czyną“ p iszącą tzw . pow ieści i now elki z kluczem , 
trą c i schem atem  i ogranym i chw ytam i sy tuacy jnym i zna
nym i z w ielu kom edii francusk ich , a m .  in ze w spom 
n ian e j „ J u l i e t t y " .  Je s t więc „S tok ro tka“ tuzinkow ym  fil- 
friem -obliczonym  na gust na jm n ie j w ym agającej w idow ni,, 
fjilrtbującym pozyskać fnibliczność m iędzy Innym i przede 
w iiy s tk im  po'pVzez stosunkow o obficie ukaznną goli/.nę 
n iezbyt ig rab p y ch  i u rodziw ych pań

K ulisy  konkursu  na najlepszy  s lrip - tease  są żenujące pc 
w zględem  guątu, a  m om entam i po prostu  niesm aczne. P< 
pu larnu  B.B. na tak im  tle  w ypada oczyw iście olśniew- 
jaco  lak  pod w /-'lęden i in teresu  jrjeiv.o sposobu zdejm ov 

f
ków. Jfcsl przy  tym  .ujm ująco bezpretensjonalni! i stftiiuv 
obok znakom itego  k o m ik a ' francusk iego  10. Cowl a  („Pi< 
fesorek") jedyną w artość film u zrealizow anego  na  podst; 
Wie scenariusza  .ex-m ęża B .B.-V adim a i sam eg o 'reż . Ąll. 
greta. W kom edii te j rola B rig itte  B ardo t byta jedr 
z p ierw szych  g łów nych ról film ow ych, k tó re  w  roi 
1956 B.B. o trzym ała. „S tok ro tka“ jest więc w całej ki 
H etze film ow ej populo : nej ..cower gii I“ e tapem  chyl 
w ażnym , a co za ty m  idzie w ażną pozycją v .jej film  
g rafii. Dla k inom anów  śledzących sensacyjne- kariei 
KWiazd, obejrzen ie  „S tok ro tk i“ s ian ie  się nicw ijtpllw  
Щ (еШ  n i go cl zo w  r) y ni.

Co nas czeka?

Fotos z  f i lm u  „Stokrotka".

Trzeba od razu uprzedzić 
Czytelników, że w grudniu 
nie będziemy chvba im «- 
szeni do częstszego w ysta
w ania w kolejkach przed ki
nami. Zapowiadany już od- 

j powiednlm tzw. zw iastunem  
film  W illiam a W ylera „BIA
ŁY KANION” z G regory 
Peckiem , niestety nie w ej
dzie jeszcze w najbliższym 
czasie na ekrany. Podobnie 
przedstaw ia się sprawa ze 
słynnym iuż filmem Clou- 
zota „PRAWDA", w którym  
rolę główną gra Brigitte 
Bardot. Powód jest zasad
niczy — brak odpowiedniej 
ilości kopii wymienionych 
film ów, którym i niestety 
C entrala W ynajm u Filmów 
nie dysponuje w chw ;li o- 
becnej.

Co więc w grudniu można 
oglądać w kinach łódzkich? 
Otóż poza nrem icram i pol
skich filmów — „KLUBU 
K ^ 'A L E R O W ” reż. J. Za
rzyckiego. „SPOTKANIA W 
BAJCE” reż. J . Rybkowskie- 
"o i prem ierą ..DZIEWCZY
NY Z DOBREGO DOMU” 
reż. A. Bohdziewicza, którym  

1 to filmom poświęcimy osob
ne recenzje, niew ątpliw ym  
„film em  m iesiąca" jest świet 
ny dram at psychologiczny 
popularnego na Zachodzie 
reż. Michelangelo Antonio-

- niego — „PRZYGODA” z re
w elacyjną Moniką Vittl i

- G abrielem  Ferzettl w ro
lach głównych. Nie jest to 
tradycyjny  dram at psycho
logiczny opierający się na

: dotychczasowych konw en
cjach tego rodzaju filmowe
go, ale na tendencjach no- 
woczesnej „an ty  powieścio
w ej” lite ra tu ry . O film ie 

; tym  szersze uwagi pióra Ma
rii K ornatow skiej zamieści
my w następnym  num erze 
„M ieszanki”.

Bardzo daleki związek z 
nowoczesnością form y fil— 

.. mowej. k tórej przykładem  
ri jest w ym ieniona „Przygoda”.

ma francuski kom edio-dra- 
! m at reż. Jeana G iraulta 

w i-z y  РРП". W ielu z kry 
tyków  zachodnich oróbowa>o 
zaliczyć ten film dn .nowej 
'a l l” francuskiej. Jest wiec 
w „Owczym pędzie” sporo 
fran cu sk ie j paryskie! rze
czywistości, dobrego 
m ateria łu  obserwacyjnego, 
wiele realizm u w ukazaniu 

i codziennego życia tzw. szare
go I przeciętnego mieszkań- 

1 ca Paryża. Reżyser potrafił 
. podkreślić wiele wad w*pół- 
j czesnoścl, m ając te j m iary 

pomocnika. co D. Cowl
— jeden chyba z najleoszych 
obecnie farsowych aktorów  
francuskich. Mimo tych *a- 

i le1, dokum entalnych i ak to r
skich film  G irauU a robi 
w rażenie utw oru, k tó ry  po
w inien skończyć się w po
łowie swojego m etrażu. Jego 
d ru g a  część „sam ochodow o-

w eekendowa” w ydaje się na 
silę wyciągniętym , zbyt w . 
efekcie sielankow ym  epilo
giem interesującej części 
pierwszej filmu. Trudno 
więc dać „Owczemu pęofri- 
w i" tabliczkę „nowej fali” 
jak to zrobiono na polskich 
plakatach reklam ujących tea 
film. Czyżby zasugerowano 
się tytułem  filmu?

W grudniowym  repertua* 
rze znajdujem y dwie оэг/rr л 
cje poświęcone m inionym  
wojnom światowym . O 
„W IELKIEJ WOJNIE" — 
znakom itym  dziele Mario Mo 
nicellego, nagrodzonym w 
1059 roku w Wenecji — 
G rand P rix  eq aequo z „Gb- 
neralem  Della Rowcre” — 
Rosseliniego, pisaliśmy już 
w  num erze 41 „Odgłosów”. 
Film  dopiero obecnie wcho
dzi do rozpowszechniania w 
łódzkich kinach. G rają w 
nim m. in. Silvana Mangano, 
A lberto Sordi, Victor Gas
man. Druga pozycją o te
m atyce w ojennej jest dra
m at produkcji angielskiej 
pod in trygującym  ty tu łem  
„I ZDRAJCA JEST WSRÔD 
NAS". Film  tem atycznie ma 
wiele wspólnego z dziełem 
Jeana R enoira „Towarzysze 
broni” . Ukazuje sylwetki 
psychologiczne I losy tru p y  
oficerów brytyjskich w ofla
gu znajdującym  się we Wło
szech, w Lom bardii, latem  
194Л roku. P o o r a  wna re.sli- 
zacja, dobre k reacje ak tor
skie decydują o tym . -że film 
reżysera Don Chaffey'a. au
tora w yświetlanego u nas fil
mu psychologicznego „Osa
czony" można zaliczyć do 
udanych i godnych obejrze
nia pozycji filmowego reper
tuaru  w bieżącym miesiącu.

Nie zachęcające są dla 
Czytelników perspektyw y 
spędzenia zimowego wieczo
ru na projekcji dram atu  
produkcji zachodnionlemiec- 
kiej „JONS I ERDME" z 
G iulettą Masiną 1 Richardom 
Baschartem. Reżyser Victor 
Vicas zrealizował u tw ór fil
mowy bardzo długi, mono
tonny I bardzo sm utny. W 
swych wartościach in telektu
alnych i artystycznych obcy 
dla współczesnego odbiorcy. 
K reacje aktorsk ie  Masiny 
i B aseharta również nie 
wniosły dodatkowych w ar
tości artystycznych. Nie po
mogły filmowi naw et pol
skie plenery we wsi Dąbro
wa W ielka w okolicy Pusz
czy K am pinoskiej.

A. N.

<> Mtody. utalentow any reży
ser radziecki Andrzej Tarkow
ski. którego „Dziecko wojny" 
uzyskało Grand Prix w We
necji przygotowuje do realiza
cji nowv film o wielkim ro
syjskim  malarzu XV wieku An 
drzeju Rublowie. Operatorem 
filmu będzie Wadim Jusów au
to r zdlęć do „Dziecka w o jn y .

•> W W ileńskiej Wytwórni 
Filmowej współtwórca ..żywych 
bohaterów " reż. A. Zebr;unas 
realizuje adaptacje filmowa zna 
nej ksiaüct Satnt Exupery'ego 
;.Maly ksiaże"*

•> O stałym wzroście zainte
resowania filmami krótkom etra- 
żowymi bratniej Czechosłowa
cji świadczą dane cyfrowe roz 
powszechntamia filmów krótko
metrażowych w pierwszym pół
roczu br. W okresie tym wy
świetlano 263.703 filmy w tym 
54.518 filmów o tematyce rolni
czej i 31.51 я o tem atyce prze
mysłowej W porównaniu z a- 
naloglcznym okresem  roku 1S61 
stanowi to wzrost o 44.276 fil
mów. , „  .

Znakom Чу dokum entalista 
szwedzki autor znanego filmu 
;.Mcin Kampf" Ł Erwin T.ei'er 
zrealizował dwa nowe filmy: ..Zvrvc iezcv t zwyciężeni“ i 
-„Bitwa stallngradxka". Piersy-

ezv dofrvezy OToeeeu przestęp
ców wojennych w Norym ber
dze. Archiwalne zdjęcia przy
pom inają zbrodniczą agresję 
przeciw Austrii. CzechosJowac.il 
1 Polsce, system atyczne mordy 
Jeńców wojennych 1 eksterm i
nacje ludności cyw lnej krajów  
okupowanych. Film podkreśla 
odpowiedzialność rządów Fran
cji i AnglU 7 układy monachtj 
side. Dokum ent filmowy o 
„Bitwie pod Stalingradem " 
zmontowany został ze zdjęć a r  
chiwalnvch robionych często w 
ogniu walk na froncie. Film 
ten został zakupiony przez 
CWF.

*** Wielu reżyserów francus
kich bezskutecznie starało Sie 
zrealizować firny , których te
matem bvlabv wvzwoleneza wol 
n.i algierska. Film taki pow
stanie wkrótce, ale we Wło
szech. Reż Gtllo Pontecorvr/ w 
nn<bHższvm czasie orzyrtąipi do 
zdjęć W głównej roli ma wy
stąpić pooulam v am erykański 
aktor Paul Newmajn.

Duży spadek frekwencji w 
kinach francuskich spowodował, 
że od sześciu lat żadne kino 
n 'e  pobiło rekordów kasowych. 
Dontero nowv f'lm  Vadim* z 
В В. „Odpoczynek wolownika" 
pobił rekord’- dwu kin pary
skich ..Colisee" i ..Marivaux", 
które osiągnęły 103 proc. fre
kwencji sorzodatac także m e t
r a  na stopniach w przejściach 
miedzy fotelami. Na oodstawje 
scenariusza Jeana Aurenche, 
reż. Jean Dellanov kończv re
alizacje iMlmu ..Paulina Rnrę- 
he=e" Obok Glnv boUobWo'dv 
występują Raymond Pellegrim 
Gabriele Ferzettl 1 Micheline 
Presie ..Paulina Borghese“ bę
dzie piçrwszvm filmem franeu- 
sVm zrealizowanym systemem 
;,Technirama 70“.

Młoda ak torka  Pola R aksa  w  n o w ym , rea l izow anym  obecnie f i lm ie  polsk im  „Ich dzień powszedni".
Fot. G. Puciato
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O PRZEDMIEŚCIU?

NAJBARDZIEJ „ITSEKSUAL- 
NIONE" NARZĘDZIE

i,'Przewaga maszyn — pisał 
G oethe w 1828 r. — m artw i 
mnie i niepokoi. Zjawisko to 
naras ta  powoli jak  burza, aż 
kiedyś wybuchnie i zostanie
my przezeń skatowani". Mi
nęły 134 laita i proroctwo 
Goetheigo sprawdziło się w 
dosłownym i w przenośnym 
sensie. Maszyny nie tylko 
zdobyły przewagę nad czło
wiekiem. ale i w sposób zu
pełnie konkretny tratu ją  go 
i  zabijają. Rzecz jasna, że 
n ie  maszyny przemysłowe, o 
których myślał Goethe, lecz 
wehikuły na 2 lub 4 kółkach, 
dzięki którym człowiek m o
że uczestniczyć w wielkim, 
zbiorowym wyścigu życia i 
przystosować sie do szalone
go rytm u współczesnej cywi
lizacji, Auto stało się dziś 
symbolem prestiżu, potw ier
dzeniem 1 zarazem najła t
wiejszym sposobem zamani
festowania osiągniętego do
brobytu. Samochód jest środ
kiem  pokazania w łasnej wła
dzy. władzy człowieka wy
zutego z władzy przez po
stęp  techniczny, przynaj
mniej nad jedną maszyną. 
Badan*a przeprowadzone nie 
dawno w  niektórych środo
wiskach robotniczych kra 'ów 
kapitalistycznych dowodzą, 
iż auto  stanow i najwyższy 
obiekt pożądania, przedm iot 
żarliwszych aspiracji jeszcze 
przed domem i przed poora- 
w ą warunków pracy. Roz- 
maici psychoanalitycy tw ier
dzą zaś, że au to  jest n a j
bardziej ,. useks ual nicnym 1 ‘ 
czyli najhardziej nasyconym 
emocjonalnie i symbolicznie 
narzędziem »pośród tych. k tó 
rym i prtsłuffuli? eię współ
czesny człowiek.

NAJWYŻSZA Z POKUS

я Ш шo *
Ale dlaczieigo właśnie anto, 

я n ie  jakiś inny wynalazek, 
doskonalszy i cenniejszy? 
Według Leonarda Ancony, 
profesora psychologii Uni
w ersytetu mediolańskiego 
przyczyna tego zjnwlrfr.a tkwi 
■W 'tym, iż auto najlepiej od- 

1 powiada warunkom > jro cesu  
indentyfikaoji ze strony 
człowieka. „CWowiek dzisiej
szy — mówi A neon a  — jest 
bombarde wam у сосал to no
wymi 1 najbardziej atrakcyj
nymi wzorcami życiowymi, 
Zycie s ta je  się coraz bar
dziej zew nętrzne i w kon- 
eekwencji* natu ra  ludzka 
prsestaje przyjmować rze
czywistość prawdziwą, a u le 
ga nieskończonym pokusom 
sztucznej, czysto zewnętrznej 
rzeczywistości. Auto jest 
w łaśnie najżywszą z pokus 
i  w łaśnie na nim slaby czło
wiek współczesny koncentru
je  «woje libido i rozciąga za
sięg własnego ja. A ponie
waż jego poczucie rzeczywi
stości znacznie się zmniej
szyło, a stosunek do przed
miotów stracił swój charak
te r obiektywny. człowiek 
uległ dziwnemu pomieszaniu 
tożsamości i zaczął w rezul
tacie traktow ać auito jako 
przedłużenie własnego ciała“.

Liczne zjawiska obyczajo
we potwierdzają prawdzi
wość tezy o procesie identy
fikowania się człowieka z 
samochodem. Psycholog Di
no Origlią zwraca uwagę na 
przesadną troskliwość jaką 
niektôrzv darzą sw oje wozy. 
..Są ludzie — mówi on — 
którzy przez lata chodzą z 
porsutym i zębami. ale za 
żacłne skarby św iata nie wy
jechaliby na miasto niewy- 
czyszczonym autem . którzy 
reagują na najm niejsze ude
rzenie w karoserie jak na za
dany im ceoblśoie/  fizyczny 
cios. Co więcej zaczynamy 
wszyscy (posługiwać się pew
nymi zwrotami zaczerpnię
tymi z żargonu automobili- 
«»tów. Zwroty te wtargnęły 
do potocznego języka 1 po- 
m iga ją  nam wyrażać nasze 
uczucia, doznania 1 stany du
chowe“.

ODZIE TKWI GROZA?

Liczba samochodów na 
Awiecie nieustannie wzrasta 
1 to  w zawrotnym tempie. I 
tu  ' tkwi największe niebez
pieczeństwo Prawdziwa gro*, 
bę dla ludzkości stanowi b'v- 
wiem nie tyle auto jako sym

bol prestiżu, narzędzie el«s- 
hibicjonizmu. • rozszerzenie 
osobowości, ile jako  siła nie
proporcjonalnie wielka w sto
sunku do naturalnych mo
żliwości człowieka. Człowiek 
za kierownicą to  nie jest 
wcale posiadacz przyjem nej 
i użytecznej zabawki, ale pi
lot bardzo groźnego pojazdu, 
obarczony poważną odpowie
dzialnością moralną, poten
cjalny nosiciel śm ierci i 
katastrof. Co pięć m inu t na 
szosach św iata ginie jaden 
człowiek. Narodowa Rada 
Bezpieczeństwa USA ogłosi
ła. że samochód stal się obok 
raka i chorób nerwowo-na- 
czynlowych najczęstszą przy
czyną śmierci. A na m argi
nesie w arto zauważyć, że o 
ile wymienione choroby po
chłaniają przede wszystkim 
ludzi starszych, to śmierć 
drogowa godzi przeważnie w 
najbardziej dynamiczną i 
produktywną część ludności, 
między 20 a 45 rokiem ży
cia.

Jak ie  przyczyny zadecydo
wały o tym. iż motoryzacja 
s ta je  sie zjawiskiem coraz 
bardziej niebezpiecznym j za
grażającym ludzkiemu życiu? 
Jedną z głównych przyczyn 
jest niewątpliwie n,*skl sto
pień zdatneści kierowców. 
Kierowe* musi podołać za
darli u, do którego wycho- 
wpmie i tradycja wcale go 
n ie przygotowały. Mając 
n r zed s?bą mechaniczny ml- 
krokosmos musi przezwyc!o- 
ż.vć jego obcość, w ytężając do 
maksimum w łasne zdolności

przystosowania eię. Znalazł
szy się Za kierownicą swem) 
wozu milsi stać się kłębkiem 
myśli całkowicie zrośniętym 
z maszyną a zarazem czuj
nym. dynamicznym i św ia
domym siebie.

IDEALNY K1EHOWCA

Zgodnie z optym alnym i wy
maganiami kierowca musi 
przede wszystkim błyskawi
cznie. tzn. maksimum w cią
gu 40 setnych sekundy rea
gować na bodźce zewnętrzne 
i musi w rezultacie ciągłych 
ćwiczeń, zautomatyzować te 
reakcje niczym niezawodny 
robot. Musi mieć zarówno 
uwagę rozdzielną jak i zdol
ność koncentracji. Mu«i być 
chłodny i opanowany, by 
umieć w ciągu sekundy za
panować nad wyjątkową sy 
tuacją. Musi mleć um iejęt
ność dokładnej oceny odle
głości i św ieiny słuch chwy
tający wszelkie odgłosy do
starczające nieodzownvch ■ do 
prowadzenia informacji. Mu
si posiadać regularnie dzia
łający system nerwowy, bez 
gwałtownych zmian lub za
kłóceń świadomości. Musi 
mieć zdrowe serce i praw i
dłowo funkcjonujący układ 
krążeniowy z uwag,i na róż
ne sytuacje np. nagły strach, 
powodujące poważno zabu
rzenia fizjologiczne organiz
mu aż do apopleksji włącz
nie. I musi być wytrzymały 
na zmęczenie, albowiem wła
śnie ono osłab1« refleks v. 
przvteoia zdolność orientacji 
i Instynkt samozachowawczy 
I da je w rezultacie opłakane 
skutki,

А .ТЛК TFST 
W RZECZYWISTOŚCI?

Ale któż spośród tych. któ
rzy siedzą za kierownicami 
samochodów snełnią wiszyst- 
kie te  powtulaty? Prawie 
nikt z wyjątkiem małej gru
py kierowców wozów wyści
gowych i nielicznych szofe
rów zawodowych. 0? proc. 
faktycznych kierowców, to 
ludz'e tylko częściowo odpo
w iadający wymienionym w a
runkom. Prz*w eifta egzami
nacyjne przejść т о г а  prawie 
wszyscy, a  w !oc ! ep 'leotycv 
(eplłeosie wykrywa badanie 
elektroencefalograficzne), cho- 
rzv na serce, neurotycy, nM - 
etómeniowcy. narkomani, p<51-

alkoholicy i różnego rodzaju 
anorm alni oeobnicy. I to wy
starczy aby powiększyć licz
bę potencjalnych wypadków 
i nadać ruchowi drogowemu 
jeszcze bardziej nerwowy i 
groźny charakter.

Zdaniem profesora Trabuc- 
chi. dyrektora Szpitala Psy
chiatrycznego i Insty tu tu  Me
dycyny Ruchu Drogowego 
w Weronie, człowiek prow a
dzący auto  żyje w stanie sil
nego i niebezpiecznego na
pięcia. „Kiedykolwiek siada 
za kierownica — wyjaśnia on
— znajduje się już w stanie 
przemęczenia. I to z wielu 
przyczyn. Zabrakło m u nie
odzownych okresów odpręże
nia. nie potrafił wykorzystać 
czasu wolnego, życie, które 
prowadzi, nie zaspokaja go. 
Jogo zmęczenie nie ma więc 
charakteru fizycznego. Jest to 
przemęczenie nerwowe, znu
żenie. które na dłuższą me
tę niszczy tkanki i znacznie 
osłabia organizm. Znużenie, 
które by można określić ja 
ko antyfizjołogiczne, ponie
waż przeczy prawu równowa
gi między zużyciom energii 
nerwowej i energii mięśnio
wej. równowagi. która jest 
fundam entem Istnienia czło
wieka. I taki właśnie czło- 
Y'iek zasiada za kierownicą 
pojazdu mechanicznego”.

SUROWE ZWIERCIADŁO 
CZY PRZEKLĘTY 

ZWIĄZEK?

Warunki jazdy nie dają 
mu cłiwiii w ytchnienia ani

możliwości trw ałego skupie
nia myśli. Ulega on zarazem 
nieustannem u bombardowa
niu różnych nienaturalnych 
bodźców takich np. jak 
wstrząsy maszyny o dużej 
prędkości, wibrujący warkot 
motoru. denerw ujący rytm 
wycieraczki i przerywanych 
świateł na zadrzewionej dro-, 
dze. W tej sytuacji znużenie 
nie maleje, ale rośnie jesz
cze bardziej 1 zaczyna obja
wiać się szeregiem różnora
kich symptomów. Na przy
kład sennością, obniżeniem 
zdolności oceniania odległoś
ci, zwolnieniem reakcji. Wy
obraźcie sobie teraz wszyst
kie tragiczne konsekwencje 
do jakich to może doprowa
dzić.

A więc auto jest zwier
ciadłem. które w iernie u jaw 
nia brak równowagi fizjolo
gicznej znam ienny dla współ 
czesnego człowieka. Ale to  
nie wszystko. Człowiek ma 
tendencje do odzwierciedlania 
w jeżdzle, w swoim sposobie 
prowadzenia władnego życia 
wewnętrznego i charakteru. 
A to pociąga dalsze konsek
wencje. ..Człowiek za kierow
nicą zachowuje się dokład
nie tak jak  w życiu“ tw ier
dzą od 30 la t psychiatrzy 
amerykańscy. I to jest naj
większe przekleństw o jakie 
może dotknąć współczesnego 
człowieka, przekleństwo in
tegracji z maszyną posunię
tej aż do utożsamienia etę 
z nią, do absurdalnej I po
twornej symbiozy czlowleczo- 
mechanicznej w szaleńczym 
biegu ku ucieczce i katastro
fie. Ta symbioza daje eię 
zresztą łatwo psychologicznie 
wytłumaczyć. Człowiek otrzy
m uje maszynę, która niesły
chanie potęguje jego ograni
czone siły fizjologiczne, upa
ja  się nia. gubi równowagę 
emocjonalna i wreszcie za
czyna zatracać tę kontrolę, 
k tóra m ogłaby zeń uczynić 
stalowego centaura. Podświa
domie rozluźnia ham ulce w łss 
nej „osoby społecznej“, po
zwalając ujawnić się wszyst
kim ambicjom. konfliktom, 
tj. zawodom dnia codzienne
go. Błyszcząca karoseria s ta 
le się wówczas zwierciadłem 
i ego zachowania w norm ał- 
nym  życiu, a kierownica o- 
slą, wokół k tórej krążą głę
bokie i mroczne siły ' jfgo  
psychiki.

NARODZINY 
NOWEJ CHOROBY

Zdaniem psychologów 1 le 
karzy badających ten pro-

btom, zjawisko to  przyczynia
się w znacznej milerze do na
dania ruchowi kołowemu je
go tak  groźnego i niezdyscy
plinowanego charakteru. Li
czni kierowcy upojeni nagle 
potęgą maszyny, traktują ją 
jako środek okazania swe] 
przewagi, swej woli panowa
nia i dominowania. Znajduje 
to  swój wyraz w szaleńczych 
wyścigach na szosach i roz
w ijaniu maksymalnej upaja
jącej szybkości. Inni, zdaniem

«

prof. Trabucchi. szukają w 
maszynie „rozładowania
swych wewnętrznych kon
fliktów". Siadają za kierow
nicą zniechęceni codziennymi 
niepowodzeniami, rozdrażnie
ni nienaturalnym i przym usa
mi i wówczas pragną wyrzu
cić z siebie, wyładować całą 
nagromadzoną w sobie agre
sywność. Objawia się to  w 
różny sposób, niedozwolonym 
używaniem klaksonu, umyśl
nie spowodowanym przera
źliwym piskiem opon na za-' 
krętach lub przy hamowaniu 
a także jazdą o szaleńczej 
szybkości. Jeszcze inni trak 
tu ią swój pojazd jako śro
dek ucieczki od codziennego,
realnego życia. „Osobnicy cl
— mówi prof, Leonardo An
cona — znalazłszy się za kie
rownicą w padają w rodzaj

ekstazy. Upajają się możli
wością osiągania coraz więk
szych szybkości. Wydaje Im 
się, żc uciekli od rcalnog<r' 
świata, by znaleźć się w in
nym. który obdarzył ich ma
giczną wszechmocą“.

Zespół wszystkich tych 
anormalnych zjawisk przy
biera postać jakiejś groźnej 
choroby, choroby motoryza
cyjnej. I właśnie objawy tej 
choroby są w 75 proc, przy
czyna wypadków drogowych. 
Według statystyk włoskich 
tylko 6 proc. ogólnej liczby 
wypadków spowodowane zo
stało defeklem lub awarią 
wozu, 44 proc, — nieprze
strzeganiem przepisów ru
chu. 34 proc. — nieostrożną 
jażdą. A szczegółowe przy
czyny? Właśnie: „nie dawał 
pierwszeństwa innym pojaz
dom", „nie zahamował na 
czas", „nadimierna szybkość". 
Jedna piąta liczby wypadków 
jest właśnie wynikiem roz
wijania nadm iernej szybkoś
ci.

PIRACI
•»' OCZACH PSYCHOLOGA

Statystyki podkreślają rów
nież istnienie grupy kierow
ców. predysponowanych do 
wypadku. osobników, k tó
rzy nader często wchodzą w 
kolizję z przepisami ruchu i 
pow tarzają błędy, nieuchron
nie prowadzące do katastrof. 
W USA zostali oni ochrzcze
ni mianem chronic vidators 
(chroniczni gwałciciele) lub 

też demons drivers (piraci 
drogowi). Zaś ich ponura 
inklinacja określona została 
naukow o jako accident prone 
ness (skłonność do wypad
ku). Pow stała w związku z 
tym teoria psychologiczna 
głosząca, iż osobnik skłonny 
do wypadku, to nie osobnik 
pechowy, ale człowiek któ
rego harm onijna struk tu ra  
osobowości ma jakąś rysę, 
jakieś w ewnętrzne pęknięcie. 
I to odbija się w jego za
chowaniu przy kierownicy. 
Różne badania prowadzone 
przez Medical Research Co
uncil 1 specjalne kliniki do
wodzą, iż istotne przyczyny 
tego pęknięcia tkwią w nie
właściwym wychowaniu, we 
frwstracjj emocjonalnej 1 so
cjalnej, w nasromałteonej w 
zwiyzku z tym agresywności

Bardzo niepokojąca książ
ka ta „ Sześcienna cisza 
zm ierzchu” Jerzego Waleńczy 
ka. Nota bibliograficzna zaz
nacza, że jest to debiut p ro
zatorski autora (poety) — tom 
zaw iera opowiadania, które 
pochodzą г roku 1959. No 
więc: opowiadania. Podporząd 
kowane, tak można sądzić na 
pierwszy rzut oka, konfron
tacji dnia wczorajszego z dzi
siejszym. I poznakowane (też 
można sądzić) w ątkam i au to
biograficznym i. „Czy dogo
nię dzieciństwo wzruszeniem  
m isternym , czy ułożę m ozai
kę z cierpień i radości minio
nych, czy splotę opowieść o 
latach liajplcrw szych?” „Cięż
ko mi odwracać głowę i pa
trzeć w moje dzieciństwo. To, 
co stam tąd miałem , to, co za
pam iętałem  i co zapomniałem , 
łączyło się z późniejszymi 
doświadczeniami, aby, scho
dząc w głąb mojego ja, z u- 
krycia kształtować mnie już 
innego, biegnącego dalej i da
lej." No więc na pierwszym 
planie te wszystkie rekw izy
ty  krajobrazu przedmieścia z 
lat dziecinnych, podwórko 
fabryczne z zieloną, wysoką 
bram ą i dla kontrastu  — 
zniszczony k irk u t, jaki jest 
dzisiaj. miejsce nie tylko 
przygody dla bohatera, lu 
dzie dawni i dzisiejsi, chory 
W itek, który  tak  należy do 
krajobrazu jak komin fabi}/- 
czny, chory człowiek, który  
byl strachem  ulicy i nie m iał 
mieć własnego życia, nie miał 
mieć w łasnej kobięty, nie 
m iał mieć własnego zawodu, 
stary  rew olucjonista odnale
ziony na przystanku autobu
sowym, spraw y dalekie i blis
kie, stare i nowe, które są
siadują z sobą, i jeszcze 
poeta, ten, k tó ry  pisze, przede 
w szystkim , ten , który  pisze, 
i to z powodu niego ogląda
my to dziwne przedm ieście, 
udziwnioną (upoetyzowaną) 
w izję św iata.

Ale w łaśnie. K tóre przed
mieście nie jest udziwnione? 
K tóre nie może być udziw 
nione? Proszę jednak porów
nać: „...dobrze mieć przed 
sobą taką linię nrostą, nie po
w yginaną, dosyć tych powy
ginanych linii, zębatych, n e r
wowych, skaczących. Tak, po
trzebna mu była taka nrosto 
biegnąca linia. Czy mógłby ją 
mieć daw niej? Nic wiadomo. 
Może tak . Co byłoby teraz, 
gdyby ją m ial wówczas. Kto 
wie. co byłoby. Na pewno 
byłoby inaczej. Ale nie mógł 
wiedzieć jak...” I nastennie: 
„Ponieważ jednak stało się to, 
co się miało stać, było w ich 
postawie coś z pogodzenia się 
z losem, a kiedy przyszły 
dzieci, przez jak iś czas bvło 
zupełnie dobrze. Dokonali na
w et podziału na dzieci, w i
dząc, że M ałgorzatka jest b a r
dziej przyw iązana do nleiro...” 
Nauczycieli n ietrudno odszu
kać. Raz Butor, raz D a b 'o w  
»ka (unr»szczając oczywiście). 
Tak można by sądzić. Ale na 
pewno nie D ąbrowską. Na ne- 
wno nie tradycyjna proza 
I na  pewno nie B utor, mimo 
pewnych (eznsami) zew nętrz
nych podobieństw, mimo braku 
sk ład ak ó w , które decydują o 
charakterze klasycznego opo-

szukającej jak iejś mocnej re 
kompensaty. Jest to jaszcze 
jedino potwierdzenie tezy o 
istnieniu głębokiej więzi mię 
dzy struk turą osobowości 
człowieka a jego zachowaniem 
się przy kierownicy.

A WNIOSKI?...

Wszystkie wspomniane tu  
przez nas fakty czynią z ru 
chu kołowego niebezpieczne, 
zagrażające ludzkiemu życiu 
zjawisko. Mówi się w praw
dzie o  zaostrzeniu przepi
sów, o popraw ie stanu dróg 
1 jakości pojazdów. Ale to 
nic rozwiąauie jeszcze całej 
tej sprawy. W ydaje się. że 
rzeczą najeroźi jejezą. a nrze- 
cież nierozłącznie związaną z 
istnieniem  całego problemu

w ładania, b raku fabuły w je j 
klasycznym kształcie, bohate
ra, i gdzie, jak  pisze N athalie 
S ajrau le , „autor staje się bo
ha te rem ”, inne zaś postacie 
„pozbawione w łasnej egz »>- 
tencji, są jedynie zwidami... 
odbiciem, odmianą czy funk 
c ją” tego autorskiego ja . Mo
że to jest najbliższe pokre
w ieństwo, ale W alcńczyk jest 
poetą i jego opowiadania nie 
są opowiadaniami, lo są spoj
rzenia poetyckie, au to r może 
się zapytać, co się zmieniło 
na tym  przedmieściu w ciągu
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INTELEKTUALNA'1!» zlp
D nia 28 listopada br. 

odbyła  się w  lokalu  łódź 
kiego oddziału Z LP dzie 
s ią ta  z kolei „gaw ęda 
in te lek tu a ln a“ . B yła ona 
sw oistq forniij uczczenia 
45-łecia W ielkiej Rewo
lucji Październ ikow ej. 
N a je j treść  zlożyl się 
re fe ra t A nato la  S terna , 
(tnanego poely y i j j f ^ -  
szego w  Polsce 
cza W. M ajakow skiego 
pt, „N ow a fa la  w  n a j
m łodszej poezji radziec
k ie j '-. W ożyw ionej dys 
kusji n a  tem a t blisko 
pótw ieczncgo dorobku 
lite ra tu ry  radzieck iej za 
b ic ra li glos: znany  w ar 
szaw skl k ry tyk  R yszard  
M atuszew ski, prof. A nie 
la  K ow alska, znana  ak 
to rk a  i prof. PW ST 
H anna M ałkow ska. Wnn 
da  K arczew ska, M arian  
P iechal, Jan  Huszcza, 
K onrad  F re jd lich  i Ro
m an Loboda.

ostatnich lat, może tak zapy
tać i nie odpowiedzieć, i w 
tym  pytającym  spojrzeń ii 
tkw i niepokój, w tym  świc- 
cie poetyckim i solipsysty-* 
cznym, który  się przeżywa 
jak  sen, i k irk u t jest snem , 
i podwórko, i szosa prosta, 
u k tórej kresu czeka na bo
hatera  „stara  kobieta” , kto 
odróżni dzień wczorajszy od 
wczorajszego snu? I  przed
mieście i jego bohaterowie 
toną w poświacie snu, naw et 
w tedy, kiedy są określeni 
społecznie i psychologicznie, 
służą tylko dla zaakcentow a
nia doznań autorsk 'cgo , j a ” , 
jako środki ekspresji, ale czy 
mamy prawo powiedzieć, że 
z tego powodu obraz nrzed- 
młeścia jest m niej ciekawy?

Jerzy  W aleńczyk, Sześcien
na cisza zm ierzchu. W ydaw
nictwo Łódzkie, 1962.

jest obecność owego centau
ra  z krwi 1 kości, scalonego 
z mechanicznym pojazdem a 
zarazem noszącego w sobie 
cale znużenie fizjologiczne, 
zakłócenia psvchlczne i ano
malie współczesnego czło
wieka, Centaura, który roz
paczliw i'’ stara się być sta- 
loy-vm 1 niedościgłym, a w 
istocie tost biedną istotą 
ludzką dręczoną w ewnętrz
nymi konfliktam i, nnDięci im i,
frustracjam i, poddaną niena
turalnem u rytmowi współ
czesnego życia. I coraz po
tężniejm y a zarazem  coraz 
bardMe] nerwowy. niezdy
scyplinowany 1 niebezDiecj- 
nv ruch kołowy odzwlercie- 
d la  te  wewnętrzne niepokoje.

Według „Epaci"



TRZEBA  SIĘ  SPIESZY Ć

Polsk ie  m iasteczka zam ie 
szk u je  pól m iliona m łodzie
ży. W  łódzkich żyje przeszło 
p ięćdziesiąt tysięcy. Lecz 
m łodzieży będzie tam  co
raz  w ięcej. W ielkie m iasta  
n ie  są w s tan ie  w chłan iać 
tysięcy absolw entów , k tóre  
corocznie w ypuszczają uczel 
n ie  i szkoły zaw odowe. Na 
tom iast zapotrzebow anie na 
k ad rę  in teligencko-technicz- 
ną, w ykw alifikow ane siły za 
w odow e w zrasta  w łaśn ie  w 
teren ie . N astępu je  odw rócę 
n ie  procesu: m iejsce ucie
czek zastępu ją  pow roty  na 
prow incję . W n a tu ra ln e j 
konsekw encji gospodarcza a 
■wraz z nią k u ltu ra ln a  prze 
budow a prow incji została 
już rozpoczęta. Pozostaje 
jed n ak  jeszcze kw estia  n ie
zm iern ie  w ażna: czas.

„Chcem y, w ykorzystu jąc 
w szystk ie  przeznaczone
przez państw o środki, p ro 
ces ak tyw izacji m ałych 
m iast przyspieszyć, w  w ięk
szym  niż dotychczas stop
n iu  w ykorzystu jąc  olbrzym ie 
siły  społeczne“ — postulowrił 
Je rz y  T u re j, sek re ta rz  КС 
ZM S w  referac ie , na  n ie
daw no  odbytym  P lenum  КС 
ZM S, pośw ięconem u wyłącz 
n ie  „w ielk im  spraw om  m a
łych m iast“.

O rganizacje  młodzieżow e 
■nie m ają  zam iaru  czekać. 
ZM S w m iasteczkach, ZMW 
po  w siach organ izu ją  w łaś
n ie  pospolite ruszenie. N a 
p row incję  i przeciw ko pro 
w incji. P rzeciw ko całej, 
w ciąż rozleglej Polsce po
w iatow ej.

OŻYW IAĆ ZNACZY:
W PR A W IA Ć  W RUCH

W ciągu ostatniego prtl roku 
ZMS znnotowato -  ponad Я01 
odczytów I spotkań z literata
mi, dziennikarzami, aktoram i. 
W ramach akcji Laio-62 na im- 
J»r«“zach masowych w wotowódz 
twle łódzkim <>4nto 150 tys. n- 
czestników. ZMS posiada: o-kolo 
lOt) zespołów artystycznych: mu 
zyczmych. pieśni i tańca, recy
tatorskich, teatralnych. 21 Пу- 
Skusyine Kllibv Telewizyjne. 3 
Dyskusyjne Kluby Filmowe.

! ' D ane liczbowe nie są kom  
p letne. A le — po jakiego 
d iab la  po trzebne nam  dane? 
ZM S nie p rze jaw ia  na szczę 
ście w'iększvch chęci do prze 
obrażen ia  się w  placów kę 
k u ltu ra ln ą , m ozolnie w y p ra
cow ująca k w arta ln e  spraw o 
zdan ia  dla swoich pow iato
w ych szczebli. Z kolei ja  
n ie  zam ierzam  m alow ać o- 
kolicznościow ei lau rk i i ka 
nonizow ać ZMS na patrona 
od sn raw  ku ltu ry .

Jed n ak  naczeln^i zasadzie 
zetem esow skiego działan ia  — 
p raw a pierw szeństw a do ak 
tyw izacji k u ltu ra ln e j i oby
czajow ej p row incji •— nie 
m ożna odm ów ić celowości. 
J e s t to zasada dynam iki u- 
dow odm ona przez N ew tona: 
ożyw iać — znaczy w praw iać  
w  ruch. S iłą jes t tu  — 
trzydzieści cztery  tysiące 
m łodzieży zorganizow anej, w 
tym  k ilka tysięcy m łodej in 
teligenćji. Jest też bezw ład
na  m asa w  stan ie  spoczyn
ku: prow incjonalny  zaścia
nek , gnuśne m iasteczka oscy 
lu jące  m iędzy kościołem a 
gospoda ludow ą. Ale praw o 
dynam iki mówi w yraźn ie - 
siła może w praw ić w ruch 
ciało będące w spoczynku. 
W ięcej — siła potrafi zm ie
nić k ierunek  tego ruchu.

Im prezy, o rganizow ane 
przez ZM S na  te ren ie  wo
jew ództw a w czasie la ta  62 
m iały  n a  celu przew rócić do 
góry nogam i ustalony  porzą 
dek św iętych niedziel: dep 
tak iem  na sum ę, dep tak iem  
z sum y, dep tak iem  do k n a j
py. Lato-62 przebiegało  w 
w iększości pow iatów  hałaśli
w ie — czego w cale  n ie  n a 
leży poczytyw ać za m inus
— i z rozm achem . D ziesiąt
ki najróżnorodniejszych  im 
prez: wycieczki, zaw ody 
sportow e, ra jdy , b iw aki, p le 
ner. K oncerty  am ato rsk ich  
zespołów  artystycznych  od 
m uzycznych do eksperym en
talnych  T eatrzyków  Poezji
— na placach i ryneczkach  
przestraszonych  m iast. Im 
prow izow ane na poczekaniu 
zgaduj-zgadule , konkursy  na 
piosenkę, recy tację . N ie o 
pozę, n ie  o m odę tu  szło, 
lecz o nauczenie m łodzieży 
dobrej zabaw y. W S ieradzu 
im preza „M łodzie* sw ojej 
stolicy“ zgrom adziła ponad 
dw adzieścia tysięcy uczestni 
ków. W Spalę na W ojew ódz 
kim D niu Młodości — trzy 
dzieści tysięcy.

I żadnych burd . chu ligań
stw a. Idealny  porządek, p ra 
w ie jak  na koncercie w  fil 
harm onii. K om enda MO zło 
żyła specja lne  podziękow a-

E W A  O S T R O W S K A

organizow ać im prezy k u ltu 
ra lne  doryw czo, pow iedzm y
— latem , przy sp rzy jających  
w arunkach . Z m ora zaczyna 
się, gdy la ta  zab rakn ie  — 
i co teraz? A przede wszy 
stk im  — gdzie?

Tym  bardzie j że ZMS 
czyni następne genera lne  za 
łożenie: p raca  i zabaw a, 
treść i rozryw ka m uszą 
w spółdziałać ze sobą, u trzy 
m yw ać się — bez sk ra jn y ch  
odchyleń — w e w zajem nej 
rów now adze. N ie ty lko w pra  
w iać w  ruch, ale p rzede 
w szystk im  um ieć nadać  i u - 
trzym ać k ie ru n ek  tego ru 
chu.

ZMS prowadzi Powszechne 1 
Robotnicze Uniwersytety, Wie
czorowe Szkoły Aktywu, różno 
olimpiady qulzowe, mające na 
celu popularyzacje dobrej kslą* 
kl 1 czytelnictwa, żakinady. kon 
kursy fotograficzne (właśnie w 
Łasku nastąpi o tw a r te  wysta
wy wojewódzkiej prac am ato
rów fotografików, która ruszy 
późnie' w objazd po wojewódz
twie), szkolne kola młodych po
lityków i racjonalizatorów, koła 
zainteresowań w grupach ZMS 
Itp.

Lecz to w szystko za m a
ło. N ie zaspokoi także  po
trzeb  m iasteczek trzynaście  
istn iejących klubów  zetem e- 
sow skich. Co p raw da, ma 
być ich w ięcej. I p raw dą 
jes t rów nież, że k luby  stały

S P R A W Y
M A Ł Y C H
M I A S T
nie o rganizatorom  D nia Mło 
dości, bo jak  S pala  Spałą, 
tak jeszcze tak ie j spokojnej 
niedzieli nie przeżyw ała. 
T rzech uczestn ików  — czyli 
w  proporcji: jeden na dzie
sięć tysięcy popełniło prze
stępstw o zakłócenia porząd
ku publicznego. Taki już me 
typow y był ten Dzień Młodo 
ści, lecz w ykazał praw dę, w 
k tórą  dosyć trudno  jest nie 
k tórym  uw ierzyć — mło
dzież po trafi się baw ić, nie 
koniecznie w rzucanie fiń 
skim nożem do żywego celu.

PIERW SZA  
SZCZĘŚLIW A LICZBA: 

TRZYNAŚCIE

D rugą. naczelna zasadą 
pospolitego ruszenia na p ro 
w incję jest ciągłość dzia ła
nia. Nic łatw iejszego, jak

się głów nym  skupisk iem  
ku ltu ra lnego  życia mtodzie- 
ży m iasteczka. K lub w pro
w adza ferm ent, je s t w yzwą 
niem  przeciw ko prow incjo
nalnem u ko łtuństw u , wnosi 
e lem enty  nowoczesności, (naj 
częściej, ow ą dum nie brzm ią 
cą „now oczesność“ stanow i 
kaw a i tw ist). Oczywiście, 
nowoczesność może ła tw o  u - 
lec w ulgaryzacji. Ale ta sa 
ma młodzież, k tóra  „w ktu 
bow ej „ jask in i rozpusty“ tań  
czy do upadłego „bezbożny 
tan iec“ — tw ist, przychodzi 
na kursy  języków  obcych, 
dyskusje, spo tkan ia , p re lek 
cje, odczyty. Z 800 odczy
tów w osta tn im  półroczu 
przynajm nie j połow a przypa 
da na 13 klubów . T rudno  
byłoby też odm ów ić klubom  
pow ażnych w alorów  w ycho
w awczych. N a przykład  —

funkcja  k ierow nika  k lubu 
(najczęściej nauczyciel) jes t 
z zasady ty lko nom inalna. 
Po p rostu  młodzi byw alcy 
poczuw ają się do odpow ie
dzialności za swój klub. 
Sw ój, gcjyż pow stał on dzię 
ki ich w łasnej p racy, a tą  
się ceni inaczej niż cudzą. 
„P las tu ś“ w  Z duńskiej Woli 
za jm u je  lokal piw niczny, któ 
ry m łodzi sam i w yrem on
tow ali i te raz  się w  nim 
szarogęsią. A le m ądrze. Bo 
niech kto sp róbu je  zacho
w ać się niezgodnie z reg u la 
m inem  klubu, w ów czas je 
go koledzy dadzą m u już na 
leżytą lekcję.

Z M OTYKA NA SŁOŃCE?

P lan  ak tyw izacji m ałych 
m iast nie p rzew idu je  jak ie jś  
specja lnej faw oryzacji m ło
dzieży. Chodzi o w szystkich 
m ieszkańców , zaś młodzież 
ma spełn iać w tym  w ie l
kim  zam achu na prow incję  
rolę ożyw iającej siły społecz 
nej.

Tym czasem  — jak a  jest 
młodzięż? M łoda in te ligen
c ja  zam ieszkująca p row incję
— to rzeczyw iście dynam icz 
na i żyw iołow a w pasji d ą 
żenia do zm iany część spo
łeczeństw a.

„Chleb trudnb Jest kupić ju ł 
w godzinach popołudniowych. 
Sklepy spożywcze otwarte do 
o sem nastej. Później można cho 
dzić oo prośbie, albo chleb za
stąpić wódką. Ta sprzedaje się 
w specjalnym  sklepie do d w u 
dziestej drugiej. — Глк wy
gląda i: пал aprowizacja. Sa- 
tvsfakc’a z pracy? -  śm iech 
na sali! Wiadomo, że do koń
ca życia bede uczył w klasach 
od czwartej do s ódmej roz
wiązywania ułamków zwykłych 
i dziesiętnych. Jak siq żyje? -  
Ot. tak: od niedzieli do nie
dzieli. Od święta do święta. Co 
sie robi? — Л nic. Po prostu 
nie. Czeka sic na koniec lek
cji. na koniec dnia, tygodnia, 
ni eslaea. Co można robić? — 
Nic. l*o prostu nic. Pójść do 
kina raz na tydzień, liaz na 
kwarta! na paskudno sztuczydlo 
jakiogo-s przyjezdnego teatru, 
Albo na odczyt do DK „O

świadomym m acierzyństwie“ . Al 
bo w bibliotece publicznej wy
pożyczyć znakomitego Kraszew- 
sk ego, albo jakiegoś innego 
„klasyka“ . Albo na dans do 
remizy strażackiej, gdzie bez 
trudu można złapać nóż w 
brzuchu, albo stracić parę prze 
dnich zebów. Przeciwstawiać 
sic? -  Nie głupim. Przeciwsta
wiać s c  -  to znaczy żad^ć 
zm iiny, a to znaczy starać sit; 
wprowadzić coś nowego, a to 
znaczy — narazić się: wiadrom 
szkoły. miasta, księdzu probo
szczowi, sąsiadom z ulicy — 
w zystkim Naraz ć sic b f:z szan 
sy powodzenia. Tego układu 
beznadziejna.! jednos tajności nic 
nie jest w stanie zmienić. Przy 
najm niej Jeszcze przez długie 
lata. Tu ootrz^ba bomby. Tu 
wszvscy sie boja. Czego? -  A 
bo la w em ? -  Władz miasta, 
księdza nrobos/cza, sąsiadów. 
Przyjechałem tu dobrowolnie. 
Mvślałem: tam przecież również 
m ieszkała ludzie. A ludzie ma
ja  wspólny język, dogadam sie
— Nieorawda. Dogadać się moż 
na, ale na tem aty: kto z kim, 
kiedy, dlaczego i 11* razy. Kto 
co gotuje na ob’ad, co _ goto
wa!. co będzie gotować. Kto so 
ble palto przenicował ze sta re
go, a kto uszył nowe i gdzie 
kupi! materia!. Schemat nlezni 
szczatny. Nic przeciwko n emu 
nic da  sic zrobić...14

N ie jestem  pow nn, czy 
dok ładn ie  pow tarzam  słow a 
m ł o d e g o ,  choć notow ałam  
je uw ażnie. Lecz ich sens 
był w łaśn ie  tak i: w szelki 
sprzeciw  jes t p racą  Syzyfa.

N ie jestem  rów nież pew 
na, czy m ów ił tak  ten m ło
dy. k tó ry  m ieszka w B ełcha
tow ie, czy ten, k tó ry  miesz 
ka w  Szczercow ie, czy ten, 
który  m ieszka w N owym  
Mieście. Być może — poplą
ta ło  ,mi się. W każdym  
razie pew na, w cale liczna 
część m łodzieży, w ciąż je 
szcze trw a  na pozycjach re 
zygnacji i rozgoryczenia, ha 
m u je  w ięc ruch  w  przód.

DLACZEGO — PA SY W N I?

Jeżeli ZMS ty le  dobrego 
zdziałał :— skąd się w yw o
dzi ta kategoria  zaw iedzio
nych?

Je s t n iew ielk ie m iasteczko 
w k tórym  działa ffrupa ZMS 
przy cukrow ni. P lany  pro
duk cy jne  w ykonuje, przodu 
je  w  zakładzie. Ale p lany i 
praca zaw odow a, to rzecz 
na pew no najw ażn ie jsza , ale 
czy m niej w ażna ie=t tzw. 
k u ltu ra  na co dzień? Z bunto 
w ana grupa ZMS postano
w iła działać w m iarę  swoich 
m ożliwości. Św ietlicę  w ięc 
zam ieniła w  m iejsce, k tó re  
przyciągało — starych  i mło 
dvch. W ybudow ała boisko 
rtn siatków ki. No, i w resz
cie coś zaczęło się ruszać, 
działać I zm ieniać. Gdzieś 
m ożna bvło pójść, ot, cho
ciażby w łaśn ie  do te j św ie
tlicy, k tó ra  p rzesta ła  być ru  
p ieciarnia. Ale — w n ied łu 
gim czasie boisko zostało za 
svpane w ęglem . Co tam ! 
Młodzi chw ycili znow u za 
łopaty, i boisko w ybudow a
no w  innym , bat-dziej 
n eu tra ln y m  m iejscu. N ow e 
boisko po raz drug i uległo 
oficja lnem u zniszczeniu. Aby 
zaś nie było w ątpliw ości, 
jak  dy rek c ja  cukrow ni rozu 
m ie ku ltu rę , św ietlicę zakła 
dow ą obrócono na sk ładnicę 
narzędzi. Aby zapobiec fo r
m alnem u precedensow i, prze 
m yślna d y rekc ja  zostaw iła 
do uży tku  m łodzieży kom or 
niczy kąt, w ydziela jąc go

Fot. K. Ł u czak

przepierzeniem  z desek i poz 
baw iając dopływ u ogrzew a
nia. Z kolei — rada zak ła 
dow a, jakoby solidaryzując 
się z polityką dyrekcji, w y
pożyczyła in s trum en ty  muzy 
czne bliżej nieznanym  oso
bom. Po in strum en tach  
wszelki ślad zaginął. Zaś z 
kolei dy rek to r cukrow ni nie 
p rzy jm u ją  in terw encji w po 
dobnie „b łahych“ spraw ach .

M iasteczko nazyw a się 
WIELUŃ.

Co więc dziw nego, że w 
konsekw encji m łodzież po
w iada — „P row inc ja  schem at 
niezniszczalny. Żądać zm ia
ny. znaczy — narazić się 
w szystkim  bez szansy pow o
dzen ia“. Chcę w ięc pow ie
dzieć, że pew na część po
staw  zniechęcenia bierze się 
z tak ich  w łaśn ie  sytuacji.

NIE CHCEMY SIĘ GODZIĆ

Chyba nigdzie zresztą , nie 
w ystępu je  w tak  ja sk raw e j 
form ie tępa, niszczycielska 
siła b iu rok racji — jak  w ła 
śnie w m ałych środow iskach 
m iasteczkow ych, gdzie k ie
row nik  Domu K ultu ry , p ra 
cow nik R ady N arodow ej, dy 
rek to r m iejscow ego zakładu 
produkcyjnego są w h ie ra r
chii stanow isk  „pierw szym i 
po B ogu“.

Z urzedniczałe in sty tucje , 
placów ki k u ltu ra ln e  dzielnie 
b ron ią  panu jących  stosun
ków stagnacji. Z am iast 
sprzy jać społecznym  in ic ja 
tyw om  — często tęp ią  je. 
Z am iast pom agać im — czę 
sto ścigają jak przestępcę. 
A m bicje przeróżnych zakła 
dów pracy — egoistyczne i 
ciasne, nie w ychodzące po
za czubek w łasnego nosa — 
tra k tu ją  działalność k u ltu 
ra ln ą  jak o  w ąską  dziedzinę 
na użytek  sw ojego w yłącz
nie podw órka, w  dodatku  
rozpisując ie na e ta ty  i s ta 
tystykę. T em u w szystkiem u 
tow arzyszy obojętność t r a 
dycyjnej części środow iska 
m ałom iasteczkow ego. S trach  
nrzed eksnerym entem , wszel 
k i  nowością, spycha życie 
k u ltu ra ln e  w ciasnv i n ie 
rzadko ślepy zaułek, gdzie 
schnie  do dna.

A ktyw izacja  je s t ładn ie  i 
dum nie  brzm iącym  słowem. 
P o stu la t bujnego rozw oju 
ku ltu ry , k tó ry  za nim  sie 
k ry ie  — nie może zostać 
spełniony , — jeżeli jedyną 
siłą, dom ińu iącą  w  uk ładach  
p row incjonalnych  — bedą 
in s ty tuc je  obw arow ane dżun 
glą b iurokratycznych  1 n ie 
rzadko  przestarzałych  prze
pisów.

„Nie chcem y sie godzić z 
fak tem  — pow iedziano na 
w ojew ódzkiej naradzie  w 
KW  ZMS — że w  N owym  
M ieście czy G łow nie o tw iera 
się now a z kolei knajpę , я 
m y jesteśm y bezsilni".

A le ty lko re to rycznie  nie 
zgadzać się, to za mało. Za 
m ało też poprzestać na spon 
fonicznych odruchach  buntu. 
W sam ym  ZMS m usi szyb
ko n astąp ić  cen tra lizac ja  
w szystkich ' i ł  m łodzieżo
wych. aby z rozm achem  pro 
iek tow any  plan  zam achu na 
p ro w in rię  pozw olił się zre
alizować,



B E R N A R D

S Z T A J N E R T

Kiedy przyjechałem do Wie
ruszowa fale Prosny przy
naglane ostrym wiatrem pod
skakiwały pod mostem i opa
dały pośpiesznie — szkliste 
pagórki wpychane w dno 
przez niewidzialny paluch.

Stałem na mośoie usiłując 
sobie przypomnieć — skąd Ja 
znam ten nerwowy rytm  — 
skróconą pulsację olbrzymie
go serca drgającego tysiącami 
naczyń. Nasunąłem w myśli 
parapet okna na balustrad« 
mostu — ulica Piotrkowska
— stałem  tak  przed tyRod- 
niem przy oknie w chwili 
gdy m artw a natura ulicy 
Piotrkow skiej ożyła dla mnie
— dostrzegłem je j ruch. nie 
te  odrębne osobnicze prze- 
ehody ludzi — nie te  odrębno 
maszynowe przejazdy — ulica 
Piotrkow ska pulsowała jed
nolitym rytmem ludzi i ma
szyn — „Ona ty je !"  — po
myślałem — podobnie żyła 
rzek» Prosną.

Przeszedłem most m ijając 
■w zaroślach resztki ławek, z 
których skradziono wszystko 
prócz cementu. Stanąłem za
patrzony w nieduży kurhan 
porosły zielskiem, zasypany 
okrucham i cegieł. S tara  ko
bieta schodziła z wiadrem do 
Prosny po stromych schod
kach.

— „Proszę Pani 1 to  ma 
być ten zamek, to m ają być 
ts  rutny zam ku?“. Mój przy
jaciel. wybitny literat mówił 
mi w Łodz:i — „Pam iętał. 
Barnardzie gdy będziesz w 
Wieruszowie — stań nad 
Prosną { popatrz sobie na 
rufny zamku". — K obieta na
tychm iast podjęta moje roz
czarowanie 1 pogardę. Posta
w iła w i”'lrrt i p o ję ła  ręka
wicę. ..Kiedyś byta tu woda 
■wszedzle, woda naokoło 1—

. rowv z wodą. A ci <v> bvli w 
zamku bill sfę ze Szwedami, 
я  kiedy uciekali zabrali się 
we dwie lod’ io i popłynęli ta 
rzeką — Prosną, popłynęli 
irdrfi» indziej — ho było l 'i l  
mało. by bronić tego zamku 
t*ki byl wielki ten zamek".

Łagodnym, brukowanym 
zboczem wchodziłem do Wie- 
rusravwa — stolicy małego 
zamieszkanego przez trzy
dzieści pięć tysięcy mieszkań 
ców jedneeo z powiatów na
szego województwa- W sa
mym Wieruszowie skupiło się 
około cztery tys. ludzi. Dużo 
tu młodzieży. Wszedłem do 
Inspektoratu Oświaty na ze
branie nauczycieli szkół pod
stawowych. Większość nauczy 
cieli, to ludzie młodzi.

П

Przez okno widać było Wie 
tuszów — nieduże domki ryn 
ku — pusty skw er z ław ka
mi. „Po co jeździsz do tylu 
miasteczek?" — pytał mój 
przyjaciel teolog, znawca 
dusz lud/.ktch — „Wystarczy 
poznać jedno miasteczko — 
wszystkie są do siebie po
dobne“. „To nieprawda, m ą
dry  teologu”, myślałem 
patrząc na skw erek rynku

Wieruszowa „Każde miastecz 
ko jest Inne 1 tu taj dobrze, 
żc widzę przez okno te dom 
ki. Lepiej będzie mówić o 
Wieruszowie patrząc na Wie
ruszów.

— Nauczyciele mówią o nie 
dostatkach Wieruszowa 1 po
wiatu. Co robić z tymi. któ
rzy kończą klasę siódmą? 
Naiwni sądzą, i e  wtedy pro
ces nauczania zmierza ku 
końcowi — a w rzeczywis
tości następuje Jego długi i 
ważny etap  — teraz właśnie 
młodociana jednostka sposobi 
sie wedle przypadłego je j kie 
runku do ogólnohumanislycz- 
ne | lub technicznej ..dojrza
łości". W Wieruszowie jest 
pod tym względem bardzo

wyeh ł spółdzielczych gospo
darstw . Iłzieci wybiegają z 
chałup 1 wdrapują się na 
ciągniki. Czternastolatki po
magają trzynastolatkom. „On 
ma już piętnaście, piętnaś
cie" — wołają o najmłodszym 
dwunastoletnim.

Kto by nie pojechał — od 
razu, bez szkoły, jak  dorosły,
— do roboty, a  zarobić mo
żna, powiadają sto złotych 
dziennie — żeby tylko m a
łym nie być, żeby już nie 
być małym.

W gabinecie Inspektoratu 
Oświaty stoją: uboga kobieta, 
mały chłopiec i urzędniczka 
z innego Wydziału. „Nie, nie 
najpierw ja  o pow iem ,— po
tem pani!" — mówi urzęd

zie. W miasteczku — jedno 
Liceum Ogólnokształcące, jed 
na wielobranżowa Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa — w po
wiecie kilka szkól przyspo
sobienia rolniczego, oto kom 
pletna lista możliwości sled- 
mioklasisty. Teoretycznie listę 
tę  ma znakomicie powięk
szać współpraca trzech po
wiatów — Wieruszowa. Klucz 
borka i K ępna. Jednak z 
trzech współpracujących po
wiatów. Wieruszów to part
ner najuboższy — zresztą 
praktyczną wykładnię tró jle t- 
ności powlatńw stanowią 
związki gospodarcze. Współ
praca szkolna praktycznie nie 
istnieje — to znaczy, żc szko 
ły zawodowe Kluczborka I 
Kępna są i praktycznie I teo
retycznie zamknięte dla dzie
ci Wieruszowa. Często dzi ceł 
• i  zdają egzaminy w szko
łach zawodowych sąsiednich 
powiatów po to. aby dowie
dzieć się, ie  musza ustąpić 
m iejsca równorzędnym, za
mieszkałym w tych właśnie 
powiatach partnerom . „Trud
no“ — mówią Im — „nie oni 
m ają pierwszeństwo, umiecie 
tyle <v> oni, ale oni tu ta j 
m ieszkają".

Dzieci z Wieruszowa szuka
l i  m iejsca w Innych szko
łach. innych powiatach. Mo
gą przecież teraz po „po
myślnym" egzaminie w pier
wszej szkole ubiegać się o 
przyjęci« do Innvch szkól bez 
zdawania egzaminów.

O świcie koło zagród stają 
dudniące ciągniki z państwo-

nlczką 7. Innego Wydziału -» 
„Więc ta  pani Jest wdową!“
— „Mam dwóch małych 
chłopców" — „proszę nie prze
rywać. przecież to ja  miałam 
pierwsza mówić. Pani powio 
kiedy ja  skończę“. „Więc to 
właśnie pani wzięła zapomo
gę...". „Nic brałam ja  zapo
mogi, nie bratam i palta on 
nie ma +* jak  Ja go na zim
no do szkoły puszczę". „Więc 
ta pani złożyła podanie...“. 
„Nie składałam nijakiego po
dania. nie składałam". „Więo 
la pani była Już tutaj...“ Chło 
piec przysuwa się do biurka.
— „Trzeba złożyć podanji» 
mamo" — mówi do matki 
głośno 1 wyraźnie.

III

Znowu jestem na Rynku. 
W kiosku „Ruchu" pytałem
o książki. Gawędziłem coś 
7, sympatyczną sprzedawczynią. 
„Niech pani mi powie coś 
ciekawego — chcę o W ieru
szowie napisać". Sprzedaw
czyni milknie. „Tutaj wszy
stko w porządku, a  książek 
więcej niż u mnie znajdzie 
nan w księgarni koło kościo
ła".

Nie rozumiem tego lęku 
przed człowiekiem piszącym
— może dlatego, żc nigdy 
nie byłem publicystą — pisa
nia poety nikt się nie Icka. 
Poeta jest bezbronny I wolno 
z nim robić wiele rzeczy bez 
kam ic — tak się p rzynaj
mniej wydaje głupcom. Sprze 
dawczyni lęka się publicysty
— może codzienne liczenie

gazet, branie Ich do rąk, 
sprzedawanie jest źródłem 
nieufności? Te gazety milczą
ce dla niej dopóki nie mó
wią o niej. są w je j pracu
jących rękach jak  cegły — 
co powiedziałby m urarz o ga
dających cegłach? Faktura 
ludzkiej pracy, je j drobne, 
stałe składniki robią człowie
ka, nie miał racji Feuerbach
— człowiek nie jest tym co 
je, jest raczej tym co robi, 
jest lym gdzie mieszka.

Wieruszów to male miasto, 
w którąkolwiek stronę posta
wisz kilkaset kroków — doj
dziesz do pól odciętych od 
resztki bruku t małomiejskich 
budynków. .lest tam Dom 
K ultury (w długotrwałym re 
moncie), jes t kino wyświetla
jące w niektóre dni film z 
Fernandelem, sa nade wszy
stko szkoły — dwie znakomi
cie usytuowane szkoły. Jedna 
7. nich — Liceum Ogólno
kształcące — umieszczona jest 
w gmachu, którego architek
toniczne piękno wynika ze 
sl.rainic śm iałej myśli — 
myśli o  higienie 1 wy
godzie. Pełen podziwu krąży
łem wokół tego nasłonecznio
nego kolosą zuchwale utyli
tarnej urody — doznawałem 
przez chwilę dziwacznej tęsk
noty za tą  szkolą — pierwszy 
raz przygnębiło mnlo 1 za
wstydziło przekonanie o szpe
tocie m ojej poczciwej budy 
w Lodzi przy ulicy Klłiósk<c- 
go. a potem tel kolo Parku 
Sienkiewicza. Tak dławiony 
poczuciem utraconego szkol
nego szczęścia okrążyłem pro 
mlenna szkołę. Doskonała bar 
monljnośó budowy sprawiła, 
że szkoła wydawała się nie
wielka — dopiero krążąc do
okoła gmachu zdałem sobie 
spraw« z tego Jak Jest o erom 
na. lak jest chłonącą słońce 
i i а к orawdziwie irrecka — 
helleńska.

Przez dalekie okno zobaczy 
łem nauczyciela — siwego 
starca — stal, trzymając w 
ręku osadzoną na drew nia
nym kiju mapę — niżej zo
baczyłem głowv ucwnlów Ja- 
sn~ 1 ciemne, kędzierzawe.

Odszedłem od Greków rad, 
i e  tu taj w Wieruszowie nikt 
nip poczestulc starca cykuta. 
Idąc od Greków, drogą p<“łną 
^żłobiących nawóz kur I 
psów przymilnych lub nastro 
«Tonyeh doszedłem do gma
chu Zasadniczej Szkoły Za
wodowej. Rvł to czerwony 
budynek z nie otynkow anej 
cegły, drzwi połyskiwały za 
szpalerem ciemnych św ier
ków. We wnętrzu gmachu 
wędrowałem po podłodze czy
stej I wypolerowanej do osta
teczności i prz!z to Intensyw
nie pod nogami obecnej. K ie
rownik mtody. szczupły z 
przyjemnym nerwowym uś
miechom, zaprowadził mnie 
do gabinetu, gdzie usiadłem 
na dnie krzesła sporządzone
go z metalowych obręczy 1 ko 
lorowych pasemek elastycz
nej masy. Tak zapadnięty w 
ruchome, chwiejne dno ża
liłem sic kierownikowi siedzą 
cemu gdzieś wysoko i patrzą
cemu na m nie z dobrym , in te

ligentnym uśmiechem. „Dla
czego w W ieruszowie jes t 
żle? Dlaczego dzieci z mias
teczka i powiatu po ukończe
niu siedmiu klas nie wiedzą 
co z sobą począć?“. Mamro
tałem. moje skargi niemrawie
— przytłaczała moje odczucie 
I pamięć zła. potężną wizja 
greckiego Liceum.

Kierownik odpowiadał na 
moje pytania, myśląc. Widać 
było, że jes t przygotowany do 
odpowiedzi, a  przecież mó
wiąc rozum uje 1 gdyby go 
rozumowanie przywiodło do 
wrniosków przeciwnych tym. 
które sobie upodobał, gotów 
byłby natychm iast porzucić 
te pooiadv I przyjąć inne, n o 
we. Mówił mi. że Wieruszów 
powiat i miasteczko to twory 
nieduże. Dwie wielkie szko
ły Zasadnicza i Zawodowa, 
(którą on właśnie kieruje) i 
liceum  mieszczące każda po 
450 uczniów zaspokajają w 
dużym stopniu zapotrzebowa
nie powiatu. Powiat Wieru
szewski jest słąbo uprzemy
słowiony i nie byłby w  etanie 
zatrudnić absolwentów Tech
ników — i tak  odpłyną oni 
do innych powiatów, do in
nych województw:. głównie 
do wrocławskiego — obecnie 
rodziny w rsy lają  Ich tam po 
to, aby zdobyli wykształceni« 
techniczne.

Kierownik rysuje przede 
m ną powiat jako twór nie 
tylko świadczący dla mło
dzieży, ale także stawlajacy 
jrzed  nią wymagania. Ten 
jednolity rolniczy organizm 
chętnie wyszkala takie na
rządy. które be<Hą mu potrze
bne dla właściwe i mu formy 
Istnienia. Przewiduje sio w 
Wieruszowie budowę fabryki 
konfokcłi — fabryka rowooez- 
nie produkcję w roku 1967 1 
wiedv chętnie zatrudni spec
jalistów. Szkoła zawodowa 
uprzedzi to zapotrzebowanie 
urucham iając nowy konfek
cyjny eiąg nauczania. W o- 
beonym roku szkolnym zgło
siło sie do klasy pi erwszr i 
SW kandydatów, przyjętych 
zaś zostało 1Ï0. Ale do grupy 
wielobranżowej nrzyjęcl zo
stali wszyscy chętni — cl 
którzy pracuja Już przez trzy 
dni w tygodniu u mistrzów.

W czasie rozmowy kilka
krotnie padła nazwa miejsco
wości Głazy — było tam kie
dyś Technikum Rolnicze. 
Technikum wygasło, gdyż do 
miejscowości Głazy wiodły 
fatalne drogi, obecnie ulatwio 
no komunikację i w Głazach 
trzeba ponownie uruchomić 
Technikum Rolnicze. Ozy po
prawiona droga do Głazów 
będzio drogą do przezwycię
żenia antynomii interesów 
powiatu i mieszkańców po- 
w iatu î

Kiedy odjeżdżałem z W ie
ruszowa w iatr ucichł. Fale 
Prosny opadły, oglądałem ci
chą prawie nieruchomą po
wierzchnię rzeki. Musiałem 
sobie usilnie przypomnieć, że 
to rzeka a  więc płynie, cho
ciaż ja  nie dostrzegam je j 
ruchu. i

Tydzień «»mu b a łu ck i
chór „Harm onia“ obcho
dził 75-lecle swego istnie
nia. Zasługi powstałego w  
1886 roku Towarzystwa 
Śpiewaczego w populary
zacji polskiej pleśni ludo
wej sa powszechnie япа- 
ne.* My ze swej strony 
wspomnijmy tylko, że * 
działalnością Towarzystwa 
związane sa nazwiska ta 
kich dyryąentów, Jak! Pro- 
snak, Pędzim ąi czy Ilan- 
dzeiewicz.

Łódzki Teatr Nowy o  trzy 
mai na festiwalu sztuk ro
syjskich i radzieckich w  
Katowicach pierwsza na
grodę za inscenizację 
„Sprawy** Suchowo-Koby- 
lina. Sztukę )гк wiadomo 
reżyserował Bohdan Ko
rzeniewski.

O
Nie ma u nas pryw at

nych mecenasów eztukl, 
nie ma 1 prywatnych na
gród artystycznych. Są 
Jednak za granicą. Otóż 
polska rodzina Koziel
skich z Genewy nagrodziła 
ostatnio łódzkiego pisarza 
Andrzeja Brychta. W związ 
ku 7. tym warto przypom 
nieć, ie  zbiór opowiadań 
Brychta wydało Wydawni
ctwo Łódzkie, a sporo je
go reportaży (zawartych 
później w tomie pt. „Czer
wony węgiel“ ) drukowały 
,,Odglosy“é

Skoro mowa o  nagro
dach i sukcesach, przypo
minam y, źet łódzki pisarx 
W ł o d z i m i e r z  K r z e 
m i ń s k i  zdobył w tyra 
roku na ogólnopolskim 
konkursie na  powieść, zor 
ganlzowanym przez Mini
sterstwo Kultury 1 Sztuki 
oraz 4 najpoważniejsze wy
dawnictwa w Polsoe — III 
nagrodę (powieść Inicja
tywa na odcinku").

Łódzki Dom Sprzedaży 
Wysyłkowej nie spełnił na
dziei satyryków  — radzi 
sobi<* Jak najlepiej i w 
przeciągu krótkiego czasu 
obsłużył Już pon*d pleć 
tysięcy klientów. Oby tak 
dalej.

•
Kilkudziesięciu łódzkich 

nauczycieli i działaczy 
oświatowych odznaczono 
Ziota Odznaką ZNf* oraz 
Odznakami Tysiąclecia. 
Nie sposób oczywiście wy
mienić wszystkich nazwisk. 
Wymieńmy więc chociaż 
trzy związane z ..Od*ło*a- 
m i“ — Witold CzerHca 1 
Stanisław Lipk/-» (publiko
wali na naszych łamach) 
oraz Wiesław Tażdżyńskl 
(redaktor naczelny »,Od
głosów“).

Niewielki Szadek (powiat 
sieradzki) produkuje Robc- 
linowe kany, które w wlęk 
szóści zakupuje... Mongo
lia. W Mongolii zapewne 
nazwa Łódź Jest pustym 
dźwiękiem, ale .Szadek z 
pewnością ni»*.

Nareszcie Wydział Kultu
ry wziął się za liczne, 
działające w Łodzi orkie
stry  półamatorów. Po 
przesłuchaniu kilkudziesię
ciu zespołów zabroniono 
publicznych występów o r
kiestrom, które poza chę
cią zarobku nie legitymo
wały się żadnymi innymi 
umiejętnościami. .Teśll tvl- 
ko Dzielnicowe Referaty 
Kultury uznają licencję i 
zastrzeżenia komisji, mu
zyczna szmira powinna w 
Łodzi Tiiiknąć.

J. W.

p r o f .  m g r  i n ż .  L E O N E M

PFEIFEREM
kierownikiem Katedry  Dziew iars łw a 

W y d z ia łu  W łó k ien n iczeg o  PŁ

O J

p o s t ę p i e  t e c h n i c z n y m  

w  d z i e w i a r s t w i e

— N auka i dziewiarstwo... 
Przyzna Pan Profesor, że tn 
trochę zaskakujące zestaw ie
nie...

— Oczywiście, dziew iarstwo 
jako nauka znane jest nie
dawno. Po raz pierwszy lako 
naukę potraktow ał io Zwią
zek Radziecki organizując w 
okresie międzywojennym ka
ted rę  dziew iarsłw a przy In 
stytucie N aukowym w Mo
skwie. W Polsce zostało 
w prowadzone do wyższej u- 
czelni z chwila powołania 
W ydziału W łókienniczego 
przy Politechnice Łódzkiej.

— A poza tym i dwoma k ra 
jam i?

— N ajbardziej znanym i w 
świecie placówkami nauko
wymi w tej dziedzinie sfł 
in sty tu ty  dziew iarstw a w 
NRD, na W ęgrzech, w Me
diolanie oraz w Troyes we 
Franc.il.

— Który k raj uważany 
jest za kolebkę dziewiarstwa?

— Pierw szym  wynalazca 
m aszyny dziew iarskiej był 
Anglik — W iliam I<ee. W ro
ku  1ВЯ9 m usiał on emtgrowaó 
do F rancji, ponieważ konser
w atyw na Anglia nie chciała 
ftznaó nowego rodzaju pro- 
dukcil. Dopiero we Franc.1I, a 
potem w Niemczech znalazł 
podatny g ru n t fila swojego 
w ynalazku.

—■ A dziś? Gdzie najbar
dziej rozwinięta Jest ta  sraW 
wytwórczości?

— Jeśli Idzie o wlelkośó 
produkcji to  w  Anglii I w  
Niemczech. pod względem 
zaś iakości przodują zdecydo
w anie F rancia  i Włochy. 
Także I A ustria w yrobiła so
bie Światowa m arkę w  pro
dukcji sw eterków.

— Dane statystyczne wy
kazują. że dziewiarstwo w 
Polsce do 1Я39 roku było da
leko w tyle *» produkcją 
dziewiarską Innych krajów.

Co wpłynęło na rozwój dzle- 
w iarstw a po w ojnie?

— D ziew iarstw o w  Polsce 
Istnieje od 130 lat, a le jogo 
roz wój dntuje sie od roku 
1024, t J. od czasu rozpoczęcia 
wojny gospodarczej z Niem
cami. Do tego czasu wyłącz
ny monopol na ten rodzaj 
produkcji posiadały Niemcy, 
Polska zaś była zalana Im
portem  pończoch I artykułów  
dziewiarskich tego właśnie 
k ra ju . Liczby w -rostu  p ro
dukcji dziew iarskiej Z flp o - 
czatkow anej w 1924 roku 
kształtow ały sic następująco: 
w  pierwszych latach po ro
ku 1924 produkcja w yrobów 
dzianych w  Polsce podniosła 
się o 64.1 proc., w wyrobach 
trykotażow ych. a więc takich 
jak sw etry, putow ery, bluzki 
itp. o 10,3 proc. oraz niezna
cznie. ho zaledwie o 2.2 proc. 
oodniosła sie produkcla poń
czoch 1 skarpet. O Ile Im
port w yrobów  dzianych w 
1924 roku w ynosił 919 ton, to  
Już w  1933 roku spadł do
4 ton. W podobnym tem oie 
w zrastała produkcja dzie- 
w iarstw a w  latach 1932—39 1 
dopiero wybuch w olny zaha
m ow ał jego dalszy rozwól. 
Pierw sze la ta  po w oinie 
cechuje przede w szystkim  
rozbudowa mocy produkevj- 
nych. W roku 1947/48 dzie-* 
w larstw o osiągnęło poziom

produkcji z dwu ostatnich la t 
przedw ojennych, a iuż w ro
ku 1949 produkcja została 
przekroczona o 45 proc.

— Od jakiego czasu datu je  
się rozwój dziew iarstw a po
wojennego?

— Od roku 1955. W tÿm  
czasie produkcja dziew iarska 
osiągnęła ponad dw ukrotny 
wzrost w stosunku do roku 
1937, był on w ynikiem  właś
ciwej eksploatacji maszyn 
oraz nieznacznych inw estycji 
maszynowych. R adykalna 
zmiana nastapiła po roku 
1955. Na skutek poważnych 
już inw estycji maszynowych 
produkcja wyrobów dzianych 
osiagnęla w 19(50 r. liczbę 
21 tys. ton. tj. 114 m in sztuk 
w yrobów  odzieżowych i bie- 
liźnianych oraz 90 m in par 
wyrobów pończoszniczych.

Obecny plan 5-letnl prze
w iduje p raw ie kom pletną 
w ym ianę starego p arku  m a
szynowego oraz budowę k il
k u  nowych obiektów. Zakla-
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CO BĘDZIE ZE M N Ą?

„Droga Poradnio! Jes tem  
uczennicą  I X  kl.  LO. Pro
szą Cię o podanie  adresu  
t e c h n ik u m  po I X  klasach  
bez eg zam in u  w stępnego  po  
nieiuaź chc ia łabym  być  p e w  
na, że zostanę ta m  p r z y ję 
ta. Proszę napisać ile lat  
t r w a  i czy  jes t m ożność  o- 
tr zym a n ia  s typ en d iu m . M ia
ła m  iść do L ic e u m  Pedago
gicznego, ale nie  m a m  do  
tego zaw o d u  zam iłowania ,  
w o la ła b y m  pracę w  b iu rze”. 

i „Maj syn  m a  zdolności  cïp 
1 rtysttHRii na w szy s tk ic h  ze

szy ta ch  m a  ja k ie ś  rysunKi  
np. U m rze  ludzk ie ,  f ig u ry  
różne. Jest  u czn iem  p rze 
c ię tn ym ,  na jlep ie j  idzie m u  
f i z y k a  i r y su nk i .  Poradź Po 
radnio  do ja k ie j  s z k o ły  pos
łać syn a ”.

„Mam zam iar  iść Z m iłą  
chęcią do szko ły  pedago
gicznej. Z n a jom i i k re w n i  
odradza ją  m i,  g d y i  jes t  to 
t r u d n y  zaw ód. C zy  warto  
dz iew czyn ie  iść do tak ie j  
szko ły? ”

Do P o rad n i przychodzą 
se tk i tak ich  listów . Odpo
w iada  się n a  n ie  radząc, 
w skazu jąc  odpow iednie  
szkoły i adresy . P om aga się 
w  podejm ow aniu  decyzji, u- 
tw ie rd za  w przekonan iu  o 
■wadze w yboru  zaw odu. N ie
k tó re  z listów  stan o w ią  roz
czu la jące  dow ody troski i 
bezradności. Z nalazłam
w śród  nich lis t inw alidy  wo-

elę uczy?. M atka zaniepoko*
jo n a  brak iem  postępów  w 
n au ce  syna  zgłosiła się do 
Poradn i. D ziecko poddano 
badaniom . W ykazały one, że 
chłopiec n ie  znosi w idoku 
m ięsa i k rw i. Szkolę zaw o
dow ą w ybrali m u rodzice. 
M iał zdolności artystyczne , 
był w rażliw y i pobudliw y. 
Psycholog 1 lek a rz  zadecy
dow ali — chłopiec m usi zm ie 
nić szkołę. P rzypadki tego 
typu  często tra f ia ją  do  Po
radn i. Dzieci nie zaw sze po
tra f ią  zdecydow ać sam e o 
w yborze zaw odu. A rodzice 
n ie  zaw sze um ieją  im  n a 
leżycie doradzić, N ajczęściej 
sygnałem  alarm ow ym  byw a
ją  dw ójk i, w agary,... K iedy 
w yczerp ią  się w szystk ie  moż 
liwości w ychow aw cze szko
ły i dom u, gdy n ie  pom aga
ją  ' an i groźby, ani prośby, 
opiekę nad  dzieckiem  po
w ierza się P oradni. Psycho
lodzy opow iedzieli mi w iele 
skom plikow anych  przeżyć 
dzieci, k tó re  n iew łaściw ie 
sk ie row ano  do  szkół. Dzieci 
nie m ogąc sp ro stać  s taw ia 
nym  im  w ym aganiom , prze
żyw ały sw oistą  traged ię . 
T raged ię  n iep rzystosow ania 
do  św ia ta  i najb liższego o- 
toczenia. P racow nicy  P orad  
n i tra k tu ją  te  trag ed ie  ser
io, R ozw ik łu ją  prob lem y — 
szu k a ją  przyczyn konflik tów . 
O pow iadano  m i o  chłopcu 
ze szkoły cuk iern iczej, k tóry  
n ag le  p rzes ta ł chodzić na 
za jęc ia  p rak tyczne. Z p rzed  
m iotów  ogólnych s ta ł n ie 
źle 1 ch ę tn ie  się uczył. Ani 
chłopiec, ani m atka , ani też 
nauczyciel n ie  po tra fili roz
w iązać zagadkow ego zacho
w an ia  chłopca, a on odm ó
w ił w y jaśn ień . S p raw a  n ie

Tego ty p u  k o n flik ty  zdarza-1
ją  się zw ykle w  środku  ro 
ku, po la tach , lu b  m iesią
cach  nauki, gdy nie zaw sze 
ud a je  się zm ienić szkołę bez 
s tra ty  roku.

Owocem tego  typu  kon* 
flik tów  je s t p raw ie  zaw sze 
s tra ta  czasu 1 s tra ta  p ien ię
dzy w łożonych w  nieodpo
w iedn ie  kształcenie.

P raca  jak ą  pod ję ła  P o rad 
nia, polega przede w szystkim  
na niedopuszczeniu do  tego 
typu konflik tów . S tąd  na
czelnym  zadaniem  te j in sty 
tu c ji je s t po radn ic tw o  za
w odow e. S tąd  pogadanki w  
szkołach, s tąd  rozległa ko
respondencja .

KIM  BĘDZIE TW O JE 
DZIECKO?

Poradn ia  pow sta ła  p rzed 
b lisko  pięciom a laty . P racu 
je  w  n iej trzy n astu  psycho
logów I jeden lekarz. B ada 
rocznie około 5000 dzieci, n ie  
licząc se tek  listów , na  k tó re  
je j pracow nicy  odpow iadają  
i se tek  pogadanek w ygłasza 
nych w  Lodzi i w ojew ódz
tw ie. P ogadanek  d la  dzieci 
I pogadanek  d la  rodziców. 
P od  k ierunk iem  P oradn i 
szkoły przeprow adziły  nie
d aw n o  w stępne badania . 
Dzieci z k las VII 1 ich io - 
dzice odpow iedzieli na  a n 
k ie tę  — „kim  będę?“, „kim  
będzie m oje dziecko?“. C ha
rak te ry styczne  w y d a ją  m i 

się odpow iedzi dzieci. O to 
w ynik i z 11 szkół na  B ału
tach : fil dzieci w ybrało  za
w ód tech n ik a  sam ochodo
wego, 56 — nauczyciela, 40
— pielęgn iarek , 33 — lekarza, 
27 — Inżyniera, 5 — ślusa-

dziec! m ające  na  ogół a b 
s trak cy jn e  po jęcie  o  zaw o
dach, poznały je  w  w aru n 
kach  w  jak ich  się  je  wy
konuje. S ta ram y  się u ła tw ić  
w ybór, dać  jego  św iadom ość 
i szerszą o rien tac ję  w  tym , 
czym m ogą się za jm ow ać“ — 
opisyw ał m | zadan ia  te j in
s ty tuc ji k ierow nik  P o radn i 
p. m gr C hm ay.

P ierw sze  odpow iedzi n a  
an k ie tę  p o tw ierdza ją  op in ie  
psychologów. Dzieci o b ie ra ją  
sobie tak ie  zaw ody, że tru d 
no w ybór ich trak to w ać  po
w ażnie. W jedne j ze  szkół 
znalazło  się k ilk u n astu  le
karzy , k ilku  inżynierów  i 
jeden  dyp lom ata . N auczyciel 
k a  w y jaśn iła  m i: „w  mo
je j k lasie  je s t w ielu  jed y n a
ków “. P o rad n ia  o b e jm u je  
p o radn ic tw em  w  zasadzie 
ty lko  k lasy  siódm e, a  i w  
jed en aste j w ynik i an k ie ty  
b y w ają  zaskaku jące . W 
jed n e j ze znanych  m l szkół 
w iększa część k lasy  w ybie
ra  się n a  geografię „ ła tw o  
się tam  dostać i n auk i po 
dobno  m ało“ :

N ajw ięcej kłopotu  sp raw ia  
ją  P o radn i dzieci defek tyw - 
ne; u łom ne z w adam i w zro
ku i , słuchu, dzieci słabo  
rozw in ię te  fizycznie, opóź
n ione w  rozw oju . D oradzić 
im trzeb a  zaw ód specjalny , 
k tórego  w ykonyw an ie  n ie  
będzie u trudn ione , czy w ręcz 
uniem ożliw ione. Czasem  
w skazan ie  tak iego  zaw odu 
to  p raw dziw a zagadka. Roz 
w iązan ia  je j m usi się  pod
jąć  lek a rz  1 psycholog. Le
k a rz  u s ta la  sp raw ność  fi
zyczną, psycholog spraw ność 
in te lek tua lną , predyspozycje 
psychiczne, zdolności.
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I E W A  S U L I B O R S K A

I PSYCHOLOGIA i TWOJE DZIECKO! !
jennego  gospodaru jącego  n a
4 h ek tä rach  żiem i, m ńjąće- 
go k ilko ro  do ras ta jących  
dzieci, k tó ro  chcia łby  w y
chow ać n a  „porządnych  i 
so lidnych ludzi“, a  n ie  
bardzo  m a n a  to  środki 
pieniężne. „Co zrobić Po
radn io , jak  uzyskać in te r
n a t i s ty pend ium ?“ P o rad 
n ia  Psychologiczna w ystę
p u je  tro ch ę  w  roli dobre j 
cioci z „P rzy jac ió łk i“ , „K u
lis“ czy „K obiety i życia“, 
a le  n ie  m ylm y ról. P o rad n ia  
P sychologiczna to  in sty tu 
c ja  specjalistyczna. P laców 
ka p row adząca n ie  ty lko  
tzw . poradnictw o, a le  i p ra 
ce  badaw cze.

2RÓD LA  I SK U TK I 
K ON FLIKTÓW

C hłopiec uczył się w  szko 
le  p rzem ysłu  m ięsnego. Zle

polegała na  zw ykłym  lenis
tw ie. L ekarz P o radn i i o- 
p iekujący  się tym  p rzypad
kiem  psycholog m usieli za
baw ić się w  detek tyw ów . 
L ekarka  usta liła , że chłopiec 
ja k o  m ałe dziecko leczył się 
w  Szczaw nicy (choroby dróg 
oddechow ych), a  jego m a t
ka m a chron iczne zapalen ie  
spojów ek, zw iązane z w yko
nyw anym  zaw odem . Psycho 
log ustalił, że chłopiec m a 
często w yprysk i na  rękach  
i a tak i duszności, w sku tek  
tego  byw a przedm iotem  
kpin. N a te j podstaw ie le
k a rk a  w ydała  w łaściw e orze 
czenle. .C h łop iec  je s t cho
ry  na astm ę, m a alergię. 
Musi zm ienić szkolę.“

W obydw u opow iedzianych 
mi h istoriach, psycholog w k ra  
czai w tedy, gdy urazy i 
kom pleksy dziecka, jego fi
zyczne n iedom agania, daw a
ły o sobie gw ałtow nie  znać.

rza, 5 — elek trom on tera .
Psycholodzy są  zdania , 

że bardzo  n ie ja sn e  w yobra
żen ie  o  zaw odach  spotyka 
się n ie  ty lk o  u dzieci, a le  
tak że  1 u rodziców . W ybie
ra ją  zaw ody tradycy jne , a l
bo te  będące „szczytem “ ży
ciow ych asp irac ji, a lb o  uś
w ięcone rodzim ą tradycją . 
„T rzeba uśw iadam iać i p :o - 
pagow ać zaw ody“ — pow ia
d a ją  psycholodzy. I p ropagu
ją . W ędru ją  od szkoły do 
szkoły, prow adząc tak  zw a
n ą  „p reo rien tac ję  zaw odo
w ą“. W krótce p rzystąp ią  do 
now ej akcji, chodzi o  po
gadank i zaw odoznaw cze. 
Razem  ze szkołam i będą  o r 
ganizow ali w ycieczki do  za
k ładów  pracy, m uzeów , n a 
w et do  szkól zaw odow ych. 
„M am y k ilkanaśc ie  spe
c ja lnych  film ów  o b razu ją 
cych pracę w n iek tórych  za 
w odach, sta ram y  się by

Jestem  św iadkiem  b adan ia  
lekarskiego. C zternasto le tn i 
chłop iec n iep o rad n ie  zdej
m u je  ku rtk ę . L ek ark a  zada
je  py tan ia  babci ch łopca; 
„k iedy  zaczął chodzić, kie
dy zauw ażono, że n ie  w ład a  
ręk ą?"

W ydaje polecenia: „n ie  od 
dychaj, w ypuść p o w ie rz ę “, 
,,p rze jdź  przez pokój“, „czy
ta j litery  n a  tab licy “... Po  
w yjściu p ac jen ta  o b jaśn ia  
ml — „urazy  poporodow e, 
znaczny stop ień  kalec tw a, 
tro ch ę  cofnięty  w  rozw oju ." 
C hłopiec s tan ie  p rzed ko
m isją stw ie rd za jącą  stopień  
inw alidztw a. Z aw ód? W tym  
sęk  — trzeba  m u odpow ied
ni w ybrać. „On także  m usi 
czuć się potrzebny , trzeba  
mu w skazać m iejsce w  ży
ciu, w  spo łeczeństw ie.“.

Psycholodzy u b ran i w  bia 
łe  k itle  siedzą razem  w  d u 
żym  pokoju . Aż tru d n o  u-

da też dalszy w zrost produk
cji.

— W racając do dziew iar- 
stw a jako dn przedm iotu na
uki, jakie  sa k ierunk i nauko
wych prac katedry?

— Praco naszej katerjpr 
sprow adzała się do badania 
s tru k tu ry  dzianin, ich tech
nologii w ytw arzania oraz bu
dowy maszyn dziewiarskich. 
Prow adzim y więa badania 
nad sprężystością dzianin, 
kurczliw ościa i rozciągliwoś
cią. Ze względu na to, ie  
zwiększony zostaje udział 
w łókien chemicznych w w y
twórczości dziewiarstwa. lak 
rów nież z uwagi na dwa za
dania produkcyjne nałożone 
na tpn przem ysł, zakres ba
dań K atedry  został ostatnio 
rozszerzony o tem atyko zmie
rzająca do podniesienia 
wskaźników  Ilo śc io w y ch  i 
użytkow ych- tkan in , szczegól
nie tych przeznaczonych aa  
okrycia w ierzchnie oraz o te- 
m otykę zm ierzaiacą do w pro
wadzenia nowych procesów 
technologicznych.

B adania te są o ty ie  inte
resujące, że dotychczas w y
tw arzane dzianiny w ykazują 
i  reguły zmienność i płyn
ność cech fizyko - mechanicz
nych i postaciowych. StooiPń 
nietrw ałości oraz zakres 
smienności określonych cech

dzianin zależy nie ty lko  od
rodzaju i cech surowca, ale 
w rów nej m ierze od procesu 
dziania i wykpńczenia.

— Czy г prac tych korzy
sta przem ysł?

— Prow adzim y wiele prac 
na rzecz przemysłu. Jedne z 
nich dotveza zastosowania 
włókien poliamidowych, inne 
w arunków  u tra ty  sprężystoś
ci i chw ytu dzianiny, inne 
znowu dotyczą ustalenia 
wskaźników  technicznych dla 
nowoczesnych procesów tech
nologicznych itp . Robiliśmy 
też próby na dzianinach prze
znaczonych na garsonki, k tó
re  traciły  sprężystość i w no
szeniu zbyt szybko ulewały 
odkształceniu. W skazaliśmy 
na nrzyczyny tego zjaw iska 
zakładalac konieczność inne
go wykończenia dzianiny w 
ostatniej fazie produkcji.

— Czy św iat należy do 
dziew iarstw a? Mam na myśli 
możliwość w yparcia tkan in  z 
rynku...

— T aka ewentualność włó
kiennictw u nie grozi, nie- 
m niei dziew iarstwo ma coraz 
w iększe perspektyw y. Już 
dziś w wiciu przypadkach 
produkujem y asortym enty  o 
pokrew nyćh właściwościach 
użytkow ych. Mam aa  myśli

dzianiny, k tóre są uoodah- 
niane do tkan in  takie  jak  np. 
lodeny w ykonyw ane na osno- 
w arkach raszlowych, sztucz
ne futerka na szvdetkarkach 
typu raszlowego. dzianiny na 
okrycja wierzchnie, w ełniane 
na maszynach interlokowych 
i inne.- Oczywiście dążyć 
trzeba, aby dzianiny te m iały 
odpowiednia stabilizację, tj. 
trw ałość swoich form. Nie
stety, г tym  iest u nas jesz
cze nie najlepiej.

— Jak ie  są perspektyw y 
dziew iarstwa w Polsce?

— Perspektyw y te zostały 
już właściwie wytyczone 
przez M inisterstwo Przem y
słu Lekkiego. Polityka resor
tu  postawiła zdecydowanie 
na dziew iarstwo, co znalazło 
w yraz w planie rozwoju włó
kiennictw a na rok 19G5. Po
lityka ta  pokryw a sip cał
kowicie ze stanem  istn ieją
cym we włókiennictwie 
większości k rajów  Europy 
zachodnie!. W kralach tych 
w zrost produkcji dziew iar
stwa jest znacznie szybszy 
aniżeli w innych dziedzinach 
w łókiennictw a. W ynika to z 
fak tu , że dziew iarstwo pro
dukuje tan iej i coraz lepiej 
zaspokaia potrzeby ludności 
w  zakrssie odzieży i bielizny.

Z porów nania produkcji 
dziew iarstw a polskiego zapla-

nowanef"i na rok 1П65 do pro 
dukcji dziew iarstw a w przo
dujących kraiach Europy za
chodniej w ynika, że na prze
strzeni najbliższych 5 la t Ist
niejący dotychczas dystans w 
zużyciu wyrobów dziew iars
kich przypadaiacych na głowę 
ludności w yraźnie sio zm niej
sza. W гокч 1Я65 produkcla 
w yrażona ilością zużytego su
rowca na słowo ludności w 
Polsce bedzie wyższa aniżeli 
we Franeii, Włoszech, Danii, 
Szw ajcarii. Szwecji i Norwe- 
cii w roku 1P57 i bedzie zbli
żona do zużycia surowców w 
tychże latach w W ielkiej Brv 
tanii. NRF, Belgii, Holandii 
i F inlandii.

— W jakim  k ierunku  zmie
rza i nowlnlen zmierzać po
stęp techniczny tej gałęzi na- 
szeffo przemysłu?

— W planie rozwoju dzie
w iarstw a postęp techniczny 
znajduje swoje odbicie nic 
ty lko  we wzroście produkcii, 
w zastosowaniu nowych włó
kien chemicznych, lecz rów 
nież we wzroście wydajności 
pracy, w m echanizacji czyn
ności ręcznych, w Zastosowa
niu nowych procesów w ykoń
czenia dzianin 1 nowych asor
tym entów  oraz w  nowych in-, 
w estycjach maszynowych. Po 
stęp techniczny wyraża stą

też w pracach naukowo-ba
dawczych prowadzonych nie 
ty lko przez K atedrę Dziewiar 
stw a ale i przez In s ty tu t 
W łókiennictwa oraz praco la 
boratorium  centralnych i za
kładowych.

Nowoczesny nrzem ysł nie 
może bowiem Inaczej praco
wać jak ty lko  w oparciu o 
nowa technika, o pomoc nau
ki. Ten w łaśnie bliski kon
tak t nauki i przem ysłu b a r
dzo potrzebny jest naszemu 
dziew iarstw u.

Rozm. K. WYRZYKOWSKA

w ierzyć, 4e w  tych  w a r w  
k a th  prow adzą b adan ia  roz
trząsa jące  problem y życia 
psychicznego i rodzinnego  

n ie  ty lko  dzieci, a le  także  i 
ich rodziców. D okonują n ie 
m al nad ludzkich  w ysiłków  
by uzyskać in tym ność roz
mowy, szczery k o n tak t z b a  
danym . O d rodziców , od  sa 
m ych dzieci m uszą w ydo
być in fo rm ac je  — tropy , po 
k tó rych  potoczą .się badania . 
A cisza i spokój n iezbędne 
w  Ich pracy w  tych  w aru n 
kach są  p rak tyczn ie  n ie  do  
osiągnięcia. „Żeby choć je d 
no  {»m ieszczenie w ięcej — 
w zdychają  — ogrom nie u ła t
w iłoby to  n am  pracę“. Po
rad n ia  za jm u je  się też  dzleć 
mi, k tó re  sp raw ia ją  trudnoś 
cl w ychow aw cze. T e przy
padki są  znacznie tru d n ie j
sze do  p row adzenia , w ym a
ga ją  znacęnej ilości czasu, 
w iększego w ysiłku . N ajp ierw  
stw ie rd za  się czy pow odem  
trudności n ie  je s t choroba. 
Dziecko bada lekarz. P an i 
d r  C hrzczonow icz opow iada
ła  mi o  chłopcu, k tó ry  dos
taw a ł a tak ó w  fu rii, rzuca ł 
się n a  kolegów , bił 1 kopał. 
N ie m ożna sob ie  było  z  n im  
poradzić. L ekarka  s tw ierdz i
ła ep ilepsję . Psycholodzy 
tw ierdzą  jednak , że pow o
dem  w iększości konflik tów  
w pływ ających  u jem nie  n a  
psychikę i c h a ra k te r  dziec
ka  je s t n ieum ie ję tne  postę
pow an ie  z nim  rodziców . 
Tu nalepy szukać pow odów  
w iększości psychonerw ic, 
nadw rażliw ości przed wczes 
nej pe łnej kom pleksów  d o j- 
rżałoścl. O pow iadano m i 
h is to rię  w ielu tak ich  dzie
ci. We w szystk ich  tych  w y
padkach  psycholog s ta je  w o 
bec konieczności pouczania 
rodziców , a to  n ie  zaw sze 
je s t proste. N ie zaw sze w y
chow yw anie  rodziców  d a je  
rezu lta ty . „Z dziećm i sp raw a  
je s t o w ie le  p rostsza“.

Dziecko, k tó re  przychodzi 
do  P oradn i na ul. P io trkow 
sk ą  125 poddaw ane je s t 
g run tow nym  badaniom . Wy 
w iad  śiodow iskow y — roz
m ow a z rodzicam i, w ycho
w aw cą, rozm ow a z dziec
kiem , b adan ie  psychologicz
ne. b adan ie  lekarsk ie . Oto, 
jak b y  e tapy , k tó re  przeby
w a 'dziecko nlVn w ydane zos 
tańlg,.orzeczenie. ,..... л u 

A psycholodzy podobni są 
do  m agów . W szystko w iedzą, 
p raw ie  w szystko po tra fią  
w yjaśn ić . W yw iady i bada
n ia  tes tow e — o to  podstaw a 
ich  w iedzy o  pacjencie.

T esty  rozw iązują  dzieci w  
odpow iednich  w arunkach  
(m uszą być w yspane, na je
dzone ltd.) I w odpow iednim  
czasie. D ostosow ane są  do  
w ieku, sp raw dzone na  se t
kach  przykładów . Dzieci od 
pow iadają  na  cały  szereg 
py tań  nie m ających  pozor
nie ze sobą zw iązku, г  dziw  ■ 
nych figur geom etrycznych 
tw orzą  k w adra ty , dopasow y- 
w u ją  b rak u jące  części w y k re  
sów...

N a ich podstaw ie  psycho
log o rzeka  czy i na ile  
dziecko je s t in teligen tne, ja 
k ie  są  jego w iadom ości, jak  
ko jarzy  1 spostrzega, ja k ą  
m a w yobraźnię, jak ie  są  je 
go um iejętności skup ien ia  
uw agi, czy m a zdolności m a 
nualne , jak ie  są  jego dyspo
zycje psychiczne itd.

Psycholodzy p racu ją  w  fa 
ta lnyeh  w arunkach . D wa du  
że pokoje 1 g ab ine t lek a r
ski — oto  ca łe  ich bogactw o. 
W ykorzystu ją  każdy sk raw ek  
w olnej p rzestrzen i, naw et ga 
b in e t lekarsk i dzieli n a  pół 
paraw an . K ażdy kąt, w  któ
rym  m ożna chw ilę  spoko j
n ie  popracow ać. M ają w iele 
kłopotów  i zm artw ień  z 
dziećm i i rodzicam i, k tó rych  
m uszą uczyć i przekonyw ać... 
W ierzę, że niosą pomoc, a  
ich praca jes t bardzo  p o 
trzebna. W ubiegłym  roku 
P o rad n ia  zw róciła  się listów  
n ie  do 40 badanych  dzieci. 
Chodziło o  odpow iedź czy 
skorzystały  z porady, czy 
w ybrały  w skazane !m szkoły 
1 zaw ody. O dpow iedziało 39 
dzieci. Ich au to rzy  chodzą 
do  szkół, k tó re  radził Im 
w ybrać  psycholog 1 leksrz .
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Z astan aw ia jący  p onu ry  eu tan az ji: Czy w olno s&ra- 
zbieg p rzerażających  oKolicz- cać bezboleśnie życie czlo- 
ności i fak tów  w dziedzi- w ieka w w ypadku  nieule- 
n ie  urodzeń w o sta tn ich  la- czalnych c ierp ień  i m ęczar- 
ta ch  w E uropie  w strząsną! ni, W zględnie, ja k  w wy- 
— n ie  m a w tym  słow ie padku  fokom elicznych nie- 
p rzesady  — sum ieniem  św ia  m ow ląt, co do k tórych nie 
ta . m a nadziei, żeby mogły przy

Zaczęło się od< tego, że w  stosow ać się do norm alnych  
1959 roku zaobserw ow ano w w arunków  is tn ien ia  w spo- 
N iem czech zach. w zrost łeczenstw ie? 
urodzeń  dzieci fokonielicz- H isto ria  ludzkości zap isa
nych, to  znaczy, bez d ługich  j a w sw ych kron ikach  
kości ram ion , k tó re  były tak  w strząsa jące  zbrodnie, któ- 
znieksztalcone, że d łon ie  re  w zbudzają  w nas dziś 
w y ras ta ły  p raw ie  bezpośied - o b u rzen ie  1 sp rzeciw : H in- 
n io  z barków  oraz  dzieci ze (jUSj z w ie lk im i cerem onia- 
zn ieksztalconym i nóżkam i. m j w rzucali n ieu leczaln ie  

W sam ym  1959 roku za- chorych  do G angesu. G er- 
re je s tro w an o  urodzenie dw a m anow ie zakopyw ali żyw - 
naściorga fokom elicznych cem  chron iczn ie  cnorych. 
n iem ow ląt, czyli w ięcej niż sa r to w ie  pozbaw iali s ta r-  
w  okres ie  o sta tn ich  dw u- ców uderzen iem  maczugi w 
dziestu  lat. W 1960 roku  głow ę. B retończycy przy  po

R O M A N  Ł O B O D A

PROŚBA
INTYMNA

„U ra tu j ty  m nie z m ęki 
u ra tu j z g rzechu mego...“ 
U ra tu j z nocy długich 
snem  ciem nym

pow leczonych 
z dn i k ró tk ich  pobielanych 
pow ietrza  n iepokojem  
z szelestu k rw i m ojej 
w y p e łn ia jące j ciszę 
z  m yśli m ych uparty ch  
drążących  korę czasu 
a w czasie oczekiw ania  
n a  m ękę i grzech w idzenia 
d a j m ym  ustom  b luźnierstw o 
p raw dy n icw yśw lech tancj

liczba tak ich  now orodków mocy „błogosław ionego mło
w zrosła  do siedem dziesięciu  tn .. zab ija li tych, Których
sześciu. A le dopiero  w 1961 uznali za niezdolnych do
roku , kiedy w całych N iem - życia A S p artian ic?  A hit-
czech zachodnich  nie było lerow cy, k tórzy  masowo
ju ż  an i jed n e j lecznicy po- rozstrze liw ali w  K ościanie
logow ej, w  k tó re j by n ie  ; w innych  m iejscow ościach
zauw ażono urodzenia  po- chorych um ysłow o?
tw o rk a , zaczęto podejrzew ać, „  _ . .
że sp raw cą w ynatu rzen  są mo,nie  eu tan az ji kom
w prow adzone w 1958 roku PWmJe *ię d z r ja j  przez to,
do sprzedaży tab le tk i jsp o -  ,n a “ k a . *> P‘^ w sz y
k a ja ją c e  i nasenne  znane "  histo,rh  ludzkości pos.a-
pod nazw ą C onterganu , Sof- U,a Wp‘yW , na  ksz ta ł ow a-
ten o n u  itp. zaw iera jące  ta -  Ше n a jb a rd z ie j d e lika tnych
lidom id , zw iązek chem iczny s tru k tu r  życiow ych, na isto-
w ęgla, w  od o гu, tlen u  1 azo- m atf rii * ^ “ ej. . 
tu , w yrab iany  przez zachód- m icztneJ ». biologicznej. P re- 
n ion iem iecką firm ę „Che- 1,arat f  tah d o m id u  [» tra f!  
m ie  G rü n e n th a l“. P re p a ra t « ” * « z ta lc a ć  zyc.e w za- 
te n  w czasie dośw iadczeń °
w ydaw ał się rew elacy jnym  W yrok belgijsk iego sądu 
m edykam entem , jako  ża nie Przysięgłych un iew inn ia jący  
m ógł służyć n iedoszłym  sa- rodziców, k rew nych  dziecka 
m obójcom . Zażycie m ożliw ie * dok to ia  z zarzu tu  m order- 
ntfjw iększej ilości tab le tek  stw a podw aża — trzeb a  to 
C on terganu  czy Sóftenonu sobie pow iedzieć w yraźn ie  
pow odow ało  ty lko  bezm ier- — Pew ne uśw ięcone zasady 
n ą  senność, a le  nigdy — w spółczesnego życia. • W po- 
śm ierć. Lek ten  nadaw ał sprzecznych opinii
eię rów nież do ap teczek  do- w ysuw a się szereg pow aż- 
m ow ych, gdyż nie groził ży nych wątpli-wości: Czy w ol- 
ciu  dzieci, k tó re  by przez 110 i w edług jak ich  k ry te- 
c iekaw ość czy łakom stw o do riów  rozporządzać życiem 
b ia ły  się do fiolki czy słoi- isto ty  ludzk iej, jakąko lw iek  
czka  z tab le tkam i. ЬУ ° « л by ła? G dzie zaczy-

W N iem czech zachodnich n a4  się’ ,a  gd^ °  *»*««»
używ ano talidom idu  w po- y ran lce  eu tan az ji?  U a c z e -
łączen iu  z a sp iry n ą  pod róż «o un iew inn iać  tych, k tórzy
nym  i postaciam i przeciw ko “ d eb ra i. zyc.e kalece od
trv n ie . orzeziebieniu . new - ro d z e n ia ,  a  skazyw ać tych,grypie, przeziębieniu , new  
ra lg ii itd. którzy, ew en tualn ie , z lito-

I tu ta j, w N iem czech, za- >ci ? °* baW ią życia k,a l*kę
pyela 4ie tra aed ia  k iedv la- do r° s,eg°. z p rzypadku?  Da- częia się irag cœ a, Kieay ia , , »--„ha w«zak hvć kon
tem  1961 roku  lekarze  w  Re- wszaK рус коп 
pub lice  F ed era ln e j s tw le r- ^ k w e n tr ^ m : Po co pielęg- 
dzili ze zaroza że coraz now ać " ‘eu leczalm e cho- 
w ięcej dzieci przychodzi na P ara lityków  i sk lero-
św ia t z ciężkim i déform a- tyk  ,w ? , Idz™y, .ko" ;
ciam i ra k  i nóu sekw en tm e d a le j: Z tych sa

1 m ych rac ji co dzieci foko-
Tym , k tóry  w ykry ł nisz- m eliczne należałoby  zgła-

czące i w y n a tu rza jące  dzia- (jzić chorych um ysłow o, bez
łan ie  ta lidom idu  oraz o- p łodne m atk i, bezużytecznych
strzeg ł p roducen ta , firm ę  starców . A le czy lak a  kon-
„G rü n en th a l“ p rzed  sz-codli- sekw en tn ie  stosow ana eu ta -
w ym i sku tkam i p rep a ia tu , naz ja  n ie  s ta je  się zw ykłą
był dok to r W idukind  L enz h itle row ską  zb rodn ią  ludo-
z  H am burga . bó js tw a?

W listopadzie  firm a  „Che- Na m arg inesie  trag icznych
m ie  G rü n e n th a l“ w ycofała w ydarzeń  z ta lidom ldcm  i
C on tergan  ze sprzedaży, jed  w yroku  w  L iege je d n a  za-
n a k  liczba fokom elicznych sada w y d aje  się n iew ątp li-
dzieci w zrosła  już  do paru , w a: D ecyzja w  sp raw ie  eu-
a  moża i dziesiątków  tysię- tan az ji n ie  m oże należeć do
cy. jednostk i i n ie może zale-

P ierw szy  a k t traged ii ro - żeć od je j sw obodnego uz-
zegral się w sp raw ie  rodzi- nan ia .
ców  f jkom elicznego  dziecka A le jak iż  try b u n a ł m ędr-
w  Belgii, w  Liege. M atka, ców z całego św ia ta  nale-
ojciec, babka, s io stra  m at- żałoby zw ołać d la  rozstrzyg
ki, m ąż i lekarz  zostali po- n ięcia  te j sp raw y  w  każdym
staw ien i w  stan  o skarżen ia  poszczególnym  w ypadku? 
pod zarzu tem  zabó jstw a 
siedm iodniow ego potw orka.
S ąd  przysięgłych, ja k  w ia
dom o, u n iew inn ił w szyst
k ich  oskarżonych. P roces i 
w y rok  w yw ołały  ogrom ne 
za in te reso w an ie  w całym  
św iecie.

W raca  w ięc dysku tow ane 
n ie jed n o k ro tn ie  zagadnienie

ELIPSA
Tu w ięc będzie to drzew o

ale  n ie  będzie tu  d rzew a 
z korzeni gałęzi i liści 
a  n aw et d rzew a

Tu będzie to drzew o 
jeżeli sp lo t ścisły I m iękki 
jeże li ciepło i słodycz ram ion  
jeżeli w oń tw oich  piersi 
jeżeli rozsypane wlusy

T u w ięc będzie to drzew o 
m ądrości i p raw dy  naszej 
w y rastan ia

1. Ży1 sobie raz boęaty ku
pier, który mial trzech przy
stojnych synów. Kiedyś pomia
rowa! każdemu luk i strzale i 
rozkazał: „Napnijcic swe luki, 
wypuśćcie strzało w niebo, n po
tem niech każdy idzie na po
szukiwanie szczęścia w tym 
kierunku, w którym  poleci je 
go Mr/a !;u

„Musi to sam zrobić“ ! — po
wiedział średni brat i nałoży! 
mu strzał«; na cięciwę.

„Teraz już wszystko zależy 
tylko od ciebie“ — powiedzieli 
starsi bracia i tak naciaęnęli za 
nieco cięciwę, że luk, strzała 
i najmledszy brat polecieli aż 
do Waszyngtonu.

«. Najstarszy syn udał sir, тя 
swą strzałą do Waszyngtonu, 
poślubi! piękną księżniczkę i 
wkrótce zasłynął jako ukocha
ny przez naród władca. Podzi
wiano go szczególnie za spo
sób, w jaki broni! pokoju i 
wysyła! swe wojska na różne 
strony świata.

ł. Z czego wynika moral, że 
kim byś nic b il, zawsze <lo-

m orałem
S. Średni syn, w Siad тя s-wą 

strzałą uda! się do Waszyngto
nu, poślubi! przepiękną księż
niczkę i zasłyną! jako obrońca 
prawa i nadzieja uciśnionych. brze mleć bogatego ojca 1 wpły 

wowych braci.

4. Najmłodszy z braci te* po
ślubił przepiękną księżniczkę, 
lecz, do Innej roboty się nie 
kwapił. Najstarszy brat wolał: 
„Przybywaj co rychlej do Wa
szyngtonu"! Średni brat wzy
wał go: „Przybywaj co rych
lej do W aszyngtonu"! Ale on 
odpowiadał tylko: „Ani rusz 
nie mogę sobie poradzić z tym 
diabelnym  lukiem “ I wciąż był 
zbyt nieskoordynowany, by na
ciągnąć jak  należy cięciwę i 
wypuścić strzałę we właściwym 
kierunku.

в. ».My ci nic nie m oiemy 
pomóc“ — powiedział na to 
najstarszy brat, -wciskając w 
joigo ręce Juk

Ta bajeczka z morałem, jaką 
opowiada swym czytelnikom 
am erykański satyryk Feiffer, 
jest zabawna, lecz mimo to co
raz więcej ludzi w Stanach 
Zjednoczonych traci ochotę do 
śmiechu n i myśl o dynastii m i
lionerów, która obecnie rządzi 
tym krajem . Bo oto za wielką 
politykę wziął się już trzeci 
z kolei spośród braci Kennedy 
— Edward Moore Kennedy — I 
choć sprawna akcja wyborcza 
poparta milionami tatusia przy
niosła mu miejsce w s< nacie, 
przecież tym razem ta karie
ra trzydziestoletniego, nie wy
różniającego się inteligencfą 
sportowca, bardzo zaniepokoiła 
am erykańską opinię publiczną.

Kim jest E. M. Kennedy? Jak 
wynika z bajeczki Feiff4'ra Jest 
to najmłodszy syn muliimillo- 
nera i zarazem brat prezyden
ta Stanów i Generalnego Pro
kurato ra  USA. A poza tym? 
Otóż cały kłopot w tym, że 
prócz rodzinnych koligacji, mło
dy ten człowiek absolutnie ni
czym się nie wyróżnia. Co 
prawda pierwszą komunię o trzy
mał z rąk samego papieża, a 
ślubu udzielił mu sam osławio
ny ItardyusU Spellmann, lec»

„Jeśłl Teddy wygra, I.aos nic 
będzie jedynym  krajem  rządzo
nym przez trzech książąt“.

Choć takie wypowiedzi towa
rzyszyły akcji wyborczej, jed
nak patriarcha dynastii Ken- 
nedych nie poskąpił pieniędzy 
dla swego ulubieńca, a Teddy 
oświadczył nawet, że za pracę 
w senacie przyjm ie tylko ho
norową, symboliczną icdnodo- 
larówkę. Mógł sobie na to po
zwolić, bo ojciec i jego, tak 
jak  innych synów nieźle wy
posażył: w dniu dwudziestych 
pierwszych urodzin otworzył 
mu Icon to bankowe z miliono
wym zapisem. A że polityka, 
jak  powiada przysłowie, to do
lary, więc E, M. Kenne.ly wy
grał wybory olbrzymią więk
szością głosów. Kampania wy
borcza rozegrała się na cyrko
wym, wystawnym tle popisów 
orkiestr, przem arszu oddziałów 
wydekoltowanych dziewcząt | 
fantastycznych ogni sztucznych, 
przy żeńskim przeważnie audy
torium, niczym na występach 
Prcsleya.

I tak oto do amerykańskiego 
senatu wszedł — jak  to z gory
czą ocenił nokonm y kontrkan
dydat — „człowiek, który w ży
ciu przez godzinę nie prueowal 
na swe utrzym anie, człowiek, 
który nie m,i pojęcia o spra
wach publicznych, człowiek, któ 
rego jedyną zasługą Jest to, że 
ma ojca m ultlmllioncra i wpły
wowych braci“.

Ow kontrkandydat oceniając 
przebieg wyborów wypowiedział 
jeszcze 1 taką niewesołą myśl:

„Jeśli tę parodię wyborów 
można nazwać polityką, to le
piej trzym ać się od niej z 
daleka“,

«K E rnitO S

wyróżnienia te były zasługą oj
ca, żarliwego katolika i wpły
wowego działacza politycznego. 
Natomiast sam Teddy rzadko 
przejawiał jakąś Inicjatywę, a 
i wtedy wynikały z tego za
zwyczaj przykrości dla całej 
rodziny: tak  było na przykład 
z egzaminami na uniwersytecie, 
kiedy to powolny w myśleniu 
Edward nie mogąc sobie pora
dzić z nauką opłacił (k ieg o ś 
ubogiego, lecz zdolnego kole
gę, by zdał za nie ;o egzami
ny. Teddy mial pecha, wyniki 
skandal i cbiecujący młodzie
niec z hukiem wyleciał z îrzel- 
ni. Co też było Jak dotąd je
dynym  godnym uwagi epizodem 
w życiu tego arcy przeciętnego 
chłopca.

Nic też dziwnego, i e  pomysł, 
by właśnie Teddy kandydował 
do senatu wywołał sensację.

„Kandydatura śmiechu w ar
ta!“ .

„Uważajcie! o jednego Ken
nedyego  za dużo!“.

Szanowny
Panie
Redaktorze

W zwiąrku z notaik;* zatniesz 
czoną w m bryce „Informacje 1 
zaczepki“ w numerz« 47 „Od
głosów“ przypisującej mnie za- 
projektowanio wnętrza salonu 
„Len Polski“ w Szczucinie ł 
Domu Kultury w Wałbrzychu 
— rozumiejąc słuszne m eryto
rycznie intencj© Redakcji — 
pragnę wyjaśnić, nie jestem 
autorem  wnętrz wyż. wym. 
obiektów.

Natomiast prawdą jest, że w 
salonie „Len Polski“ w Szcze
cinie zaprojektowałem i wyko
nałem m alarstwo ścienne, jak 
również projektowałem m alar
stwo ścienne i sgrafitta w Do
mu Kultury w YValimiu koło 
Wałbrzycha w ramach całościo
wych pr4>jektów architektonicz
nych wnętrz opracowanych 
przez artystę plastyka Włodzi
mierza Pękalskiego, z którym 
od dłuższego czasu współpracu
ję na podobnych zasa-dich („Len 
Polski“ w Lodzi),

Mówiłem o tym wszystkim w  
wywiadzie na temat społecznej 
funkcji sztuki („Głos Robotni
czy“ nr 255), gdzie wy kon v wane 
pr/e  ze mnie prace nazy wałem 
„dekorowaniem “ w odrożnieniu 
ml projektowania architekt-onics 
nego całości wnętrza czy ele
wacji.

Łączę wyrazy poważania
ZDZISŁAW GŁOWACKI

Lódż, dnia 28. XI. 1962 r.

Ho Redakcji  
„Odgłosów"

W n-rze 47 (247) d. 25. XI. «2 
zamieszczony został wy wi id  
Aliny Grabowskiej z realizato
rami filmu „Godzina pąsowej 
róży“, w którym  pominięto na
zwisko arcliitekta-scenografa 
Ta-deuszi Wy bul ta, co niniej
szym czuję się w obowiązku 
sprostować.

MAREK IWASZKIEWICZ

Sprostowanie
Autorem zdjęcia harcerek za

mieszczonego w numerze „Od
głosów“ z dnia 22 listopada 
(„Gdy zwinięto namioty“) na 
stronie 8 jest T a d e u s z  P o -  
k  i e  w s k i. Prostujemy i prze
praszamy.

0 ANTYREKLAMIE
Ostatnio ukazały *ię lu i ów

dzie w prasie notatki na temat 
pewnego typu rek<amy, k tó ra  
wprowadza w błąd potencjal
nych klientów swoją nierzetel
ną informacją ł służy jedyn e 
n ;ело titln y m o g losz e i »iou aw tom  
do uzyskania niczym nie uza- 
sad n » onych d ochodó w.

Autoizy wypowiedzi podając 
konkretne przykłady, biją na 
alarm  i apelują do redaktorów, 
aby czytali kolumny ogłoszeń 
w swoich gazetach, a do 
torów radia i telewizji, aby o-d 
czasu do czasu wysyłali repor
terów .śladami informacji han
dlowych celem sprawdzania, 
czy zlecona reklama nie m ja 
się z prawdą.

Nad szkodliwością takiej anty 
reklam y ze zrozumiałych przy
czyn nie będę się rozwodził. 
W.adomo bowiem, że nabijan с 
w ten spo..ób „w butelkę" kon 
sumentów jest tym bardziej ka 
rygodne, że przyczynia się jed 
liocześnie do obniżenia prestiżu 
komórek oglo&zcniowo-reklamo- 
wych l stawia pod znakiem ш  
pytania ich działalność. Nota
bene do obowiązków biur ogło
szeń nie należy ocena warto
ści przedmiotów czy usîug o- 
ferowanych przez poszczególne 
instytucje i przedsięb orstiwa 
handlowe. Na uwagę zasługuje 
natom iast palący problem, jak  
najlepiej uchronić się przed po
dawaniem szerokiemu ogółowi 
m ylnych ogłoszeń, ktr>rc na 
szczęści«* bardzo rzadko u nas 
s c  pojawiają.

Czytanie kolumn ogłoszenio
wych i wysyłanie od czasu do 
czasu reporterów śladami infor 
m acjl handlowych, uważam z a  
środeik daleko nlewystarezają 
cy i za przysłowiową m usztar
dę po obied.z e‘\  gdyż nastęou- 
je ono doîiiero Już po opubli
kowaniu reklam y, która zamlesz 
czana zwCaszcza na łamach 
dzienników Jest szybka i sku
teczna i na pewno spełni swoją 
rolę zanim można będz e zorien 
tować się o Jej prawdziwości.

Moim zdaniem należałaby dro 
gą urzędową zobowiązać zlece
niodawców do nieprzekazywa- 
"i* błędnych wadomoś<*l i uni 
kania przesady, a niepodp<H 
rządkuJących się zarządzeniu po 
ciaenąć do surowej odpowie« 
dzialności.

MAREK MILSKI 
Kier. B u ra  ReUlatn 

1 Ogłoszeń w Łortzl
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E W A  D Ą B R O W S K A

— S ta ry  osioł — pom yślał 
M aurycy idąc  na  górę. A le 
rozm ow a z dozorc‘4  w y trac i
ła  fio znów  z rów now agi i 
n ie  był w s tan ie  zab rać  się 
do sw ei codziennej pracy. 
P osiedział pół godziny, g ry 
ząc ołów ek, po tem  w łożył 
p łaszcz i po jecha ł z pow ro 
tem  do m iasta. N a ulicy 
spo tka ł red ak to ra  N., z k tó 
rym  poznał sie p arę  tygodni 
tem u na  te ren ie  sw ej pracy. 
Poszli razem  n a  p a rę  w ódek 
i M aurycy, lekko  w staw iony, 
położył się spać zaraz  po 
przy jściu  do dom u.

P rzy śn ił m u się sen, je 
den  z tych, k tó re  zaraz  po 
obudzen iu  w y d ają  się n ie 
zw ykłe, a le  gdy się potem  
rozw aża ich treść , pozba
w ioną n as tro ju , k tó ry  zw ie
trz a ł i został zapom niany, 
tru d n o  zrozum ieć, na  czym 
ta  niezw ykłość polegała. 
W racał z m iasta  do dom u
i dziw ił się, ja k  to  je s t 
m ożliw e, skoro  ju ż  przed 
chw ilą  w rócił i położył się 
do łóżka. A  jed n ak  tam to  
m usiało  być n iep raw dziw e, 
bo przecież znajdow ał się 
tu ta j, nap rzeciw  sw ego do
m u, sam  n a  p u s te j ulicy. — 
MoAe od tam tego  czasu up ły  
nęło  k ilk a  dni, a ja  n ic  o tym  
nie w iem  — m yślą ł śniąc. 
B yło szaro, n ie  w iedzia ł czy

to  zm ierzch czy poranek , 
dom  s ta ł cichy i pusty . N a
raz  przez m leczną szybę 
k la tk i schodow ej zauw ażył 
rozm azany  zarys ja sn o  o- 
dz iane j postaci, k tó ra  po
w oli schodziła w dół. — K to 
tu  łazi o te j porze? — zdu 
m ia ł się. In tru z  bez pośpie
chu sk ręcił na pó łp ię trze  
i M aurycem u m ignęły  przez 
chw ilę  jego pochylone p le 
cy, potem  postać zn ik ła  z 
pola w idzenia , schodząc co 
raz  niżej. M aurycy  s ta ł n ie  
ruchom o, czekając aż w ynu 
rzy  się z drzw i na p a r te 
rze, a le czekał na próżno.
— Oni tak  tu  zaw sze cho
dzą — pow iedzia ł jak iś  
głos. — O ni panu  n ie  zro
bią n ijak ie j k rzyw dy, panie.
— O ddala ł się od tego glo 
su, podchodząc ku  drzw iom , 
chcia ł je  otw orzyć, powoli 
w yciągał rękę. a le  w iedział, 
że po tam te j stro n ie  nikogo 
n ie  m a i to w łaśn ie  było tak  
p rzeraża jące , że zaczął k rzy  
czeć o pomoc, a raczej usi
łow ał krzyczeć, lecz doby
w ał z gard ła  ty lko  zd u 
szony jęk, k tó rego  n ik t nie 
słyszał.

O budził się leżąc na  
w znak  z o tw arty m i ustam i, 
śc ie rp n ię ty  ze s trachu . S e r
ce w aliło  m u  ja k  szalone.
— Za dużo w yp iłem  —  po

w iedzia ł n a  glos. A le n ie  
mógł osw obodzić się od przy  
gnębien ia , k tó re  sen zosta
w ił po sobie.

N aza ju trz  zw olnił się wcze 
śn iej z p racy  i p rzyszedł do 
dom u o d rug ie j. P rzed  
drzw iam i m inął sam ochód, 
do k tórego  w łaśn ie  w siadał 
jak iś  m ężczyzna o n iezw y
k łe j tuszy. Wóz ruszy ł o- 
stro  z m iejsca, a M aurycy, 
pełen  n iedobrych  przeczuć, 
sk ie row ał się do b iura.

P ierw szy  raz  tu  w chodził 
U jrza ł duży, bardzo  w idny  
pokój, zastaw iony  b iu rkam i, 
znad  k tó rych  w szystk ie  gło 
w y uniosły  się rów nocześ
nie i k ilka  p a r  oczu znie
ruchom iało  na jego tw arzy , 
gdy s tan a ł w  progu. Nie 
w iadom o dlaczego poczuł, że 
opuszcza go pew ność siebie. 
Z m ieszany, p rzedstaw ił się 
i dość bezładn ie  zaczął m ó 
w ić o rep e rac ji d rzw i na 
do le  i o tym , że na scho
dach  należałoby  założyć ja 
k ieś ośw ietlenie. M ów iąc 
p rzenosił w zrok  z jedne j 
tw arzy  na d ru g ą , ja k  gdy
by tym  sposobem  chcia ł ich 
w szystk ich  w ciągnąć w  o r
b itę  sw oich sp raw  i zobo
w iązać do n iesien ia  m u po
mocy. U rzędnicy  w m ilcze
n iu  p rzy tak iw a li głow am i, 
czekając  aż skończy i M a u

rycy  przez chw ile b lisk i byl 
m yśli, że oto za ła tw ił sw oją 
śp raw ę i że z likw idow anie 
nocnych koszm arów  zależy 
już  ty lko  od jak ich ś tam  
pap ierkow ych  form alności. 
Z am ilkł. — To leży w kom  
potencji p ana  prezesa — 
rzek ł jeden  z urzędników , 
a resz ta  sk inęła  głow am i.
— A w ięc k iedy m ożna go 
zastać? — zapy ta ł M aurycy.
— Przed  chw ila od jecha ł
— rzek li w szyscy chórem .
— P an  prezes byw a tu  od 
czasu do czasu — ob jaśn ił 
ten, k tó ry  odezw ał się po
przednio . by! to  w idocznie 
k ierow nik  kancelarii, czy 
k to ś rów n ie  w ażny.

— Pan  prezes tu  nie u- 
rzęd u je  — dodał. — P an  
prezes tu  nie u rzęd u je  — 
skinęli u rzędnicy  jeden  
przez  drugiego. — A leż zro-

— A te raz  słuchaj! — po
w iedział фэ m nie M au
rycy — S łuchaj uw aż
nie, co mi się d a le j zda
rzyło. I pow iedz, czy od 
tego nie m ożna było do
stać  bzika! Pam iętasz , w y
jecha łem  k iedyś w te ren , to 
była p ierw sza z m oich po
gadanek . Z daje  się. że w te 
d.y dzw oniłaś do mnie.

— P am ię tam  — pow ie
działam .

Było to  w p arę  dni po 
ow ej w izycie w biurze. 
Szedł p iecho tą  z dw orca, 
zziębnięty  i n iew yspany, 
była godz,ina trzecia  nad ra 
nem , gdy znalazł się na 
sw ej ulicy. Zazw yczaj bvło 
tu  ciem no, ale dziś księżyc 
przeg ląda ł orzez chm ury  i 
w szystko w okół spow ija ła  wid 
m ow a pośw iata, p rzyw odzą
ca na m yśl ni to zm ierzch,

zum cie panow ie! — k rzy k 
n ą ł zrozpaczony M aurycy. — 
J a  nie m ogę p racow ać w  
tych  w arunkach ! — Zaci
snął ręce na balu stradz ie , 
k tó ra  dzieliła pokój i m ó
wił, odw ołu jąc sie do Ich 
w spółczucia, o tym . co go 
spo tkało  w czorajszej, nocy i 
co jeszcze może go spotkać. 
K iw ali głow am i, p a trząc  na 
niego z życzliw ym  sm u t
kiem . — To zależy od pana  
prezesa — rzek ł k ierow nik , 
gdy M aurycy  skończył m ó
wić. — P rzekażem y m u tę 
so raw ę — dodał, w idząc, że 
M aurycy n ie  odchodzi, p a 
trzy  na , n ieeo  z o tw artvm l 
ustam i

ni po ranek . — M aurycem u 
przypom niał się n iedaw ny 
sen, podniósł oczy ku ok
nom  sw ego dom u i oddech 
zam arł m u w p iersiach : za 
szyba pierw szego p ie tra  coś 
się poruszyło. W ytężył 
w zrok. B lady cień  p rzep ły 
nął w olno  w k ierunku  za
k rę tu  schodów , odw rocił się 
i znikł, schodząc w  ciem 
ność. — Ja  śnię — pom y
ślał M aurycy. Z acisnął szczę 
ki i ruszy ł w  k ie ru n k u  
d rzw i; d o tk n ą ł ich i sta ł 
tak  przez chw ilę, czu jąc jak  
pot w y stęp u je  m u na cie
le. P rzem ógł się i o tw orzył 
d rzw i jednym  szarpnięciem . 
U słyszał coś ja k  szloch czy

zduszony okrzyk  i jak iś 
k sz ta łt pom knął w górę po 
schodach.

— C zekaj, ty! — zaszepta 
ło coś w M aurycym . — Za
raz zobaczym y, kto tu kogo 
lepiej nastraszy! — L ęk o- 
puścił go zupełnie, u stęp u 
jąc  m iejsca podnieceniu. In  
tru z  zląk ł się go i uciekł 
na górę. m iai te raz  odcięty  
odw rót, w ystarczyło  iść za 
m m . aby go dostać tam . na 
osta tn im  podeście, i dow ie
dzieć się kim  był i czego 
tu  szukał. M aurycy nie w ąt 
pił, że byl to  ten  sam  no
cny gość. k tó ry  już raz n a 
pędzi) mu ty le s trach u  Z er
knął w górę Było c:cm nó 
jak  w grobie. — Może le
p ie j zaczekać aż się rozw id
ni? — zastanow ił się. — Te 
raz  mi orzecież nie um knie.

W yszedł na ulicę oparł 
się p lecam i o drzw i Sen 
go m orzył, w ięc o tw iera! 
szeroko oczy i poruszał gło 
wa. aby go odpędzić. Przed 
nim  ciągnęły  sie podlyżne pa 
w ilony handlow e, na je d 
nym  z nich zaczęto m onto
w ać ju ż  nap is . SAM. - -  
Pew no w szystk ie będa sa 
m oobsługow e — dom yślił się 
M aurycy. — T eraz  to w 
m odzie. — Czas d łużył się 
niem iłosiern ie , w  lecie o 
tej porze byłoby już w idno. 
Pom yślał, że tem u  na górze 
dłuży się z pew nością znacz
nie bard z ie j; zrobiło  m u się 
wesoło. W łożył rece w  k ie
szenie i zaczął spacerow ać 
przed d rzw iam i: pięć k ro 
ków  do la ta rn i, pięć kroków  
z pow rotem  i znow u pięć 
kroków  do la ta rn i. B yła je
szcze bez lam py, na Nowy 
Rok obiecyw ali zrobić ośw ie 
tlenie. — B ędzie mi. chole
ra , św iecić w  sam o okno — 
ziry tow ał się. — Ale przy 
na jm n ie j na k la tce  schodo
w ej będzie w idniej —  za re - 
p likow ał sam  sobie. Pow oli
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n ieb o  na  w schodzie zaczęło 
różow ieć i w ielk ie , bezludne 
dom y czern ia ły  na  ty m  de
lik a tn y m  tle. — T eraz! — 
szepną! M aurycy, N ie spie 
sząc sie zaczął w chodzić na 
górę. W g ard le  łasko ta ło  go 
de lik a tn ie . ja k  tłum iony  
śm iech, n a jc h ę tn ie j pom knął 
by pędem , a le  opanow yw ał 
podniecen ie . — Jeszcze chwi 
ie — p o stan aw ia ł sobie. — 
N iech się te ra z  boi, n iech  
czeka! — N a schodach  by
ło  cicho ja k  m akiem  zasiał. 
DotRrł do p ierw szego  p ię
tr a  1 spo jrza ł w  górę: noc
ny go£ć w idocznie  p rzycup
ną ł na progu, bo n ie  było 
n ic  w idać.

M aurycy  przysp ieszy ł k ro  
ku , serce zaczęło m u w alić, 
w b ’egł po dw a schody na 
o s ta tn ią  kondygnację  i s ta - 
nał, dysząc — podest p rzed  
jego  d rzw iam i był pusty;

— I co? — spy ta łam .
— Co? — spłoszył się M au

rycy, m ru g a jąc  n iep rzy tom 
n ie  pow iekam i. — J a  od га
ги pobiegłem  na  m ilicję. A le 
on i pow iedzieli, że  pew no us 
nąłem  w tedy pod drzw iam i 
n a  do le  : n ie  chcieli ze m ną 
gadać. M yśleli, że byłem  p i
jany .

P a trzy łam  na, jego  ręce, 
p o ruszające  się po b lacie sto  
llka . W ziął w  palce zapałkę
1 p rze łam ał ją  na dw ie  częś 
ci, na cztery , na osiem  już 
m u się m e udało.

— D laczego n ie  w szedłeś 
do  m ieszkan ia?  — T o było 
pierw szo, o  czym pom yśla
łam , zresztą  chyba każdy 
pom yślałby to  sam o. — B a
łeś się. czy co?

— N ie -  w ziął następną  
zapałkę. — J a  sam  n ie  w iem , 
byłem  całk iem  zdezoriento
w any, m usiałem  zaraz  ko
m uś o tym  pow iedzieć, m yś

la łem . że... T am  n ik t n ie  
m ógł w ejść — przypom niał 
sob ie  m oje py tan ie . — Us
łyszałbym , gdyby m ajstro 
w ał w ytrychem .

— Jeś li to  był duch  — 
[»w ied z ia łam  w olno — to  
mógł przecież w ejść  przez 
d z iu rk ę  od klucza.

M aurycy rzucił po łam ane 
d rew ien k o  i w ytrzeszczył 
n a  m nie oczy. Pom yślałam , 
że te raz  się rozzłości i albo  
się na d ob re  pokłócim y, a l
bo w reszcie zaczniem y roz
m aw iać bez w ykręcan ia  ko
ta  ogonem .

— Duch! — k rzykną ł h is
teryczn ie . — S am a to  pow ie
działaś! J a  ani razu  nie 
w spom niałem  o duchach , 
ja  tego nie w ym yśliłem ! To 
oni w szyscy, to  oni! Ju ż  
tam ci w kom isariac ie  po
w iedzie li: „W styd, żeby ta 
ki w ielk i ch łop  w ierzył w 
duchy!“ A przecież ja  an i 
słow a...

— A inni? — spy ta łam .
— S łuchaj! — pow iedział.

— Czy ty  sobie w yobrażasz, 
jak i to  był ża rt?  Ja  na
p raw d ę  n ie  w ierzyłem  w 
żadne  duchy, n;e chcia łem  
w ierzyć. Czy zresztą  m ogło 
być inaczej? D aję ci słow o
— ciągnął, s tu k a jąc  zapa łką  
w sto lik  — w olałbym , żeby 
m nie posądzono o oszustw o,
o  kradzież, w szystko byłoby 
lepsze n iż  coś takiego... D u
chy! — krzyknął ta k  głoś
no, aż  jedna  z p ijanych  
dziew czyn o bejrza ła  się i 
zach ichotała . — D uchy — 
pow tórzy ł z goryczą. -  A 
byłem  już  p raw ie  u m ety.

Z am yślił się  i zaczął cicho  
przy tupyw ać  nogą. P rzypom  
n ia łam  sobie nasze o sta tn ie  
sp o tk an ie  — ia k /e  to  było 
daw no! — i pom yślałam , jak  
bard zo  m usiał nadrab iać, mi 
ną, skoro  nic w tedy n ie  za
u w aży łam

— B roniłem  się “  opow ia
da ł d a le j M aurycy -  nie 
m ogłem  pozw olić, aby w os
ta tn ie j chw ili pow inęła  m i

się noga. I  to  przez tak ie  
b łazeństw o! A jed n ak  w alka  
z tym  błazeństw em  była bez 
nadzie jna . T ak  — pow iedział. 
To śm ieszne. Ale jak  ja 
m iałem  w alczyć z ducham i?

S y tuac ja  s taw ała  się na
pięta  i n ieznośna. M aurycy, 
roztrzęsiony  kom pletn ie , 
zw ierzył się paru  zaufanym  
osobom , spodziew ając  się, 
że ich życzliw e za in tereso 
w anie pom oże m u zebrać 
się w garść. M iał podśw iado
m ą nadzieję, że zna jdą  ja 
k iś słaby  p unk t w jego re
lacji. co go w  końcu przeko
na, że i tym  razem  w yobraź 
nia sp ła ta ła  m u figla. Ale 
n ik t nie próbow ał z nim  po
lem izow ać; s łuchano  go i 
zadaw ano  py tan ia , na k tó re  
sk w ap liw ie  odpow iadał, a po 
p aru  dn iach  b iu ro  i k aw ia r 
n la szum iały  od kp inek . Roj 
pośród p lo tkarzy  w odził 
F ranciszek, rad , że m oże się 
odegrać  na M aurycym , k tó ry  
osta tn io , za ję ty  w łasna  k a r
ierą, m iał coraz m niej czasu 
na pod trzym yw anie  te j p rzy
jaźni.

M aurycy w ciąż jeszcze 
m iał nadzieję, że uda mu 
się nagiąć bieg  zdarzeń do 
w łasnych planów . Złożył 
znów  w izytę  sw oim  gospo
darzom  i tu  dow iedział się, 
że sp raw a  rem ontu  zosta
n ie  z ie fe ro w an a  podczas ze
b ran ia  zarządu . — P an  ro
zum ie  — pow iedzia ł k ierow 
nik  — p; n p rezes n ie  może 
sam  podejm ow ać decyzji. „A 
w ięc jed n ak “ — ucieszył się 
w  duchu  M aurycy. — Je d 
nak  myśl-' o ty m “ . — U- 
czepił się te ł w ą tłe j nadziei, 
jakby  od cap raw len ia  spa
czonych drzw i zależała ca
ła jego przyszłość. Posta
naw iał. że c e  pozw oli już 
nerw om  pan  - wać nad sobą, 
te raz, gdy w szystko m iało 
zm ienić sie Гя lepsze. Za
siad ł po daw nem u na  łóż
ku, otw<vzył Rwój bru lion  i 
usiłow ał sk u s ić  m yśli na 
zagadn ie r iacb m uzyki w spół

czesnej. M yśli co chw ila  zba
czały z w yznaczonego to ru  
i M aurycy przy łapyw ał się na 
tym , że nastaw ia  uszu w 
stronę  drzw i, łow iąc podej
rzane  szm ery. M eczvl się 
tak  do  późna. Położył się 
wreszcie, zgasił św ia tło  i le
żał w ciem ności, n ie  śpiąc. 
Rozm yślał z  goryczą o tym , 
jak  tru d n o  będzie odzyskać 
n iedaw ny au to ry te t, k tóry  
u trac ił sam ochcąc, dzięki 
sw ej n ieopa trzne j p ap lan i
nie. D zisiaj chętn ie  by od
gryzł sobie język. — Jak  
m ogłem  zrobić z siebie ta 
kiego du rn ia ! — Iry tow ał 
się. — T eraz cały m ój aw ans 
w isi na w łosku. 1 to  przez 
kogo! P rzez jak iegoś cho ler 
nego ducha, w  k tó rego  u- 
w ierzylem  przez chw ilę! —

Z aklą ł i przew rócił się  na 
drug i bok. — N iedługo n a 
p raw ią  drzw i — przypom 
n ia ł sobie z iew ając. — Je 
śli n ap raw d ę  k toś tu  chodzi! 
to... — Senność nap ływ ała  
pow oli, tłum iąc  jego ekscy
tację . -  A gdyby n aw et — 
pom yślał len iw ie — gdyby 
to  coś w dalszym  ciągu cho
dziło, to  w łaściw ie co z te 
go? Co mi to  przeszkadza? 
N iech sob ie  chodzi, jak  
chce...

L ekkie, o strożne  kroki 
zaszem rały  na  schodach. 
M aurycy odrzucił k o ld ię  I 
usiadł, tłum iąc oddech. K ro
ki zbliżały się powoli, jak  za 
p ierw szym  razem , potem  u- 
cichły pod d rzw iam i. P a
niczny lęk ścisnął M auryce
go za gardło . W yskoczył z 
łóżka, dopadł do okna, trzę 
sącym i rękam i o tw orzy ł le
żącą tam  b rzy tw ę. Z robił 
krok w k ie ru n k u  przedpo
ko ju  i u p rzy tom n ił sobie, że 
za chw ilę  będzie m usiał zno
w u s tan ąć  tw arzą  w tw arz  
z u k ry tą  w ciem ności la r
wą. Poczuł, że włosy jeża 
mu sie na głowie, odw rócił 
zrozpaczony w zrok w k ie
ru n k u  okna i zobaczył po
d łużne  sylw ety  SAM -ów, je 
den  za d rug im , w gęstej 
ciem ności. Były już gotow e 
do użytku, czekały na uro
czysty m om ent o tw arc ia . Na 
ten  m om ent czekał także  
M aurycy, czekał już teraz, 
te j nocy, sto jąc  z b rzy tw ą  
w ręce  na środku  pokoju  i 
bo jąc  się podejść do  d rzw i, za 
k tó rym i czaiło  się n iew iado
me. — Ś w ia tło  — m yślał, — 
P ełno  św ia tła . D zielnica bę
dz ie  sk ąp an a  w  św ietle, no
w oczesna dzieln ica, w span ia  
łe sklepy, w ystaw y, sam o
chody, ludzie. Św iatło . N ie 
będzie  tu  m iejsca n a  duchy.

O d te j pory syp iał z 
b rzy tw ą  pod poduszką. Raz 
czy d w a słyszał na scho
d ach  znajom e krok i, w ie
dział, że k toś stoi m ilcząc 
za progiem , lecz n ie  podno
sił się  z łóżka. — D rzwi — 
p o w tarza ł sobie w m yśli, jak  
zaklęcie. — Drzwi. Św iatło . 
Ju ż  niedługo. W szystko tu  
będzie  inaczej, skończą się 
s trachy . Ju ż  niedługo.

S tosunk i w  p racy  n ad a l 
były ciężkie. M aurycy czuł, 
że śm ieją  się z n iego za 
plecam i, lecz udaw ał, że mc 
n ie  dostrzega. — Ju ż  n ied łu 
go — m yślał. — J a  w am  
w szystk im  pokażę, d ran ie . 
Ju ż  niedługo. — D zień, w

k tó rym  dy rek c ja  m ia ła  za
tw ierdzić  jego aw ans, zbli
żał się szybko.

W S y lw estra  w rócił do 
dom u w lepszym  n astro ju . 
Zaczynał się nowy rok i 
M aurycy jak  w iększość lu

dzi czu ł w  zw iązku z tym  
p.-zyplyw otuchy. Idąc po 
schodach zauw ażył, żc b iu ro  
jeszcze jes t o tw arte , więc 
postanow ił w stąp ić  1 dow ie
dzieć się, czy zeb ran ie  za
rządu  już  się odbyło.

Z najom e tw arze  podnios
ły się znad  b iurek . — Wi
tam  -  pow iedział k ierow 
nik kancelarii, a urzędnicy  
skinęli głow am i. — O m aw ia
no pana w niosek. — I co?
— zaw ołał M aurycy zelek
tryzow any. — W szystko, jak  
pan sobie życzył. — („A w ięc 
jed n ak “ — pom yślał z u l
gą, p rostu jąc  się). — W praw  
dzie  — ciągną! k ierow nik  — 
nie udało  się zm ieścić te j 
pozycji w p lanach  na n a j
bliższy rok, za to  w  roku 
przyszłym ... — G łęboki 
w dech uniósł p ierś M auryce 
go. — Co wy sobie m yślicie!
— krzyknął p isk liw ie. — Z 
kogo tu chcecie robić balo- 
na! — N iech się pan  uspo- , 
koi, niech się uspokoi — za- 
szem rali urzędnicy . — Nie!
— krzykną! tłu k ąc  pięścią 
w  b a lu s trad ę . — Ja  w am  po
każę! Ja k  w am  n ie  w styd  
ta k  sobie kp ić  z człow ieka! 
Wy dusigrosze! — Pan  jes t 
bezczelny, proszę s tąd  
w yjść! — k rzy k n ą ł k ierow 
n ik , na policzkach zakw itł 
m u ' am aran to w y  rum ień- 
czyk. — Proszę w yjść! — w o
łali wszyscy, zryw ając  się z 
m iejsc 1 u derza jąc  o b iu rk a  
d rew n ianym i lin ijk am i. —



Tak głosi zabobon. Do wiary 
w zabobony n ik t nic lubi się 
przyznawać, i to w dodatku 
głośno. Cóż .jednak można po
radzić przeciwko tak '-złośliwe
mu zrządzeniu okoliczności, na 
jakim  utknąłem  podczas zbie
rania materiałów do niniejsze
go felietonu?. — Wyjątkowy 
pech. bo natrafiłem  na liczbę 
trzynaście. Pech, który po
tw ierdził mimochodem boga
ta  tradycję pesymistyczno-fa- 
talistyczną tej niewinnie przed 
stawiającej się dwucyfrowej 
liczby.

Trzynaście. Zamiast obieca
nej niespodzianki, chowam w 
zanadrzu feralne trzynaście. — 
Niestety, taką właśnie kaba- 
1'styczną cyfrą szacuje się 
etan aktualnie posiadanych te
lewizorów przez łódzkie licea 
ogólnokształcące. Trzynaście a- 
paratów, czyli trzynaście szkól 
posiadających możliwości ko
rzystania ze szkolnych audycji 
telewizyinyeh. A że wszys
tkich liceów w Łodzi mamy

żadne lub praw ie *aflne.'
(Chętnie uderzę się w piersi, 
że m ea ouipa, zamieszczę każ- 
ł7 list prostujący, tak  bardzo 
pragnę się mylić). W takim 
razie, w wyniku logicznej kon 
sekwencji, ośmielam się posta
wić demagogiczne pytanie: po 
co jest ta  cala telewizja szkol 
na? Po co tyle hałasu, jeżeli 
nic m a o oo?

becz z  drugiej strony, tele
wizja pzkolna Istnieje już 
trzeci rok. i ponieważ jednak, 
przekorna istnieje, to musi ko 
muś lub czemuś służyć?. Więc 
— jeżeli służy, to dlaczego

rżenia własnych лиЯуг.Ц te le ' 
wizyjnych. Co prawda, Ic pró
by, o  których już od dłuższe
go czasu się mówi (w „Roz
mowach o programie", w pra
sie), nie wzeszły jeszcze nawet 
we w stępną faze przygotowań. 
Znajdują się wciąż w sferze 
bliżej nicsprecyzowanych pro
jektów. Ostatecznie nie wiado
mo, czy ŁOT przy pomocy 1 
współudziale Ośrodka Meto
dycznego będzie nadawał au 
<ly<\)4 szkolne śpiewu, gimnae 
tyki. m atematyki, czy też po
litechnizacji. K to odpowiada 
za ten dziwny stan  spoczynku 
1 nieświadomości? Wybaczcie 
lecz nie rozstrzygnę, tu  Salo
mona potrzeba.

Na przykład — praw dą jest. 
że Telewizja Łódzka przeży
w ała ostatnim] czasy gorący 
okres, co na pewno przeszko
dziło je j w zdopingowaniu O- 
ś rod к a Melodycznego. Lecz 
praw dą także jest. że Ośrodek 
Metodyczny zwracał się do 
ŁOT kilkakrotnie z propozyc-

jest liezbq fe ra lna
trzydzieści jeden, więc w  prze 
liczeniu na tzw. procent statys 
tyczny praktyczne możliwości 
wyglądają jako tako, lecz w 
przeliczeniu na liczby natu ral
ne i bardziej prostym, i wię
cej konkretnym — te praktyez 
n.e możliwości kurczą się do 
stosunkowo niewielkiej i mało 
obiecującej cyferki — trzy
naście.

I żeby tu tak  przeciw zabo
bonom wystąpić, a  ogłosić: 
trzynaście wcale nic przeszka
dza. że w tych szkołach wy
korzystuje się do maksimum 
audycje szkolne. Trzynaście to 
przeżytek, który w praktyce 
nic znajduje pokrycia,

Nie z tego, można tylko 
westchnąć, zaś następnie wy
dzielić szkoły, które posiada
jąc «»Fewizor raczej (kurtuazyj 
we) n ie1 korzystają z jego po
mory. i tyrh będzie znakomi
ta  większość — oraz wskazać 
te szkoły, które slara ją  sie zu 
żytkować program audycji 
szkolnych mniej więcej syste
matycznie — i łych będzie 
znakomita mniejszość. Kon
kretnie dwie: III i X III Li
ceum Ogólnokszlalcace.

W powstałych jedenastu (* 
trzynastki) — odważne korzy
stanie z telewizyjnego ekspe
rym entu telewizyjnego jest

łódzkim szkołom nie?
Jednak nie zamierzam zwa

lić całkowitej winy na te je 
denaście szkól, gdzie telewizor 
jest, ale telewizji szkolnej ra
czej nie ma.

Bo jakże można ustosunko
wać się do faktu, że Łódzki 
Ośrodek Melodyczny zupełnie 
nie orientuje się, ile szkól lódz 
kich ma telewizory, które lo 
są szkoły, jak  się w nich ko
rzysta z audycji? Jeżeli nawet 
Ośrodek Metodyczny nie po
siada rozeznania w lak — zda 
wałoby się — elem entarnie 
prostych i jednocześnie zasad 
niczyeh sprawach, to w  jaki 
sposób może on czuwać nad 
całokształtem  telewizyjnego 
eksperymentu, jaki" wskazów
ki metodyczne zalecą w prak
tycznych odniesieniach?

Same znâki iańytania. a 
wszystkie przy okazji feralnej 
fcwnastki.

Wierze, że w dziedzinie teo
retycznej Ośrodek przoduje, 
lecz. przecież nip o teorie cho
dzi. ani na teorii rzecz polega. 
Więc znowu nylam się — pra 
wie demagogicznie, kto w ta 
kim razie jest kompclentnv 
(lub usiłuje być) w sprawach 
tel^wizii szkolnej?

Pod inny znak zapytania na
leży zaklasyfikować próby two

jam i do wspólnego zastanowię 
nia: co można by robić, a czego 
lepiej nie, nie dostając od ŁOT 
odpowiedzi. Lecz praw dą po
nadto jest. że Ośrodek Meto
dyczny miał jeszcze w paź
dzierniku opracować dokładny 
projekt — a nie luźne su
gestie — audycji telewizyj
nych, czego nie wykonał do tej 
pory (grudzień). I jest wiele 
innych prawd niezbitych, prze 
chylających szalę raz na tę. 
a raz na tam tą stronę, lecz 
przede wszystkim prawdą jest 
brak zdecydowanej Inicjatywy 
i z jednej i z drugiej strony. 
W taki sposób — owszem, n a 
wet przemyślny — można je 
szcze obchodzić sie wyczeku
jąco: kto pierwszy - r  przez cały 
następny kwartał, zaś wtedy 
pr .wda, zrobi się taka. że dla 
Łodzi nic będzie miejsca w 
planach Nnrzclpoj Redakcji 
Programów Oświatowych.

Tymczasem wiele nauczycie
li posiada interesujące propo- 
zye'e i szkoda wielka że m ar
nują sic one nie wykorzystane. 
A dziedzina nasze i rodziny te- 
Vwizji szkolnej jakoś nie po
trafi p-zebrnąr przez okres 
ząbkowania i notrzebujc kon
kretnych rozwiązań.

KOWALSKI

P I O T R  S I P O W I C Z

W  czym może pomóc
TELEWIZJA SZKOLNA?

N auczanie te lew izy jn e  co
p iera  się p rzede w szystkim  
n a  m etodzie poglądow ej i 
dysponu je  szeregiem  różno
rak ich  koncepcji przekazy
w an ia  w iedzy. T elew izja, 
podobnie jak  film , po trafi 
zm usić uczniów  d o  skup ie 
n ia  uw agi na  przedm iocie 
w ykładu , do  pełnego zaan 
gażow ania się — często em o 
c jonalnego  — w  ak c ję  w i
zy jnej te lelekcji.

P ra w a  dydak tyczne te le 
lekcji ch a ra k te ry z u ją  się 
n astępu jącym i zasadniczym i 
cecham i:

1. T ele lekcja  sk ie ro w u je  
uw agę ucznia na  n a jis to tn ie j 
sze m om enty , w yodrębnione 
z całości w  fo rm ie  dużych 
zbliżeń lub  zdjęć spec ja l
nych, n ie  rezygnu jąc  p rzy  
tym  z p lanów  ogólnych.

2. T elelekcja  w y ław ia  1 
podkreśla  z w ielości prze
różnych e lem entów  w ykła
du, m om enty  najw ażn ie jsze  
d la  danego  tem atu .

3. Dzięki różnorodności 
technik , m ożliw ych w  te le 
w izji, uczniow ie mogą być 
bezpośrednim i św iadkam i 
s taw an ia  się jakiegoś zjaw is 
ka. k tórego odbiór potęguje 
się przez ukazyw an ie  Ich 
przebiegu w  bardzo  pow ięk
szonej postaci bądź przez 
zastosow an ie zbliżenia, cał
kow itego, bądź półzbliże- 
nia, jak  rów nież przez stoso
w an ie  an im acji, zdjęć przys
pieszonych a lb o  zw olnionych 
itp., przy  czym : pokazyw a
n ie  tego z jaw iska  w ruchu  
to  naczelna  zasada i zale ta  
telew izyjnego nauczania.

D ynam ikę te lew izy jnego  
n auczan ia  należy w łaśc i
w ie in te rp re to w ać  i odpo
w iednio  z m ej korzystać. 
W iemy przecież, że is tn ie ją  
tak ie  p rzedm ioty , k tó re  n a 
w et w  Swej statyce, za
w ie ra ją  .‘lem en ty  ruchu. Od 
pracy ob iek tyw u zależy na 
przykład , czy analiza  o b ra 
zu M atejk i „B itw a pod 
G ru nw aldem " będzie sta tycz 
n a  czy też dynam iczna. D la
tego, chociaż ruch  i dyna-
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miika lekcji te lew izy jne j mo
że stanow ić o  je j szczegól
nych w alo rach  poznaw 
czych, m oże rów nież  — przy 
n iew łaściw ym  korzystan iu  
pow ażnie  obniżyć je j w a r 
tość.

N aukow e znaczenie a n a li
zy i syntezy w  te lew izy j
nym  nauczaniu  u lega  n a ru 
szeniu  przy dużej ilości zby t 
dynam icznych  ujęć, scen 
ob jaśn ia jących  zjaw isko. Nie 
m a w tedy  czasu konieczne
go na dokonan ie  popraw nej 
obserw acji, bez k tó ic j z 
kolei n ie  je s t m ożliw a w laś 
ciw a an a liza  zachodzącego 
zjaw iska.

Oczywiście, te  sp raw y  za
leżne są  ty lko  od au to rów  
telelekcji, 1 m ożna je  odpo
w iednio  regulow ać.

T ele lekcje  posiadają  n ie
ogran iczone p raw ie  m ożli
wości p rzekazyw an ia  m a te r
iałów  naukow ych , dzięki 
przebogatej technice, k tó re j 
n o rm a ln ie  nauczyciel w  

sw oje j pracy pedagogicznej 
nie m oże — bo n ie  m a skąd 
— stosow ać, K ażde zjaw isko  
d la  kam er te lew izy jnych  jest 
uchw y tne  i może być od ra 
zu przekazyw ane do  sal 
szkolnych.

P rzy pom ocy telew izji m o
gą być udostępn ione te  
w szystk ie  procesy, k tó re  za
chodzą w ew n ą trz  jakiegoś

organ izm u, m ogą zastać p o 
kazane  budow y różnych 
skom plikow anych  m echaniz
m ów , zasady ich dzia łan ia . 
W te lew izji m ożna oglądać 
z jaw iska  n iedostępne w  n o r 
m alnych  w aru n k ach  d la  o k a  
ludzkiego, lub  oddalone  n a  
znaczne odległości. Możemy 
obejrzeć łączenie się poszczę 
gólnych p ierw iastków , ru 
chy elek tronów , ja k  rów nież 
w yk luw an ie  się p isk lęcia z 
ja ja  Itp. C zęsto należałoby  
m iesiące pośw ięcić n a  sledze 
n ie  poszczególnych faz p ro 
cesu, gdy w  telew izji w idzi
my ten  sam  proces w  cza
sie  skróconym , w m inu tach  
lub  sekundach , dzięki me" 
todom . k tó re  pozw ala ją  na 
sam oczynne dokonyw anie 
zdjęć.

N auczyciel w  obecnej do
bie przeciążony je s t nad 
m ierną  pracą. Z d rug ie j s tro  
ny odczuw a często b rak  od
pow iednich  pomocy szkol
nych, podręczników , m a te ria  
łów. D latego tru d n o  byłoby 
negow ać możliw ości te le
w izyjnego nauczan ia . Szcze
gólnie d la  szkół w iejsk ich , 
w  k tórych  b rak  je s t należy
tego w yposażenia w  p racow 
nie, gabinety , pom oce nau 
kow e, te lew izja  szkolna s ta 
nowi „okno na  św iat", o tw ie  
ra  zupełn ie  now e m ożliw oś
ci i perspektyw y.

[ W

Irena San tor  stała  się „ eta tow ą" solistką „ M uzyk i  łatwej,  
le k k ie j  i p r zy je m n e j" ,  lec i  tego te lew idzow ie  nie m ają  

chyba  га zle autorom, programu?

f o t .  Z.  K ra jew sk i

p a r u

zdaniach
O TROPACH „LAMPARTA1*

To był jeden z nailepoąych 
programów tego rodzaju iajcia 
ogladallśmy w telewizji. Nie
stety nie nasza to zasługa, lecz 
Telewizfi Wloskiei. Zaprezen
towany nam 24 listopadn re
portaż filmowy Uso Grigo- 
vettiego ..Na tropach „Larnpar- 
ta“ zdobył Grand Prix Italii 
w 19B0 r. Naszej telewizji na- 
leża sie słowa uznania za udo
stępnienie go polskim telew i
dzom.

Co do samego reportażu fïri 
goyettiego nie można ntieć 
najm niejszych zastrzeżeń. 
Szczególną ciekawość w zbu
dził on u tych, którzy ozy- 
tali pow iesi Lampodusev 
Ale jeśli naw et ktoś 
nie czytał „L am parta" to 
mngl znaleźć w sobotnim pro
gramie z cyklu ..Portretv“ wie
le interesujących rzeezv. Wi
dzieliśmy tam Sycylie od daw 
nej I wsm^lczesnel arystokraci; 
po dzisieiszy targ starzyzna. 
Kto nie oglądał tego orograrpu 
może naprawdę żałować (nie 
będzie ju t miał okazji zoba
czyć „autentycznego“ listu 
diabla, oczywiście w „szatań
skim“ iezvku).

0  NOWYM TELETURNIEJU

Europeizuiemv sie. Skromne 
..Drzewka mądrości" 1 „Kółka
1 krzyżyki“ wvsiadaia Przy 
..Wielkiej erze“. Tu można 
wytrrać... 25 tysięcy złotych. 
Pierwszy, inauguracyjny tele
turniej ..Wielkiel grv“ widaie- 
liśmy 55 listopada. Trochę to 
zabawne. że telewizia miała 
trudno«''! z nazwaniem tei au
dycji. W końcu zwrócono cię 
z tym  do telewidzów. Nle- 
skomnUknwanv tvtul wymyślił 
(chociaż trudno to  powiedzieć. 
Kdyż identyczny ty tu ł nosi

znana powieść o tem atyce 
sportowej) miody student pra
wa. Po pierwszym guizle mo
żna powiedzieć, że nowy cy
kliczny teleturniej zapowiada 
sie ciekawiej od dotychczaso
wych (taka wygrana!). Przy 
okazji zobaczyliśmy i usłyszeli 
smy znana piosenkarkę fran 
cuską Jacqueline Boyer, ład
na buzia i przeciętny głos, 
daleko je j jeszcze do słynnej 
mam y. Z  okazji prem iery 
nowego te letu rn ieju  — oby 
jego „europejskość" nie na
brała swoistej „opraw y" tj. 
słynnych skandali quizowych 
(tak często zdarzających się 
na Zachodzie).

O SKOSTNIAŁYM 
„PERYSKOPIE”

Ostatnie num ery „Perysko
pu“ wykazuia niepokojący ob- 
iaw statywności. Po ..Pery
sk o p ie“ z dnia 2E lis topada 
nasuwa się wniosek — audycję 
te na]eżv ożywić. Jest zrozu
miale. że obecne bogate życie 
polityczne dostarcza wielu te
matów. Toteż nie można ogra
niczać sie w teł popularne! 
audycii tylko do Dokazyw ania 
komentatorów politycznych i 
renertaży filtrowych. Gdzie 
..podział • się“ urocze gawędy 
Wańkowicza, dvskusle na te
maty polityczne ftp. Czyżby 
zwiekszenie częstotliwości na
daw ania tego programu w pły
nęła na wyczerpanie inw encji 
jego twórców.

T. W.
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-  ISTOTA NIEZNANA
*—  do tak ieg o  w n io sk u  m u 
sia łby  n iechybn ie  dojść każ- 

, d y  m yślący laik , gdyby w 
ub ieg ły  poniedziałek  zab łą 
dz ił do au li B iblio teki 
U L i w ysłuchał re fe ra tów  
ta m  w ygłoszonych. Z udz ia 
łem  550 osób odbyła się tu  

• K on fe ren c ja  N aukow a na 
te m a t psychohig ieny  dziec
k a  szkolnego. Z organizow ał 
j ą  O ddział Łódzki P o lsk ie
go T ow arzystw a  H igieny 
P sych icznej w espół z k u ra 
to riam i okręgów  szkolnych 
« ra z  zarządam i okręgow ym i 
Z w iązku  N auczycielstw a 
Polsk iego  Łodzi i w ojew ódz
tw a . L is ta  w spó ło rgan iza
to ró w  kon ferenc ji da je  w y
o b rażen ie  o sk ładzie  jej 
uczestn ików : byli nim i 
p rak ty cy  - specjaliści w szy
stk ich  pro fesji, za jm ujących  
się  dzieck iem  w  szkole i po
za nią.

Dziecko, is to ta  n ieznana  — 
ko m u ? O czywiście. do
rosłym  en m asse, n ie  w y
łącza jąc  — naraźm y się — 
części p rak ty k ó w  - spec ja 
listów , zask lep ia jących  się 
w  sw ojej w ąsk ie j dziedzi
n ie , bądź ob raca jących  się 
w  kręgu  trad y cy jn y ch  pojęć
1 w yobrażeń. W alor konfe
re n c ji polegał na ty m  w łaś
n ie , że trak to w a ła  o dziec
k u  w ielopłaszczyznow o, a 
n ad to p  że podw aży ła k ilka 
m itó w  i z daw n a  uznanych  
kom unałów .

G łów ne przyczyny n iepo
w odzeń  szkolnych? Oczy
w iście  — w rodzona u łom 
ność in te lek tu a ln a , oczyw iś
c ie  — rodzina  zap racow ana  
bądź  rozb ita , złe w arunk i 
m a te r ia ln e  w dom u itp . — 
p o w iad a  kom unał. Otóż 
żad n a  z tych  „oczyw istoś
c i“ ! Ja k  dow odzi) prof. d r 
JA N  K O N O PN IC K I. k ie
ro w n ik  K ated ry  Pedagogiki 
E k sp ery m en ta ln e j U J, na 
pod staw ie  p rzep row adzo 
nych przez się badań  szcze
gółow ych, n isk i poziom 
um ysłow y je s t p rzyczyna 
drugoroczności zaledw ie w 
12 p rocen tach . O w iele 
b a rd z ie j prow adzi do tego 
n iepow odzen ia  zespól czyn
n ików  em ocjonalnych , jak  
b ra k  w ia ry  w e w łasne  siły 
ucznia , d ek o n cen trac ja  uw a
gi i n iesta łość ' uczuciow a: 
W  93 p rocen tach  b rak  kon
c e n tra c ji uw agi pokryw a się 
z  b rak iem  am bicji ucznia. 
W niosek z tego. że przyczy
ny  drugoroczności leżą rów 
nież w  błędności m etod dy
daktycznych . nie w y ra b ia ją 
cych m. in. kon cen trac ji 
uw agi. ,Nie sam ym i stop
niam i należy m ierzyć po
stępy  ucznia , a le  i w zrostem  
am bicji!

K a ta s tro fa ln y  b rak  za in te 
re so w an ia  m a tem aty k ą  i 
fizyką  w naszej szkole — 
ja k  to  o k reś lił prof. K o
nopn ick i -  czeka na  ba- 
daw cze w ejrzen ie  naszych 
naukow ców . P rzedm io ty  te  
s ta ły  się celem  sam ym  w 
sobie, a  n ie  środkiem  w y
kszta łcen ia . Podobnie  jak  
przyczyny  niepow odzeń w 
zak res ie  tych  przedm io tów , 
odłogiem  badaw czym , leża 
p rzyczyny  drugoroczności w 
szkole śred n ie j. O kazuje  sie. 
êe  m am y tu ta j do czynie
n ia  z pow ażną n ieu m ie ję t
nością  tzw . cichego czy ta
n ia . U czniow ie szkół śred 
n ich , ba! — studenci naw ot, 
n ie  p o tra fią  dość często 
zdać sp raw y  z lek tu rv
2 stro n  tek stu !

Jeżeli chodzi o czynnik

społeczny n iepow odzeń
szkolnych, to  w brew  obie
gow em u m itow i nie zap ra 
cow anie zaw odow e rodziców  
m a zgubne sku tk i. D rugo- 
roczni p rzynależą  nie do 
rodzin  najb iedn ie jszych , ale 
g łów nie do średn io  sy tuo 
w anych, i pochodzą nie z 
rodzin  rozbitych, a le  po
zorn ie  „szczęśliw ych“, w 
k tórych  jednak  rodzice 
fak tyczn ie  w spółżyją jak  
pies z kotem .

W szystkie te  m om enty  
w ym agają , aby  dziecko by
ło trak to w an e  w szkole jak  
n a jb a rd z ie j indyw idualn ie . 
Nie dziecko dorab iać  do 
p rogram u dydaktycznego i 
m etod w ychow aw czych, ale 
odw rotn ie!

Pozy tyw nej s tro n ie  sukce
sów  dziecka w szkole w 
procesie  jego uczłow iecza
nia, na k tó ry  przypada 
przecież  1/3 życia ludzkiego  
pośw ięcony byl re fe ra t doc. 
d r  M. GRZYW AK-KACZYN 
SKI E J (K ated ra  Psycholo
gii U n iw ersy te tu  L u b e lsk ie 
go). W odróżn ien iu  od do
rosłego, k tó ry  p racu je  d la  
celów  m ateria lnych , tym , na 
co dziecko czeka p racu jąc, 
jes t w yłącznie uznan ie  i sza
cunek. Szkoła nie zaw sze to  
docenia , n ie  ’ licząc się z 
indyw idualnym i m ożliw oś
ciam i dzieci, z ich potrzebą 
sam odzielnej aktyw ności. 
Z darza się. że szkoła w ręcz 
gasi ciekaw ość i radość, z 
jak im i dzieci do niej przy
chodzą.

Nie zaw sze rów nież doce
n iane  je s t w  p rak tyce  zja- 
w isko „akce le rac ji“, czyli 
sta łego przyspieszenia okresu  
rozw ojow ego człow ieka. O 
zagadnien iu  akcelerac ji mó
w ił prof. d r  med. JA N  BOG 
DANOW ICZ. k ierow nik  K ii 
nikł C horób Zakaźnych. Wie 
ku Dziecięcego w W arsza

w ie. Ten ciekaw y re fe ra t 
m ógł pozostaw ić ten  jedyny  
n iedosyt, że dotyczył przys
pieszonego w e w spółczes
nym  św iecie rozw oju  fizycz
nego dziecka, a nie psychicz 
nego. Tym czasem  b adan ia  
n a  Z achodzie  s tw ie rd za ją  
rów nież obniżen ie  się o  2—3 
la ta  (m. m. pod w pływ em  
m asow ych środków  kom u
n ikacji m iędzyludzkiej — te 
lew izja , rad io!) d o jrzew an ia  
dziecka do m yślenia re flek 
syjnego, co n ie m oże n ie  
być uw zględnione w  m oder
n izacji m etod nauczan ia  i 
w ychow ania.

W reszcie ost.aitnl r e f e ra t  
konferencji prof. d ra  med. 
K AZIM IERZA  DĄBROW 
SK IEGO , k ierow n ika  Z ak ła
du H igieny Psychicznej i 
P sy ch ia trii Dziecięcej PAN, 
a  zarazem  Przew odniczące
go Z arządu  G łów nego PT H P. 
u ją ł tzw . fobie (lęki) u dzie
ci szkolnych. Z w rócenie uw a 
gi na  w y raźn ie  dziś przez 
p sych ia trię  dziecięca w yod
rębn iony  zespół ob jaw ow y 
psychonerw ic lekow ych
(głów nie lęk przed p y ta 
niem  — ob jaw  jąk an ie  — o- 
śm ieszeniem , spóźnieniem  do 
szkoły, opuszczeniem  dom u, 
rozstan iem  z rodzicam i, itp.) 
w yw oła na pew no n ie jedną 
re flek sję  u p rak tyków  w y
chow ania

Mówi się u nas często o 
po trzeb ie  pedagogizacji ro
dziców. Jest to postu la t słusz 
ny. a le i m aksym alistyczny. 
Z anim  go urzeczyw istn im y, 
ja k  n a jb ard z ie j ak tu a ln y  po 
zosta je  postu la t m in im alis- 
tyczny: pedagogizacji peda
gogów w duchu zin teg row a
nych nauk o dziecku. K on
ferencja . k tó rą  tu odnotow u
jem y, była n ie w ą tp liw e  
cennym  k rok iem  w tę  s tio - 
nę.
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W iemy, ie  będzie to glos 
wołającego na puszczy, nie
m niej czujemy się w obowiąz
ku wołać... W ina, w*na, w ina 
dajcie — dla Łodzi!

Jakże w  kom pleks prow in
cji nie popaść, jakże nie za
zdrościć stolicy — skoro tar-, 
w W arszawie półki się ugina
ją  od win gronowych, im por
towanych (i nie grorow ycb), 
a u nas — w Łodzi tylko 
„Perliste” i „Szam pan” dla 
ubogich! Jakaż żałość ściska 
serce łodzianina rzuconego 
na bruk Syreniego Grodu, 
a smak i gust do win grono
wych (i nie gronowych) m a
jącego, po przodkach, z m le
kiem  m atki wyssany!

Bo choć Polska nigdy nie 
była krajem  w iniarskim  — 
w sensie produkcji tego zac
nego trunku  (i gleba i na
słonecznienie upraw ie wino
rośli nie sprzyjały), to jed
nak wino z dawien dawna 
sprowadza. Przede w szyst
kim  — od sąsiadów.

.Tuż w ‘„'Ołowie XV w ieku 
spotykam y notatki o im por
cie win z W ęgier. Odbywał 
się on „drogą kołową” , w 
beczkach umieszczonych na 
wozach zaprzężonych w wo
ły. Drogą m orską od XVII 
w ieku — płynęło lekkie jak 
pianka — wino z F rancji, 
ciężkie i groźne jak  falc — 
wino z Hiszpanii, Nasze stu 
lecie rozpoczęto mode n»

verm outhy — włoskie, fran 
cuskie, niemieckie.

Tuż po w ojnie — ostatniej, 
rozpoczęliśmy im portowy 
„sta rt w inny” od win w ę
gierskich, a następnie — ru 
muńskich 1 bułgarskich. Po
tem znalazły się trunki fran 
cuskie, jugosłow iańskie, grec 
kie i włoskie.

Nasz najw ytrw alszy w inny 
partner — W ęgry (viadom o 
— „Polak — W ęgier dwa 
b ratank i i do bitki i do 
szklanki”) dostarczaj!* nam 
obscnie 2 tys. ton, czyli 200 
tys. hektolitrów, czyli 2 min. 
litrów  w ina ro c z ie . Teore
tycznie więc — co piętnasty 
Polak włącznie z niem owlę
tam i. m ożi raz do roku na
pić się 1 litr : Egri Burgundi, 
albo ” gri B ikaver, albo Riz- 
ling albo Silvanec Pecscncji, 
albo F urm in t, albo Tokaj 
F urm i' t... Pod w arunkiem  
oczywiście, że nie mieszka 
w Łodzi.

„W ina gronowe są ściśle 
objęte lim itam i, dlatego u nas 
nie ma. Jeśli coś jest — w 
pierwszym  rzędzie dostają 
kaw iarnie. Obecnie zaś — 
chowa się na św ięta — na 
tzw. rezerw y świąteczne. A 
że w W arszawie jest naw et 
w  małych sklepach? Ba, 
wiadomo — stolica!” W t jm  
sensie m niej więcej odpo
wiedział na nasze pytanie — 
dlaczego w Łodzi w ina „nie 
uświadczysz”? — dyrektor 
handlowy „D elikatesów ”,

Prognozy na przyszłość — 
także nie są zbyt optym i
styczne — detal nie ma, hurt 
nie ma, konsum ent — nie 
nia. A właściwie dlaczego? 
K ontakty zacieśniamy — ze 
wszystkim i w innym i k ra ja 
mi. Może by tak — im naszą 
„Czystą” , od nich — trochę 
więcej rronowego napoju?... 
Wina białego i czerwonego 
(dwie zasadnicze g r u p v ) ;  w y
traw nego, półw ytrawnego, 
słodkiego (podział — w za
leżności ot: Ilości cukru); li
kierowego, musującego, gazo
wanego. ziołowego (podział w 
zależności od zastosowanych 
zabiegów technologicznych),...

Nic mówimy już, że chce- ' 
my i Itizllng Melcki i Rizling 
Araci i Ilizling Balatońskl — 
nie, byle jak i, byle Rizling.

To samo — z tokajem , 
wszystko jedno: Aszu, Szamo- • 
rodni, Pecsenyebor czy F u r
mint...

Alcatico, Calabrese, Łaeri- 
ma, Mistella, Manolia, Blan- 
cafior, Ranina..,. jakże słodko 
i.... nieosiągalnie brzm ią te 
nazwy!...

P.S. Najgorsze jest lo, ie  
mamy brzydkie podejrzenie: 
czy przypadkiem  przy roz
dziale tynh lim itów winnych 
nie „naw alił” przedstawiciel 
łódzkiego handlu? Czy rze
czywiście — „wszystko dla 
stolicy”, a figa dla Łodzi? 
Czy n ik t tu  nie jest w inny???

Rok 1915, W ilhelmowskie 
Niemcy okupują Łódź. zdo
bytą przez gen. Litzm anna. 
г powodu opóźnienia * po
mocą wojskom rosyjskim , do
wodzonym prze* gen, Ren- 
nenkam pfa. rosyjskiego ge
nerała . Niemca z pochodze
nia. Różnie na tem at tego 
opóźnienia mówiono. Cieka
wych odsyłam do hislorii 
I w ojny św iatow ej 1914—1918.

Nawiasem mówiąc, w  tym 
czasie rządy na ratuszu w 
Łodzi spraw ow ał Niemiec. 
O berbürgerm eister von Schop 
pen. Szefem sanitarnym  na 
m iasto Łódź i okolice był 
niem iecki profesor M inkow
ski, u którego leczvtv sie za
możne Niemki i Żydówki.

W tym  okresie Ju lian  T u
wim przetłum aczył na język 
polski „Cara Paw ła" Mcreż- 
kowskiego. W T eatrze W iel
kim przy ul. K onstantynow 
skiej (obecnie Obr. S talingra
du — tea tr  należał do F ry
deryka Sellina — spłonąt w 
1922 r.) Istniała tzw. „dzia- 
łów ka” pod dyrekcją Alek
sandra Szarkowskiego. W 
skład zespołu m . In. wcho-

Monroc? Lekko przepasana 
bogini, niebiańska rozkosz na 
podobieństwo „Cherry Jubilee“. 
Je j wilgotne w argi, pie.iiące 
się blond \ losy, opadające ra - 
miączka biustonosza 1 ry tm i
cznie wznoszące się i opada
jące piersi, dla których dekolt 
jes t zawsze za ciasny — oto 
cechy, oto do k a ryka tu ry  do
prowadzone w dzięki, które 
Monroc — tak przynajm niej 
się sądzi — odsłoni każdem u. 
Poza tym  — na co dzień t-udna 

jest Monroe do rozpoznania. 
Uwolniona od natrętnych spoj
rzeń przechodzi ,..imo, usiłuje 
zatrzym ać taksów kę, a 'k e ln e r ,  
k tóry  w bocznej uliczce poda
je je j sok pomarańczowy ani 
się domyśla, że jego gość jest 
n.-zedmiolem jego najskrytszych 
pragnień. Bardzo częst- trzeba 
zostać poinformowanym, żc 
Monroe — to w łaśnie Monroe; 
przypadkow o spotkana w ydaje 
się być am erykańską gejszą* 
m ałą przyjaciółką człowieka 
interesu, albo śpiewaczką ka
baretow ą, która rozpoczęła ka
rierę farbując włosy przy dw u
nastu latach, a przy dwudziestu 
— spłukała już trzech mężów. 
Ale chosiai Monroc zdaje się 
ucieleśniać powyższy typ, nie 
należy ona do tej klasy; jej 
naskórek jest za cienki, a po
nadto posiada ona tę zdolność 
do intensyw nych uczuć, która 
jest tajem nicą talentu, a talent 
ona ma. Rola opuszczonej, sp ra
gnionej miłości istoty, k tórą 
gra, ma sił« przekonyw ania i 
wdzięk. Łatwo to zrozumieć. 
Jest tylko mała różnica po
między je j postacią film ową, a 
wrażeniem jakie osobiście w y
w iera. Siła przyciągająca oby
dwu tych postaci ma wspólne 
źródło: Monroe jest cieŁśnie 
i duchowo s:erota. 1 przez sty- 
gmat sieroctwa znaczona i b- 
jasniona. Choć w gruncie rze
czy nic ufa nikom u, stara  się 
wszvsfkim potfobać. w ka^dyrj^  
chc'nlabv mieć obrońcę. My — 
iej publiczność, je i p rzy jac ie l 
łe, czujemy, że uśmiecha się 
do "тя. rzniem y się zwla?anl 
współczuciem. w zruszeniem. 
Г.'еЫа je i lęku budzi serde
czne wsnółczucie.

Tak pisał Trum an Capote о 
М. М. w 1959 roku w głośnym 
album ’e sławnych ludzi spor- 
trctow anych przez R icharda 
Avedona.

Jeśli komu ten sty l pisania 
odpowiada (nam — bardzo!) 
odsyłamy po dodatkowe w zru
szenia do niedawno w ydanej 
ksinżki tego autora . . Ś n i a d a 

n i e  u T i ł f a n  y”.

dzi li: Józef Pilarski i Stefan 
Szosland.

Otóż ten zespół w ysta- 
w !l „Cara Paw ła” Rocha Pe
kińskiego •), Na prem ierę 
przyjechał Ludwik Solski, 
kreujący te role w Teatrze 
Polskim w W arszawie. Zapy
tany przez Tuwima — co są
dzi o kreaeii cara r— Szoslan- 
da. odrzekł:

— Nie mam tu po co t  
„Carem " przyjeżdżać do Ło
dzi... Szosland wystarczy.

Tenże zespól w ystaw ił Ga
brieli Za-iolskiei „Tamtego”. 
Po ro)< głównej ..Policmaj
s tra ” K orniłowa, zaproszono 
króla aktorów  nolsk'cb. K a
zimierza К a mińskiego, poru
cznika Str!elkow a grał Ste
fan Szosland.

I oto tableau. Szosland w 
momencie pope!n'ania sam o
bójstwa gra \ koncertowo. 
Zrywa s!c na widowni h u ra 
gan oklasków. Niebywała 
rzecz jak na łódzkie stosun
ki — oklaski przv o 'w arle j 
«cenie. Król aktorów  K am iń
ski przeżywa nerwowy 
w strząs za scena.

— ...Nic. ja tu grać nie 
bede — w yrzekł.

Zagadnięty . przez dyr. Alek
sandra Szarkowskiego, eo się 
słało, że nie wychodzi na 
scene, odrzekł:

— Owszem, tym  razem 
w yjdę, ale ju tro  już mnie 
tu nie zobaczycie.

Istotnie. K amiński słowa 
dot-*vmał, zerw ał kontrak t 
i w yjechał z Łodzi.

Od tego czasu nazwisko 
Stefana Stoslanda słało się 
głośne w całej IJolsce.

*) Pierwszy pseudonim  Ju* 
liana Tuwim a.


